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„Ne suprantie...” 


Poznań, 24. III. 

Po dwudziestu latach zniknęła 
wreszcie nieznośna sytuacja na gra- 
nicy polsko-litewskiej. Stan „ni po- 
koju ni wojny*, tak charakterystycz 
my dla współżycia bratnich ludów 
dawnej Rzeczypospolitej, przestaje 
formalnie istnieć. Zjawia się wresz- 
cie po tylu rozczarowaniach i kłopo- 
tach możność twórczego współudzia- 
łu w kształtowaniu zrębów... przy- 
szłej unii, wspartej o tradycyjną pol- 
ską zasadę: równi z równymi, wolni 
z wolnymi. W Polsce, dalekiej od 
żądzy gwałtownych podbojów, wy- 
wołuje ta przemiana sytuacji głębo- 
kie zadowolenie. 

Nie jesteśmy imperialistami pięś- 
ci, terorem nigdy nie wiązaliśmy ze 
sobą ludów na szlakach tysiącletnich 
dziejów Narodu Polskiego. A jednak 
ambicje imperialistyczne tkwią w 
nas bardzo silnie, odczuwamy nieod- 
partą dążność organizowania pod na 
szym przewodem sąsiadujących spo- 
łeczeństw. Jest to wszakoż imperia- 
lizm kultury, wojujący i podbijający 
nie orężem, ale przewagą „wałorów 
kulturalnych wyższością Zdolności 
organizatorskich. Idea jagiellońska, 
na tych założeniach wsparta, przy- 
niosła nam tak piękne ongiś sukcesy. 
Najpotężniejszym zaś wyrazicielem 
tej idei był w dobie współczesnej Jó- 
zef Piłsudski, 

Tragicznym był tedy dla Polaków 
po odrodzeniu Rzeczypospolitej roz- 
brat z narodem litewskim, wywołany 
akcją szowinistów kowieńskich. Wy- 
nikło to niby ze sporu o Wilno, z o- 
baw przed połknięciem maleńkiego 
państwa kowieńskiego przez wielo- 
kroć potężniejszą Polskę. Tak niby 
przedstawiać się miało tło konfliktu. 
Faktycznie jednak przyczyną zadraź 
nień był paniczny strach przed eks- 
pansją kulturalną Polski. Stworzo- 
no sztuczńy mur chiński, aby tylko 
odciąć się od polskich wpływów. Ko- 
wieńscy władcv wiedzieli dobrze o 
sile atrakcyjnej naszej kultury — i 
dlatego gwałtownie się od niej od- 
gradzali, widząc nieodparte tenden- 
cje ludności ku zespoleniu państwo- 
wemu z Polską. 

Oficialne statystyki stwierdzają, 
że na Litwie jest 200.000 Polaków. 
Przyznaje się jednakowoż, że conaj- 
mniej dwa razy tyle jest „dwujęży- 
kowych" — t. zn. ludzi, również przy 
zna'”e”ch się do polskości. I wresz- 
cie niema bodaj na Litwie kowień- 
skiej człowieka, któryby nie znał 
polskiego jezyka. 

Nic dziwnego tedy, że szowiniści 
tępili polskość zawzięcie. Sztucznie 
dławiono ją zwłaszcza na pograni- 
czu. Świadczył o tym może jakże 
charakterystyczne zjawisko, uchwy- 
cone przez dziennikarzy stołecznych 
ostatnio na pograniczu. Jak okazuje 
się, strażnicy litewscy za przychwy- 
cenie na mówieniu po polsku otrzy- 
mają najpierw 3 dni aresztu, a za na- 
stępnym razem zwalnia się ich z po- 
sady. 

I oto, jak opisuje swoje spotka- 
nie z komendantem posterunku li- 
tewskiego korespondent „Wieczoru 
Warszawskiego“: 

— Mówi pan po polsku, — zwra- 
cam się do wachmistrza. 


— Ne suprante! 

— Sprechen Sie deutsch? 

— Ne suprante! 

— Bodajże cię wszyscy diabli, — 
myślę sobie. Nagle wtrąca się do 
rozmowy cywil: 

— Wachmistras mówi tylko po 
litewsku, ale ja wszystko pnzełożę! 

— To świetnie! Niech pan powie 
wachmistrzowi. że dziennikarze z 
Warszawy chcieliby dostać się na 
Litwę! Jestem z „Wieczoru Warszaw- 
skiego“. Wie pan co ta nazwa zna- 
czy? 

Wachmistrz nie wytrzymał i za- 
wołał nagle: 

— Tak. Wieczór! 

Po chwili zorientował się, że on 
przecież nie umie mówić po polsku 
i znowu po litewsku zwrócił się do 
tłumacza. 

— Poproszę o nazwisko i nazwa- 
nie waszej gazety! — lakonicznie 0- 
dezwał się tłumacz. 

Wachmistrz wyjął skrawek pa- 
pieru. Podvktowałem mu swoje na- 
zwisko. Nazwę dziennika wypisał 
zupełnie poprawnie. a 

Owo „ne suprante* — to najlep- 
szy wyraz sztuczności w dotychcza- 
sowym stanie stosunków  posko-li- 
tetwskich. Sztuczności, podtrzymy- 
wanej przez grę wrogich Polsce i 
Litwie potęg. Świadczy o tym stosu- 
nek Sowietów i Rzeszy do ostatnich 


wydarzeń nad Bałtykiem. 

I Niemcy i Rosja pragnęłyby zno- 
wu wywołać na Litwie ferment w ce- 
lu oddalenia jej od Polski. Robią u- 
siłowania w tym kierunku niesłycha 
nie perfidne. 

Komunikaty oficjalnego Niemiec- 
kiego Biura Informacyjnego notują 
„przygnębiające wrażenie“, jakie po- 
rozumienie z Polską wywołało rze- 
komo w litewskich kołach politycz- 
nych, w których przeważa opinia, 
że „Litwa poszła fałszywą drogą". 
Niemcy wobec tego występują śpiesz 
nie z nową ofertą do Litwy, by na- 
wróciła z tej drogi i udała się pod 0- 
piekę Rzeszy. „Wiara w słuszność 
dotychczasowej orientacji litewskiej 
w stronę Francji i Rosji sowieckiej. 
jako najlepszych gwarantów niezawi 
słości Litwy, oraz wierności dla Ligi 
Narodów doznały silnego ciosu“ — 
piszę się w komunikacie, czyniąc tym 
razem aluzję, jakoby suwerenność 
Litwy po porozumieniu z Polską sta- 
nęła pod znakiem zapytania. Inny 
zaś komunikat oficjalny cytuje głosy 


| posła kłajpedzkiego Pakalluskisa, w 


którym upomina on Litwę, by zeszła 
z tej fałszywej drogi i szukała opar- 
cia o Niemcy. 

Podobnie zachowują się Sowiety. 
Pisma moskiewskie twierdzą, w ślad 
za Litwinowem, że konflikt polsko- 
litewski powinna była rozważyć Li- 


ga Narodów, jako instytucja kompe- 
tentna dla regulowania tego rodzaju 
zatargów. Poza tym wygłaszają one 
obawy, że porozumienie polsko-litew 
skie będzie wyzyskane przez Polskę 
dla skierowania ekspansji polskiej 
via Niemen do morza Bałtyckiego, 
co z natury rzeczy musi ograniczyć 
ekspansję sowiecką w tym samym 
kierunku. Rząd sowiecki od dawna 
uważał Litwę za swoją sferę wpły- 
wów i posądzany jest, nie bez słusz- 
ności, za głównego intryganta, który 
uniemożliwiał dotychczas Polsce 
dojście do porozumienia z Litwą. 
Władcy Kremlu traktowali Litwę 
jako placówkę wypadową na Bałty- 
ku, i pomagali jej pod względem mi- 
litarnym przez dostawy broni oraz 
budowę baz lotniczych. 

Min. Beck oświadczył wczoraj 
w Senacie, że uznajemy dobre prawo 
narodu litewskiego do posiadania 
własnej państwowości i prowadzenia 
własnej polityki — o ile „jest istot- 
nie własna", Nie zgodzimy się nato- 
miast, by Kowno — wbrew swoim 
i naszym interesom — miało być wa- 
salem Hitlera czy Stalina. 

Czy wobec takiej postawy władcy 
Kowna nadal zechcą prowokować 
bratnie ludy? Czy zechcą, zatkawszy 
sobie uszy na potężny zew dziejów, 
krzyczeć: „Ne suprante — Nie rozu- 
miem"? (Y) 


P. Charwat i pik. Szkirpa 


posłami w Kownie i Warszawie 


Warszawa, 24, 3. (PAT) 

Rząd litewski udzielił agrement dla p. 
Franciszka Charwata, jako posła Rzplitej w 
Kownie, 

Ej i à 

P. Franciszek Charwat urodził się dnia 
12 kwietnia 1881 r., na służbę dyplomatycz- 
ną polską wstąpił w dniu 4 grudnia 1919 r., 
obejmując placówkę konsularną w Wrocła- 
wiu, Następnie p. Charwat sprawował ko- 
lejno funkcje konsula w Berlinie i Hambur- 
gu, a w latach 1921—1923 był kierownikiem 
wydziału konsularnego oraz tytularnym 
charge d'affaires w Charkowie, Po krótkim 
pobycie w centrali p, Charwat objął w paź- 
dzierniku 1923 r. konsulat w Rydze z tytu- 
łem konsula generalnego ad personam. W 
dniu 15 listopada 1924 r. p. Charwat został 
mianowany charge d'affaires w Tallinie. 
gdzie pełnił następnie obowiązki posła. W 
lipcu 1928 r. p. Charwat został przeniesiony 


jako poseł do Helsingforsu, a w dniu 1 sty- 
cznia 1936 r. był mianowany posłem w Ry- 
dze. 
Warszawa, 24. 3. (PAT) 

Pan Prezydent R. P. udzielił agrement 
dla posła litewskiego w Warszawie p. Kazi- 
mierza Szkirpy. dotychczasowego stałego 
delegata Litwy przy Lidze Narodów w Ge- 
newie. 


Nowomianowany poseł litewski w War- 
szawie p. Kazimierz Szkirpa urodził się 18. 
lutego 1895 r. w powiecie birżańskim. Ukoń 
czył akademię sztabu generalnego w Belgii. 
Jest on pułkownikiem rezerwy. Od 1918 do 
1928 r. był w służbie czynnej w armii litew- 
skiej. Od 1928—1937 r. pełnił funkcje atta- 
che wojskowego w Berlinie, W r. 1937 zo- 
stał mianowany stałym delegatem Litwy 
przy Lidze Narodów, 


Kowno wita pierwszego polskiego dyplomatę 


(tel. wł) Warszawa, 24. 3. 

(ss) Dziś przybył do Kowna pierwszy 
polski dyplomata radca Min. Spraw Zagr. 
Kłopotowski Na dworcu zgromadził się 
duży tłum publ'czności, chcąc ujrzeć przy- 
byłego dyplomatę. 

Grupa korespondentów pism zagranicz- 
nych, która przybyła również na powitanie 
radcy Kłopotowskiego zwróciła się do nie- 
go z prośbą o udzielenie wywiadu. Prośbie 
tej radca Kłopotowski odmówił. 

Na litewskiej stacji granicznej zameldo- 
wał się w wagonie, którym jechał radca 
Kłopotowski przedstawiciel litewskiego M. 
S. Z. w towarzystwie komisarza policji, i 
zaopatrzył jego paszport w wizę dyploma- 


— Ne suprante (Nie rozumiem). | tyczną. 


Gaworite pa ruski? 


Dziś przed południem złożył w'zytę p. 


radcy Kłopotowskiemu szef protokułu li- 
tewskiego Min. Spraw Zagranicznych, któ- 
rego p. radca Kłopotowski rewizytował. 
Dziś rozpoczęły się rozmowy celem ustale- 
nia szczegółów przyjęcia posła polskiego 
w Kownie. 


STAN WYJĄTKOWY W KOWNIE. 


Warszawa, 24. 3. (PAT) 

Wczoraj komendant Kowna ogłosił zarzą 
dzenie, na mocy którego. mieszkańcom nie 
wolno wychodzić z domu od 9-ej wieczorem 
do 5-ej rano. Przekroczenie tego zarządze- 
nia karane będzie grzywną względnie aresz- 
tem, Wypadkj stawiania oporu władzom 
sądzone będą w trybie przyśpieszonym przez 
sądy wojskowe. 

Zakazuje się urządzania wszelkich zebrań 


pochodów j zgromadzeń bez zezwolenia 
władz zarówno pod gołym niebem, jak i w 
lokalach zamkniętych, 


JĘZYK POLSKI W KOWNIE 
Kowno, 24. 3. (ATE) 

Objawem zmiany nastrojów jest fakt, że 
coraz częściej słyszy się na ulicach Kowha 
język polski. Dotychczas język polski był 
używany tylko w ścisłym kole ludzi, mają- 
cych do siebie zaufanie, Albowiem używa- 
nie języka polskiego pociągało za sohą po- 
ważne nieraz komplikacje, Obecna zmiana 
świadczy, że tylko część społeczeństwa li- 
tewskiego tkwi w szowinistycznych nastro- 
jach antypolskich. 

Pogranicze litewskie na granicy z Polską 
żyje w radosnym oczekiwaniu nawiązania 
normalnych stosunków między obu kraja- 
mi, Ludność wiosek i miasteczek, wegetu- 
jąca wskutek „chińskiego muru”, jaki roz- 
dzielał dwa państwa, teraz liczy na duże 
możliwości handlowe oraz nawiązanie ru- 
chu turystycznego, 

Z Kowna donoszą: Życie w Kownie wra- 
ca do normalnego biegu.  Wycofywanie 
wkładów z banków, które przybrało w chwi 
li zaostrzenia zatargu z Polską charakter 
gorączkowy obecnie ustało, Niektóre insty- 
tucje kredytowe notują nawet powrót wkła- 
dów, Do zmiany nastroju przyczyniły się 
przemówienia wybitnych osobistości i ode- 
zwy, nawołujące do zachowania spokoju, 

We wtorek wieczór komendanci wojenni 
wydali ostre zarządzenia, zakazujące urzą: 
dzamia wszelkiego rodzaju zgromadzeń, 


Dzisiejsze posiedzenie Senatu 
(tel. wł.) Warszawa, 24. 3. 
(ss) Dziś o godz. 15-tej zbierze s'ę Senat. 
Na porządku dziennym znajduje się ustawa 
o ustroju adwokatury. 
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= oniosł obrady gabinetu brytyjskiego 


Prace nad deklaracją prem. Chamberlaina 


Londyn, 24. 3. (PAT.) 

Zainteresowanie kół politycznych kon- 
Gentruje się dookoła czwartkowej dekla- 
racji premiera Chamberlaina o stanowisku 
wobec aktualnych zagadnień międzynaro- 
dowych. Ogólnie przewidują, że deklaracja 
premiera dotyczyć będzie czterech zagad- 
nień, mianowicie: 

1) sytuacji w środkowej Europie, wy- 
tworzonej przez przyłączenie Austrii do 
Niemiec; 

2) sytuacji w Hiszpanii w związku z 
trudnościami, na jakie natrafia akcja nie- 
interweńcyjna, oraz reakcja społeczeństwa 
brytyjskiego na przewagę oręża gen. Fran- 
co, zwłaszcza wskutek bombardowania 
Barcelony; 

3) sytuacji na morzu Śródziemnym w 


związku z ewentualnymi skutkami zwycię- 


stwa gen. Franco oraz rokowaniami wło- 
sko - brytyjskimi; 

4) określenia zobowiązań brytyjskich 
czynnej pomocy i udziału w ewentualnych 
konfliktach europejskich, zarówno pod ką- 
tem widzenia specjalnych wypadków współ 
działania z Francją i Belgią, jak również o- 
gólnych zobowiązań brytyjskich w ramach 
paktu Ligi. 

Wczoraj odbyło się posiedzenie gabine- 
tu brytyjskiego, na którym przedyskutowa 
no sytuację międzynarodową. Na dzisiej- 
szym posiedzeniu gabinetu ministrowie za- 
poznają się ze szkicem deklaracji premiera 
Chamberlaina. 

W rozważaniach gabinetu doniosłą rolę 
odgrywać. miał przebieg rokowań z. Wło- 
chami. Ze sprawozdania, złożonego przez 
przybyłego wczoraj z Rzymu rzeczoznawcę 
Foreign Office Randella, wynikać ma, iż 
Mussoliniemu zależy na szybkim zakończe- 
niu rokowań, tak, aby koło 10 kwietnia po- 
rozumienie mogło być parafowane w Rzy- 
mie, a podpisanie układu w końcu kwietnia 
w Londynie przez min, Ciano. 

W. ten 'sposób porozumienie , włosko- 
brytyjskie nastąpiło by przed przyjazdem 
Hitlera do Włoch. Aby jednak do tego do- 
szło, W. Brytania musi wyrazić zgodę na 
uznanie suwerenności. Włoch nad Abisynią. 
Gdyby W. Brytania obstawała przy dotych 
czasowym zamiarze, przeprowadzenia u- 
znania najpierw przez Radę Ligi, zawarcie 
porozumienia mogłoby nastąpić dopiero po 
sesji Rady, czyli w końcu maja, tj. po wizy- 
cie Hitlera w Rzymie. 

Jest. rzeczą niewątpliwą, że w obecnej 
Sytuacji rząd brytyjski nie mógłby uznać 
samodzielnie Imperium Włoskiego, nie mo- 
śąc jednocześnie wykazać brytyjskiej opi- 
nii publicznej, że otrzymał za to jakiś ekwi- 
walent. Jedyną płaszczyzną, na której rząd 

"brytyjski może poszukiwać tego ekwiwa- 
lentu, jest Hiszpania i dłatego od stosunku 
Włoch do wojny w Hiszpanii zależy powo- 
dzenie rokowań włosko - brytyjskich. Jeśli 
Włochy gotowe są do natychmiastowego 
wycofan:a się z udziała w wojnie, powstrzy 


METANU E EESE 
ECHA 


Jeszcze o sprzymierzeńcach 


Wczoraj w artykule p. t. „Dziwni przyja- 
ciele" napiętnowaliśmy stanowisko sojusz- 
niczej Francji, które w okresie zaostrzenia 
sporu po'sko - litewskiego było dla nas nie- 
przychylne, a czasami nawet wrogie. 

Dzisiejszy „Express Poranny” pisze w tej 
samej sprawie w artykuliku p. t. „Zastana- 
wiające a niewyjaśnione”, co następuje: 

Onegdaj w artykule wstępnym p. t. „Tru- 
dno zrozumieć...” zwróciliśmy uwagę na sta 
nowisko dyplomacji francuskiej w momen- 
cie najostrzejszego napięcia sytuacji na po- 
graniozu polsko - litewskim. 

Wczorajszy „Kurier Poranny” przytacza 
głosy prasy francuskiej, twierdzące, jakoby 
dzięki interwencji francuskiej Polska „zła- 
godziła warunki, postawione Kownu", 

„Kurier Poranny” stwierdza, że: 

„interwencja taka rzeczywiście była. 

Amb, Noel został przyjęty przez. wicemin. 
Szembeka, ale Polska w niczym nie zmieni- 
ła swoich warunków”. 
* Cytowany dziennik pisze dalej, że pisma 
„Petit Bleu" i „Liberte” podały wiadomość 
o udzie'eniu przez Francję rządowi kowień- 
skiemu „poważnej pożyczki j-pomocy mate- 
rialnej w materiale wojennym”, 

Podkreśliwszy, że wiadomość ta nie jest 
zdementowana przez czynniki rządowe fran 
cuskie, „Kurier Poranny” pisze: 

„Stwierdzamy, że Polska, sojuszniczka 
Francji, nie była o tym fakcie oficjalnie po- 
informowana, mimo, że dotyczył on naszego 
sąsiada i państwa, którego stosunek do nas 
był w najwyższym stopniu nienormalny”. 
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mania gen. Franco od ataków lotniczych na 


Barcelonę i inne miasta, przystąpienie do 


wycofania obcych ochotników i wzmocnie- 
nia kontroli, stworzony zostanie ekwiwa- 


że uznać suwerenność Włoch w Abisynii. 
Lord Halifax odbył dziś popołudniu roz- 

mowę z ambasadorem Grandim, przybyłem 

z Rzymu. Nie ulega wątpliwości, że sprawa 


lent, na którego podstawie W. Brytania mo- | ta była w rozmowie poruszona. 


Zbrojenia lotnicze W. Brytanii 


100 tys. robotników znajdzie zatrudnienie w przemyśle 
lotniczym 


Londyn, 24. 3. (PAT.) 

Dzienniki angielskie zwracają uwagę na 
to, że plan rządu rozszerzenia programu 
zbrojeń w myśl zasad, ustalonych wczoraj 
na naradzie premiera z 36 członkami rady 
naczelnej Trade Unionów, oznacza przycią- 
śnięcie 100.000 nowych robotników do pra 
cy w przemyśle lotniczym. Dotąd przemysł 
lotniczy pracował jedną zm'aną 8-godzin- 
ną dziennie, przy czym zwiększenie zamó- 
wień w związku z dozbrojeniem spowodo- 
wało, że liczba robotników tego przemysłu 
z 30 tys. w r. 1935 wzrosła do 90 tys. pod 


koniec roku 1937. 

Cały prawie kontyngent robotników wy 
kwalifikowanych został wchłonięty ` obec- 
nie rozszerzenie programu w tym przemy- 
śle oprzeć się musi o robotników nawpół- 
wykwalifikowanych. Zwiększenie ilości 
warsztatów zamierzone jest w małym tylko 
stopn'u, albowiem liczba fabryk lotniczych 
została już w r. 1937 trzykrotnie powięk- 
szona. Natomiast zamierzone jest wpro- 
wadzenie dwóch zmian roboczych dziennie 
po 8 godzin, zamiast — jak dotąd — jednej, 
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Finlandia również zbroi się 


Helsingfors, 24. 3. (PAT.) 

Prezydent zatwierdził wniosek rady mi- 
nistrów do parlamentu w sprawie finanso- 
wania 5-letniego programu uzbrojenia, — 
Projekt, przedłożony parlamentowi, prze- 
widuje asygnowanie 450.000.000 mk. fiń- 
skich. 

W r. b. skarb państwa poniesie na cel 
ten wydatki z dochodów pozabudżetowych, 
a w r. 1939 i następnych latach — drogą 
podniesienia podatku dochodowego o 20 


procent. Przypuszcza się, iż projekt ten 
wywoła wielki sprzeciw ze strony ster re- 
prezentujących kapitał, gdyż z dyskusji 
prasowej wynika, że Finlandia mogłaby 
znaleźć z łatwością potrzebne fundusze bez 
uciekania się do podnoszenia podatków. 

Decyzja ta interpretowana jest motywa- 
mi wewnętrzno - politycznymi obecnego 
socjalistyczno-ludowego rządu. Ogólna su- 
ma funduszu dozbrojeniowego wyniesie 2,7 
miliardów marek fińskich, 


Ofenzywa powstańców trwa 


Front południowy również przerwany 


Salamanca, 24. 3. (PAT.) 

Komunikat oficjalny sztabu powstańcze- 
go donosi, że na froncie aragońskim, m'mo 
niesprzyjającej pogody, na odcinku Hues- 
ca wojska powstańcze posuwały się na- 
przód, przełamując opór nieprzyjaciela. — 
Wojska rządowe we wszystkich swych 
punktach oporu zmuszone były do wycofa- 
nia się, ponosząc bardzo duże straty. Pow- 
stańcy zajęl. wzgórze San Gregorio i wieś 
Tardienta. 

Na odcinku południowym nad rzeką 
Ebro wojska powstańcze przeprawiły się 
przez rzekę i w oparciu o silnie umocniony 
przyczółek przerwały front nieprzyjaciela 


na przestrzeni około 10 km, zmuszając całą 
część południową lini obronnej nieprzyja- 
ciela na froncie aragońskim do wycofania 
się. Nieprzyjaciel pozostawił na placu po- 
nad 400 zabitych oraz wielką ilość broni i 
amun cji. 
Barcelona, 24. 3. (PAT.) 

Komunikat ministerstwa obrony dono- 
si: Na odcinku armii zachodniej nieprzyja- 
ciel zdołał przekroczyć rzekę Ebro i zajął 
miejscowości Pina i Vel'lla de Ebro. Nie- 
przyjaciel zmusił naszć oddziały do opusz- 
czenia Tardiente i San Yerren. Na odcinku 
Huesca natarcie nieprzyjaciela zostało od- 
parte. 


Siewcy paniki osadzeni 


w Berezie Kartuskiej 


Warszawa, 24. 3. (PAT.) 

W ubiegłym tygodniu, gdy akcja rządu, 
polskiego na jednym z odcinków. polityki 
zagranicznej wymagała nietylko zdecydo- 
wanej postawy i zwartości całego społe- 
czeństwa, ale i spokoju i karności, szereg 
spekulantów rozpoczęło rozpowszechniać 
niepokojące i fałszywe wiadomości o rze- 
komych ograniczeniach, jakie mogą nastą- 
pić na rynku kredytowym oraz o niepewno- 
ści lokowania kapitałów w papierach war- 
tościowych. 

Akcja ta była manewrem . spekulacyj- 
nym, dążącym do wywołania obniżki papie- 
rów wartościowych, przy czym istotne 
szkody ponieśli ci mało uświadomieni dro- 
bni ciułacze, którzy ulegli panice i sprze- 
dali po niekorzystnym kursie swe walory, 


]odsprzedawane już po kilku godzinach z 


dużym zyskiem przez spekulantów. 

Uznając, iż taka działalność spekulan- 
tów szkodliwa dla polskiego gospodarstwa 
narodowego i godząca w interesy drobnych 
posiadaczów oszczędności nie może pozo- 
stać bez reakcji władz, ministerstwo spraw 
wewnętrznych zarządziło zatrzymanie i 
skierowanie do m ejsca odosobnienia w Be 
rezie Kartuskiej następujących osób: 

Halperna Chaima, Frodzinsta Abrama, 
Kirszbluma Mojżesza, Wajcmana Moszka, 
Ekstajna Izaaka, Brandesa Izraela, Glikso- 
na Abrama, Majorka Hermana, Tennenbau- 
ma Henryka, Długokęckiego Stanisława, De 
gorskiego Stefana i Noiszewskiego Wacła- 
wa 


Prace przygotowawcze 
do rozmów handlowych z Litwą 


Warszawa, 24. 3. (ISKRA.) 

Obecnie na terenie ministerstwa prze- 
mysłu i handlu prowadzone są prace przy- 
gotowawcze, mające na celu uregulowan'e 
przyszłych stosunków handlowych pomię- 
dzy Polską a Litwą. 

Brak podstawy prawnej ze znanych 
względów, jak również istniejące w obu 


krajach ograniczenia przywozowe i dewi- 
zowe sprawiły, że wymiana towarowa pol- 
sko-litewska nie odbywała się zupełnie. 

Do roku 1929 dane statystyczne, doty- 
czące handlu z Polską były zamieszczane 
przez Litwę w pozycjach bilansu zagrani- 
cznego z Łotwą, Niemcami i innymi kraja- 
mi 


Dopiero od 1929 toku statystyka poda- 
wała oddzielnie liczby handlu z Polską 1 
wolnym miastem Gdańskiem. 

Najważniejszymi artykułami wywozu 
polskiego do Litwy były: węgiel, cement, 
sól, tekstylia, wyroby żelazne, cukier i pro- 
dukty naftowe. 

Jeżeli chodzi o przywóz z Litwy do Poł- 
ski, to był on nieznaczny i obejmował prze- 
ważnie szmelc i szmaty. Oczywiście wymia 
na ta odbywała się tranzytem i ograniczała 
się do skromnych rozmiarów. 

Istnieje nadzieja, że po nawiązaniu sto- 
sunków dyplomatycznych z Litwą, zostaną 
również uregulowane į stosunki handlowe. 


og 
Konferencja w Augustowie 
Warszawa, 24. 3. (PAT.) 

W dn. 25 marca przybędzie do Augu. 
stowa delegacja litewska w składzie dyrek 
tora dróg inż. Tuskanisa, inżyniera kolei 
Augustajnisa, dyrektora poczt Banaitisa, 
radcy prawnego min. spraw zagr. Kribicki- 
sa, referenta min. spraw zagr. Maczul'sa 
oraz ekspertów — na konferencję polsko- 
litewską w sprawach technicznych, związa- 
nych z normalizowaniem stosunków polsko- 
litewskich, 

Nowe zarządzenia dewizowe ' 
w Austrii 
Wiedeń, 24. 3. (PAT.) 

Wozoraj wieczorem ogłoszono nowe zas 
rządzenia dewizowe, mające na celu ujed- 
nolicenie obowiązujących przepisów au- 
striackich z niemieckimi. 

Zarządzenie zawiera zasadniczy zakaz 
dysponowania walorami na rzecz obcokra- 
jowców i zakazuje wywozu walorów zagra 
nicznych. Wszystkie należności zagranicz- 
ne, dewizy, platyna i złoto winny być zgło- 
szone w urzędzie dewizowym. 

Nowe zarządzenie zamyka granicę au- 
striacką, uniemożliwiając ucieczkę dewiz 
zagranicę, nie narusza jednak dotychczaso= 
wych zasad obrotu wewnętrznych środków 
płatniczych. 

Katastrofalne tornado 
Londyn, 24. 3. (PAT.) 

Donoszą tu z Bengalu, że nad miejsco- 
wością Jhautala, Kalamapur i Kadamichar 
przeszło gwatłowne tornado. Wszystkie te 
miejscowości zostały niemal doszczętnie 
zniszczone. Kilkadziesiąt osób zginęło, a 
kilkaset odniosło rany. 


Na widnokręgu 


poliłycznym 


W -Brześciu n: B. utworzony został 
Okręg Służby. Młodych, mający koordy- 
nować prace organizacyj młodzieżowych 
na terenie Polesia. _ Delegatem Okręgu 
mianowany został p. Stanislaw Szarzyń- 
ski, szefem sztabu — Kazimierz Czarnoc 
ki, kierownik Okręgu Z. M. P. 

Pierwszym wystąpieniem Służby Mło 
dych było przemówienie delegata p. Sza- 
rzyńskiego, na. zebraniu O. Z. N. 

Delegat podkreślił, że zadaniem Służ- 
by Młodych nie jest prowadzenie takiej, 
czy innej polityki — a konkretne prace 
na odcinkach osiągnięć gospodarczych i 
wychowawczych, 
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We Lwowie odbyto się zebranie Klu- 
bu Demakratycznego, na którym przema 
wiał prof. Michałowicz. Sensacje w ko- 
łach politycznych wywołał fakt, że po ze- 
braniu odbyła się herbatka u prof. Bar- 
tla w jego prywatnym mieszkaniu, w 
której wzięli udział wybitniejsi, uczestni- 
cy zebrania z prof. Michałowiczem na 
czele, 
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Od soboty nie wyszedł żaden numer 
„Nowej Prawdy". Wydawnictwo sawia- 
domiło swych abonentów, iż z przyczyn 
od niego niezależnych nie może się uiścić 
z swych zobowiązań wobec prenumerato- 
rów, 

s s * 

„Dziennik Wileński, który po zna- 
nych wydarzeniach, uległ zawieszeniu, 
zostanie w najbliższym czasie wznowio- 
ny. Skład redakcji pisma będzie ten sam 
Kierownictwo spoczywać będzie w ręku 
Al. Zwierzyńskiego. Termin wznowie- 
nia wydawnictwa nie jest jeszcze usta- 
lony, e) 
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Władze administracyjne w Wilnie po- 
traktowały przychylnie zlożoną prośbe 
przez tamiejszych Litwinów w sprawie 
wydawania codziennego pisma, Pismo 
ma nosić tytuł „Nadzieja”, 
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Zezem 


T ala. nie bój się! 


Spopularyzowało radio w podwieczor- 
kach przy mikrofonie doskonałą anegdo- 
tę o.poczciwym kmiotku, którego Franek 
sprał w karczmie. Miał jednak chłopu- 
nio synala zawalidrogę i zabijaka —- 
więc wracaja obaj do karczmy, by po- 
mścić krzywdę pobitego. I zaczyna się 
w karczmie taki dialog: 

— Tyś, Franek, sprał mego ojca? 

— A no, A co? 

— Spróbuj no jeszcze raz przy mnie! 

— No! A czymu nie? 

I lu.starego. Powtarza sie ten dialog 
w niezmiennej kolei wupadków cztero- 
krotnie iz równum zawsze mwunikiem — 
aż staremu spuchła facjata doszczętnie. 
A wiedu siłacz - sunalek powiada: 

„— Oriec! . Chodźmy leni stąd, bo was 
jeszcze Franek gotów sprać! 

Anegdota ta przypomina żywo ostat- 
nie wypadki polituczne. Potężni protek- 
torzy. doradznii latami słabym. by nole- 
gali na nich i nadsławiaji swe policzki 
pod uderzenia dla wunróbowanej siły i 
ryzykanctwa przeciwnika — a kiedy 0- 
fiara protekcji snuchła dokładnie — 
wówczas mnieli faike z zebów — wsadzi- 
li ręce m kieszenie od spodni mówiac: 

— Chodźmy sted, bo gotowi zbić na- 
prawdę ciebie i nas! j; 

Tleż prawdy źńciowej mieści sie w tym 
kawale o poczciwum kmiotku. który w 
historycznym skrócie przestudiował na 
własnej skórze metody nolityki polegania 
na rudzei pomocy i radzie. 

Temat godny komedii gii" 

s. 


Szoferzv zerwali zP.P.S. 


Jak donosza z Warszawy — od- 


Piątek, dnia 25 marca 1938 r. 
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Czy można wypędzić djabła 


Belzebubem ? 

Rada Naczelna PPS na swym ostatnim 
posiedzeniu m. in. uchwaliła rezolucję w 
sprawie procesów Stalina. Procesy te — 
oświadcza PPS. 


„wykazały całkowitą degenerację dyktatu- 
ry bolszewickiej, która stała się okrutnym 
samowładztwem jednego człowieka i jego 
grupy — Stalina, spowodowały osłabienie 
ZSRR właśnie w okresie agresji faszystow= 
skiej i ułatwiły napastniczą akcję „Trzeciej” 
Rzeszy, stwierdziły raz jeszcze wewnętrzną 
słabość „totalistycznych” systemów. 

W tej sytuacji Rada Naczelna oświad- 
cza, że organizacje PPS winny wyciągnąć 
konsekwencje z tych, wciąż liczniejszych, 
procesów; należy wyjaśnić masom istotę po- 
łożenia ZSRR „oraz istotę polityki „Komin- 
ternu", oraz z całą energią zwalczać resztę 

~~ o6środków komunistycznych jako ognisk de- 
„eos politycznej i dezorganizacji robot- 
ników”. 


ODGŁOSY | 


Nie kwestionujemy dobrej woli przy- 
wódców PPS, którzy dobrze wiedzą, że 
zwycięstwo komunizmu w Polsce pociąg- 
nęłoby za sobą przede wszystkim ich za- 
gładę. Lecz czy można wypędzić diabła Bel 
zebubem? 

Socjalizm i komunizm — fo bracia 
sjamscy. Ojcem obu był Marks, którego do- 
ktrynę zarówno komun'zm jak i socjalizm 
uznają za swoją ewengelię. Między obu od- 
łamami marksizmu nie ma istot. różnie ide- 
ologicznych. Od socjalizmu do. komunizmu 
tylko i-en krok. Niewyraźna granica często 
zaciera się zupełnie. Wychowując swych 
zwolenników w duchu doktryny Marksa 
i nienawiści klasowej — socjalizm pracuje 


„Jubilatka” 


mleczna i deserowa» 
Nowa czekolada 
o wspaniałym smaku. 
100 gram. tabliczka 75 groszy. 


na rzecz komuny, bo ta zawsze go przeli- 
cytuje i w chwilach przełomowych pocią- 
śnie za sobą masy wychowane w duchu 
marksowskiego  materialistycznega na 
świat poglądu. 

Skuteczną walkę z komunizmem mogą 
prowadzić jedynie ruchy o ideologii od- 
miennej „a nie socjalizm, który nie tylko 
nie jest żadną zaporą dla komunizmu, lecz, 
przeciwnie, chcąc — niechcąc przygotowu- 
je mu grunt i toruje mu drogę. 

Najlepszym dowodem stan rzeczy w 
klasowym ruchu zawodowym, kierowanym 
przez pepesowców, lecz podminowanym, 
opanowanym od dołu przez komunę. 

Gdyby komuniści występowali jawnie 
jako agenci Kominternu — walka PPS z ni- 
mi może byłaby w pewnym przynajmniej 
stopniu możliwa i skuteczna. Lecz oni wy- 
stępują w roli „niezależnych”” marksistów, 
głoszą tę samą doktrynę co PPS, te same 
hasła, tylko występują „radykalniej”, i w 
ten sposób uzyskują coraz większe wpły- 
wy w ruchu klasowym. Chcąc zniszczyć 
„resztę ośrodków komunistycznych" w 
Polsce PPS musiałaby przeprowadzić grun- 
townączystkę w swych związkach zawodo- 
wych, „wylać” conajmniej jednę trzecią ich 
członków, ale tego napewno nie uczyni, 
choćby dlatego, że już nie jest w stanie 
przeprowadzić takiej czystki. 

Jeżeli PPS naprawdę chce walczyć z ko 
munizmem — musi. wprzódy wyrzec się do- 
ktryny Marksa, zerwać z żydostwem i mię 
dzynarodówkami. Oczywiśc'e nie spodzie- 
wamy się, by PPS zdobyła się na taki krok 
z własnej, nieprzymuszonej woli. 


S.A. 
POZNAŃ 
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Przechodzimy na inny temat: Na- 
stroje. i 
— Trudno mówić o nastrojach ludno- 
ści kraju, w którym panuje dyktatura, 
i to dyktatura tak bezwzględna, jak hit- 
lerowska — mówi prezes Leśniewski. — 
Jednakże zauważyć można wielkie zmia- 
ny w porównaniu z tym, co było przed 
kilku laty. 

W czasie mego poprzedniego pobytu 
w Niemczech, niespełna trzy lata temu, 
na ulicach Berlina na pięciu przechod- 
niów przypadał conajmniej jeden umun- 
durowany hitlerowiec. Dzisiaj mundu- 
ry te widuje się stosunkowo rzadko. Uli- 
ce Berlina odzyskały swój dawniejszy, 
normalny wygląd. 

Przed paru laty wszędzie pozdrawia- 
no się słowami: Heil Hitler. Dzisiaj na 
ulicach, w składach i restauracjach sły- 
szy się znowu dawne pozdrowienie nie- 
mieckie: „Guten Tag" i podobne, a rzad- 
ko „Heil Hitler", Nie ma też tych obja- 
wów lęku, które dawniej rzucały się w 
oczy każdemu obcemu. Berlińczycy zno- 
wu sa głośni. jeszcze nie odważają się na 
krytykę publiczną, lecz między sobą są 
śmielsi w swych wypowiedziach niż da- 


(ulka ze znichorstoem iszarl utonertą 


było się tam walne zebranie oddziału niej. 
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. charakterze delegata tej organizacji 


szoferów i mechaników samochodo- 
wych Zwiazku Transportowców. W 
zebraniu wzięło udział 500 członków 
zwiazku. 

W dyskusji zarzucano sekretarzo- 
K Zwiazku (socjalistycznego), że 

wiadomie ułatwiał otrzymywanie 
koncesji osobom, nie mającym przy- 
gotowania zawodowego whrew roz- 
porządzeniu. Ministerstwa Komuni- 
kacji. 

Walne zebranie olbrzymią więk- 
szością głosów wypowiedziało się 
przeciwko dalszej współpracy z kla- 
sowym ruchem socjalistycznym i po- 
stanowiono przystąpić do Zjednocze- 
nia polskiego. 


Poznań, 24. IIL 
P. Leon Leśniewski, b. poseł. wi- 
ceprezes Wydziału Rady Z. Z. P., w 


wziął udział w berlińskim Kongresie 
Polaków. Z kilkudniowego swego 
pobytu w stolicy Trzeciej Rzeszy 
prezes Leśniewski wyniósł szereg in- 
teresujących spostrzeżeń i wrażeń, 
którymi podzielił się z nami, 

— W. Niemczech nie jest ani tak 
le, jak piszą jedni, ani tak dobrze, 
jak piszą inni — mówi prezes Leś- 
niewski. — Obecnie żye się w Berli- 
nie gorzej niż przed wojną, lecz 
nie wiele gorzej. Głodu nie ma. Żyw 
ności i innych artykułów pierwszej 
potrzeby jest poddostatkiem. Z wy- 
jatkiem tłuszczów — masła, smalcu, 
słoniny i łoju — które sprzedają tyl- 


ko w ograniczonych ilościach, wszy- | 


stko inne można nabyć w wolnym 
handlu bez ograniczeń w każdej ilo- 
ści. Z wyjątkiem może mięsa wle- 
"przowego, którego w Niemczech brak, 
bo pewńie wielkie ilości tego mięsa 
zużywa się na konserwy — wiadomo 
dla kogo. Myślę, że istnieje ścisły 
związek również pomiędzy brakiem 
tłuszczów i zbrojeniami. Przemysł 
wojenny pochłania masę tłuszczów, 
których brak ludność dotkliwie od- 
czuwa. Natomiast wyrobów mięs- 
nych wybór ogromny. Ceny takie jak 
u nas, licząc złoty za markę. Ryby 1 
owoce znacznie tańsze niż u nas. 


"Rvb morskich i słodkowodnych wy- 


Coraz częściej wygłaszają odczy- 


ty publiczne na tematy z dziedzin| 


zdrowia niefachowi prelegenci, któ- 
rzy zazwyczaj tylko dla własnej re- 
klamy głoszą pod mniej lub więcej 
sensacyjnymi nazwami, Jak medycy- 
na tybetańska i t. p., hasła znachor- 
skie, z wyraźna szkodą dla interesów 
zdrowia publicznego, a potępiając u- 
znane naukowo metody leczenia i 
stosowane przez lekarzy środki lecz- 
nicze, starają się w ten sposób zdy- 
skredytować zawód lekarski. -Tole- 
rowanie tego stanu rzeczy podrywa 
zaufanie do władz odpowiedzialnych 
za zdrowie publiczne i szkodzi inte- 
resom zdrowotnym społeczeństwa, 


Byłem w Berlinie... 


Prawda o kwestii aprow'zacyjnej. — Ceny ! zarobki. — Wrażenia z Kongresu Polaków 
bór wielki. Ceny niskie. Już za 18| mal tak tanie, jak we Francji. 


fen. można dostać puszkę niezłych 
sardynek. Jest to cena praw * przed 
wojenna. Piwo 3/10 litra zależnie od 


P. Leon Leśniewski 
wiceprezes Wydzfału Rady Z. Z. P. 


jakości i lokalu 18—50 fen. Tak sa- 
mo kawa, czyli jest ona dużo tańsza 
niż w naszych kawiarniach. Spoży- 
cle piwa w ostatnich latach znacz- 
nie spadło, natomiast ogromnie wzro- 
sło spożycie płynnego owocu i wina. 
Niemcy widocznie rozbudowali swo- 
je winnice nad Mozelą i Renem, mają 
dużo dobrych win i bardzo tanie, nie- 


Ponieważ wszelkiego rodzaju od- 
czyty publiczne mogą być wygłasza- 
ne jedynie za wiedzą i zgodą właści- 
wych organów administracji ogólnej 
ministerstwo spraw wewnętrznych 
zarządziło, aby podległe mu władze 
zwróciły baczną uwagę na odczyty Z 
dziedziny zdrowia i w razie zgłasza- 
nia takich odczytów przez osoby, nie 
mogące wykazać się odpowiednimi 
kwalifikacjami, nie dopuszczały do 
ich wygłaszania, względnie w razie 
wygłoszenia takiego odczytu wbrew 
zakazowi, lub bez uprzedniego zgło- 
szenia, pociągały winnych do odpo- 
wiedzialności, 

(ISKRA) 


— A inne artykuły pierwszej po- 
trzeby ? 

— Buty 8—20 mk. Ubrania tyle 
marek, co u nas złotych. Galanteria. 
artykuły piśmienne, trykoty, wyro- 
by stąlowe jak noże — dużo tańsze 
niż u nas. T. zw. artykuły masowe 
bardzo tanie. Również komunikacja 
w Berlinie tania. Za 15—20 fen. moż 
na pojechać z jednego krańca miasta 
na drugi. Natomiast obiady w re- 
stauracjach nieco droższe niż u nas. 
Za to owoce południowe w naszym 
pojęciu sprzedają tam za bezcen. 
Piękna pomarańcz kosztuje 5—7 fen. 

— A w Polsce 30—40 groszy! — 
Stwierdzam z westchnieniem. — 
Skąd ta różnica? I w Niemczech nie 
rodzą się pomarańcze... 

— Ani banany, które również są 0 
wiele tańsze niż w Polsce — dorzuca pre 
zes Leśniewski. — Prawdopodobnie im- 
porterzy i pośrednicy niemieccy konten- 
tują się mniejszymi zarobkami niż „na- 
si” żydowie. 

— A teraz popatrzmy na drugą stro- 
nę medalu: Jąkie są zarobki? 

— Robotnik w przemyśle zarabia 25 
do 38 marek tygodniowo. Rzemieślnik 
40—70 marek. Takie są zarobki w wiel- 
kich centrach przemysłowych. W mniej- 
szych miastach są znacznie niższe. Ko- 
szty utrzymania są wprawdzie wyższe 
niż w Polsce, jednak dzięki znacznie wyż 
szym zarobkom stopa życiowa w Niem- 
czech jest wyższa niż u nas, 


— Wyniosłem jak najlepsze — od- 
powiada prezes Leśniewski. — Kongres 


istotnie był wspaniałą, imponującą ma- 


nifestacją polskości w Niemczech. Ol- 


brzymia sala nie pomieściła wszystkich 


delegatów, z 6000 przybyłych 1000 mu- 


siało pozostać za drzwiami, Nastrój był 
bardzo patriotyczny. podniosły, Niemal 


wszyscy uczestnicy Kongresu mieli za 50- 


bą nieprzespaną noc podróży, a jednak 
słuchali przemówień z najwyższą uwasą, 
a jednak na sali panował entuziazm, któ 
ry raz po raz, zwłaszcza gdy pada?" sło- 


wa „Polska”, „Ojczyzna”, wybuchał jak 


wulkan, grzmiał jak huracan. Podczas 


vrzepieknego przemówienia ks. prob. 


Domańskiego na temat: „Polskość istotą 


duszy Polaka” — w wielu oczach widzia- 
ło się łzy, które osuszył płomień zapału, 
gdy ks. patron kończąc wołał: 

„Na Rodła zwycięski znak Wiary 0j- 
ców naszych bronić przyrzekamy! 

Mowę polską i obyczaj polski miło- 
wać przyrzekamy. 

W Naród Polski i w sprawy naszej 
zwycięstwo wierzyć przyrzekamy. * 

Są to słowa ślubowania młodzieży 
polskiej w Niemczech. Wielka opieką ota- 
cza tę młodzież Zw. Pol. — i to najwięk- 
sze jego zadanie. Starych wiarusów ża- 
dna siła nie wynarodowi, ale młodzieży 
zagraża niebezpieczeństwo. Zapobiega 
mu skutecznie Zwiazek Polaków — i to 
jego największa zasługa. Widziałem na 
Kongresie setki młodych delegatów, mó- 
wiłem z wielu synami b. członków i dzia- 
łaczy Zjednoczenia, i wyniosłem wiarę, 
i przekonanie, że w nich odrodzi się ta 
polskość, która przed wojną zwycięsko 
walczyła z przemocą, która na obcej zie- 
mi, w dalekiej Nadrenii i Westfalii, roz- 
kwitła tak pięknie i tak wspaniałe wy- 
dała owoce. Tam, w krainie konalń i 
hut, w duszy prostego robotnika mi- 
łość Ojczyzny była najczystsza i najwię- 
ksza, tam rozmach w prący i talent or- 
ganizacyjny był największy, to też dziś w 
insttyucjach polskich i w Związku Pola- 
ków w Niemczech rej wodzą. najważniej- 
sze placówki zajmują Westfalczycy, prze 
ważnie wychowankowie lub synowie b. 
członków Zjednoczenia Zawodowego Pol 
skiego. 

Poza Śląskim Opolskim nie ma już Z. 
Z. P. w Niemczech — kończy prezes Le- 
śniewski — lecz jego idea i duch żyją 
tam nadal w sercach i duszach tych, co 
pozostali, oraz ich dzieci. I będą żyły 
zawsze, bo to duch narodowy, bo to idea 
sprawiedliwości chrześcijańskiej, 


Wywiad przeprowadził 
Jan Zagierski, 
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Słońce świeci nad... Estonią 


U szczerych przyjaciół Polski 


„. , Tallin, w marcu. 
Wielu mamy przyjaciół w światowej ro- 
dzinie, ale bez przesady można zaryzyko- 
wać twierdzenie, że słowo: „Polska” ze 
szczerym sentymentem i przyjaźnią najpra- 
wdziwszą wymawiane jest obok Węgier tyl 
ko w.. Estonii. 


Oczywiście, w miarę możności odpła- 
camy się pięknym za nadobne i z okazji 
20-lecia niepodległości małego kraiku nad- 
bałtyckiego, prasa nasza poświęciła mu 
wiele okolicznościowych wzmianek, artyku 
łów, fotografij odzwierciadlających urok 
Tallina i ludzi w mieście tym zamieszka- 
łych. Było to jednak wszystko bardzo for- 
malne, bardzo okolicznościowe i... nic nam 
w gruncie rzeczy o Estonii nie mówiące. 
Tymczasem... 


Państwo nawskroś chłopskie, potrafiła 
Estonia wydźwignąć z chłopskiego prymi- 
tywu, stając na poziomie dużej cywilizacji 
i szczerej kultury. Musi to być kultura dość 
dawna, jeśli mierzyć ją malowniczymi za- 
bytkami Tallina, który w wielu swych fra- 
gmentach przypomina Kraków. Ma Esto- 
nia jeszcze jedną, wspólną z nami cechę: 
analogiczny stosunek do Związku Radziec- 
kiego, tym bardziej godńy uwagi i uznania, 
że jest to stosunek państwa bądź co bądź 
w zestawieniu z ZSRR maleńkiego, a prze- 
cież zdecydowanie podkreślającego goto- 
wość do obrony swej niezależności zarów- 
no terytorialnej, jak i politycznej. 

Tym się prawdopodobnie tłumaczy fakt, 
iż granica sowiecko - estońska tak często 
krwawi, tak gęsto padają kule na lód sła- 
wnego już w całym świecie jeziora Peipus, 
po którego sowieckiej stronie rosną w po- 
spiesznym tempie budowane linie fortyfi- 
kacyjne. Sowiecka „linia Maginot'a", okry- 
wana oczywiście staranną tajemnicą, W 
Tallinie cicho jest i przyjemnie. Przechod- 
nie płyną w prawą stronę — prawym cho- 
'dnikiem, w lewą — lewym, w kawiarniach 
usługują najładniejsze chyba z całej Estonii 
dziewczęta, w restauracjach nawet Kni- 
ckerbockera, który o Tallin przypadkiem 
zawadził, zadziwiają imponujące „stoły 
szwedzkie”, na których można doszukać 
się 70 najrozmaitszych potraw zimnych i go 
rących obliczanych jako... jedna przeką- 
ska do kieliszka alkoholu! 


Alkohol! Trudno ustalić, kto przypiął 
Polakom łatkę alkoholizmu. Był to wido- 
cznie człowiek, który ani razu nie stanął 

„oko w oko.z przeciętnym Estończykiem 
czy Finem, oczywiście przy restauracyj- 
hym bufecie. Tu, w Estonii, przeciętnie wy 
pada do śniadania butelka wódki (zresztą 
doskonałej) na głowę, a potem conajmniej 
pół butelki koniaku i... to trzeba zapisać 
na dobro Estończyków, ta ilość alkoholu 
nie daje okazji do jakichkolwiek „świato- 
burczych' awantur, po prostu: poprawia 
się humor, potęguje swada, Estończyk sta- 
je. się jeszcze milszy, jeszcze sympatycz- 
miejszy! Słowo należy się również kobie- 
tom, ładnym i bodajże ze wszystkich nad- 
bałtyckich krajów najelegantszym, a do Po 
lek podobnych z wielkiej ilości czasu mar- 
nowanego w kawiarniach, nota bene bez 
. porównania elegantszych, wspanialej urzą- 
dzonych niż kawiarnie stołecznej Warsza- 
wy. Luksusowe taksówki, wygodne i tanie 
hotele, efektowne witryny sklepowe, to 
wszystko łącznie z poprzednimi „plusami” 
„Tallina jest miłą niespodzianką dla mło- 
dych, którzy Tallin widzą po raz pierwszy 
i dla starych, którzy utrwalili go sobie ja- 
ko senną bazę carskiej marynarki wojen- 
nej na Bałtyku. 

Na wąskich uliczkach, biegnących przez 
miasto krętymi strumykami często można 
spotkać mundury wojskowe. To jeszcze je- 
dna, nam podobna cecha: Estończycy ce- 
nią sobie i kochają swe wojsko, Jakże ró- 
żnie wygląda. ono w zestawieniu z woj- 

, skiem innych państw Entetny Bałtyckiej, 
ile jest w nich prawdziwie wojskowego 
animuszu, połączonego ze sznytem spor- 
towców, Estończycy bowiem na odcinku 
wojskowym są wierną kopią... Anglików i 
to nie tylko jeśli idzie o mundury, ale o ca- 
ły sposób noszenia się, no i zadziwiającą 
wprost dżentelmenerię. 

Politycznie, na pierwszy rzut oka Esto- 
mia przedstawia państwo idealnie zrówno- 


(Od wlasnego kocespondanta) 


ważone i spokojne. W rzeczywistości spra- 
wa przedstawia się nieco odmiennie, co mo 
glibyśmy łatwo spostrzec, gdyby nie silny 
reżim, a może raczej wielka popularność 
dwu mężów stanu, stojących na czele Esto- 
nii ‚tj. prezydenta Paetsa i gen. Laidoner. 
Można śmiało zaryzykować twierdzenie, że 
tak długo, jak długo państwa będą kie- 
rowali ci dwaj ludzie, Estonia będzie mo- 


cna i skonsolidowana, mimo usiłowań pod- 
ziemnych, aby wprowadzić do ustroju ma- 
leńkiej republiki chaos i anarchię. 

Słońce świeci nad Estonią. Byłby to naj- 
właściwszy tytuł do tego reportażu, gdyby 
nieto, że autorowi wprost z Estonii wypa- 
dło lecieć do... Finlandii, nad którą rów- 
nież słonecznie jest i pogodnie, a więc — 
trzeba dać inny tytułl Argus. 


m 
Tajna 
Drukarnia i redakcja 


Mimo  najsurowszych  represyj, 
mimo tysiącznych zarządzeń policyj- 
nych, szerzy sie zarówno w Niem- 
czech, jak i we Włoszech, tajna pra- 
sa opozycyjna. 

Nie tak dawno w Italii osadzono 
w areszcie ostatniego wydawcę nie- 
legalnej prasy. Obecnie napływają 
do kraju Mussoliniego różne zakaza- 
ne wydawnictwa z zagranicy. 

W Niemczech, mimo argusowego 
oka Gestapo, w ostatnim czasie mno- 
żą się coraz bardziej periodyki niele- 
galne, z których większość drukowa- 
na jest w Holandii, Czechosłowacji, 
Szwajcarii i we Francji. Prasa ta tra- 
fia do rak czytelnika niemieckiego 
najróżniejszymi drogami. Najczęściej 
przewozi się ją w ładunku zboża, 
transportowanego statkami na Renie. 

Ostatnio do Hamburga zawinął 
handlowy statek niemiecki, który 
wśród wielu przeróżnych towarów 
miał na pokładzie dobrze zakonspi- 


prasa 


w wozie meblowym 


rowany transport dwutygodnika an- 
tyhitlerowskiego „Schiffart*, druko- 
wanego w Nowym Jorku. Hamburscy 
robotnicy portowi, wtajemniczeni w 
sprawę, zdołali cały nakład, wyno- 
szący około 50 tys. egzemplarzy, Toz- 
kolportować w głównych miastach 
Rzeszy. 

Rekord pod tym względem pomy- 
słowości pobiła jedna z grup antyhi- 
tlerowskich w Niemczech, która za- 
instalowała tajną drukarenkę w wo- 
zie meblowym i, jeżdżąc od miasta 
do miasta, wydawała swój dziennik, 
nazwany „Die Wanderer* — „Wę- 
drowcy". 

Wielkim poprzednikiem wydaw- 
ców prasy nielegalnej w ostatnich 
dziesiątkach lat był wybitny dzieni- 
karz belgijski Victor Jourdain, któ- 
rego dziennik „La libre Begique" u- 
kazywał się do samego końca wojny 
na terytorium Belgii, okupowanej 
przez wojska n'emieckie, 


_ Nowe znaczki szwedzkie 
na jubileusz kolonii Delaware 


Dla uczczenia 300-lecia powstania 
kolónii szwedzkiej „Nowa Szwecja. 
która założona została w 1638 r. nad 
brzegami rzeki. Delaware w Ameryce, 
zarząd poczty w Stockholmie wypu- 
ści w dniu 8 kwietnia r. b. 5 nowych 
seryj znaczków pocztowych, 'z któ- 
rych zielone (5 ör) będa reprodukcją 
pierwszego gubernatora Delaware, 
Printza, w rozmowie z Indianinem, 
bronzowe (15 ör) przedstawiają od- 
jazd z Gotenburga statków „Kalman 
Nyckel“ i „Fagel Grip”, czerwone 
(20 ör) — ladowanie Szwedów w A- 
meryce, niebieskie (20 ör) stary ko- 
ściół pierwszych pionierów szwedz- 
kich w Wilmington, oraz 60 óre-owe 
z podobizną Krystyny królowej Szwe- 
cji. 

Jesienią 1637 r. odpłynęły z Go- 
tenburga do Ameryki pierwsze statki 
„Kalman Nyckel“ i „Fagel Grip“, 
wiozące pierwszych kolonistów szwe” 


dzkich do Ameryki. Po krótkim po- 
stoju w zatoce Delaware statki ru- 
szyły dalej i zatrzymały się w miej- 
scu, gdzie obecnie leży miasto Wil- 
mington. - -Natychmiast . rozpoczęto 
pertraktacje z Indianami w celu kup- 
na ziemi; niedługo potem nastąpiło 
uroczyste *przejęcie zakupionych 
gruntów i w dniu 8 kwietnia 1638 r. 
powiała po raz pierwszy flaga szwe- 
dzka na ziemi amerykańskiej. 

Kolonia otrzymała nazwę „Nowej 
Szwecji”, a pierwszym gubernatorem 
mianowany został Jan Printz. Kolo- 
niści szewdzcy zbudowali szereg ko- 
ściołów, z których jeden w Wilming- 
ton istnieje do dnia dzisiejszego. 

W r. 1655 Holendrzy zawładnęli 
„Nową Szwecją“. Pomimo utraty ko- 
lonii wielu Szwedów pozostało w De- 
lawarze; utrzymywali oni stały kon- 
takt z Macierzą, 


54.000 rentobiorcom grozi głód! 


Interpelacja posła Szymańskiego 
w sprawie Ubezpieczalni Krajowej w Poznaniu 


Poseł Franciszek Szymański (ZZP.) zło- 
żył do laski marszałkowskiej następującą 
interpelację skierowaną do p. prezesa Ra- 
dy Ministrów 

„w sprawie upadku finansowego Ubez- 
pieczalni Krajowej w Poznaniu i powsta- 
łej wskutek tego groźby niewypłacania 
rent starczych i inwalidzkich przez tę in- 
stytucję. 

Działającej od blisko 50 lat na terenie 
b. dzielnicy pruskiej Ubezpieczalni Kra- 
jowej w Poznaniu grozi na skutek długo- 
trwałego kryzysu gospodarczego oraz 
wskutek innych od niej niezależnych przy- 
czyn stan niewypłacalności. 

Obecny stan rzeczy jest taki, że na 
dzień i kwietnia bieżącego roku nie będzie 
Ubezpieczalnia Krajowa posiadała środ- 
ków na wypłacenie rent dla około 54 ty- 
sięcy rencistów, pochodzących z pośród 
najuboższej ludności robotników rolnych 
województwa poznańskiego i.pomorskiego. 

Na pokrycie dotychczasowych niedobo- 


rów wyzbyła się Ubezpieczalnia Krajowa 
prawie wszystkich płynnych swych warto- 
ści majątkowych oraz zaciągnęła w Zakła- 
dzie Ubezp'eczeń Społecznych 4 miliony 
750 tysięcy złotych pożyczki. Uzyskan'e 
dalszych pożyczek ze strony tego zakładu 
jest niemożliwe, a to ze względu na obo- 
wiązujące ten zakład przepisy ustawowe 
o lokatach pupilarnie pewnych. 

O obniżeniu rent nie może być mowy, 
ponieważ są one już tak niskie, że n'e za- 
pewniają rencistom minimum środków do 
egzystencji. Tymczasem Rada Zarządzają- 
ca Ubezpieczalni Krajowej, zdając sobie 
sprawę z powagi położenia 1 trudności je- 
go naprawy, wyraziła jednomyślną op nię, 
uznającą konieczność podwyższenia skła- 
dek, jak i konieczność zapewnienia dodat- 
kowych dopłat Skarbu Państwa. Sprawa 
podwyższenia składek jak i ewentualnych 
dopłat Skarbu Państwa może być przepro- 
wadzona tylko w drodze ustawowej. Rząd 
nie wniósł do tego czasu projektu ustawy 


W krajach północnych, w których zarządy 
kolei mają duże kłopoty z częstymi zaspami 
śnieżnymi, zastosowano ostatnio nową loko- 
motywę do usuwania zasp z torów kolejow. 


pod obrady Sejmu, któraby przewidywała 
sanację finansową  Ubezpieczalni Krajo- 
wej i zapewn'ła dalsze płacenie rent, ani 
też nic nie uczynił, by zapewnić wypłaca- 
nie rent. Tymczasem nadchodzi dzień 1-go 
kwietnia, w którym to dniu około 54.000 
rentobiorców uda się do urzędów poczto- 
wych po to, aby usłyszeć oświadczenie, że 
renty nie będą wypłacane. 

Społeczeństwo województw poznań- 
skiego i pomorskiego jest tym stanem rze- 
czy ogromnie zaniepokojone, bo niewypła- 
canie rent wzbudzi niepokój i ferment nie 
tylko wśród rentobiorców, ale ich rodzin 
i otoczenia, może doprowadzić nawet do 
zakłócenia spokoju /publicznego, co w 
swych skutkach odbija się zawsze ujemnie 
na interesach Państwa. 

Zapytuję Pana Prezesa Rady Ministrów, 
czy powyżej przedstawiony stan rzeczy 
jest Mu znany i co Rząd zamierza uczynić, 
aby Ubezpieczalnia Krajowa w Poznaniu 
mogła wypłacić renty na 1 kwietnia 1938 
roku i w-następnm okresie. 

Warszawa, dnia 18 marca 1938 r. 

Franciszek Szymański. 


——— 


Rady lekarza 
na zmartwienia 


Parafrazując znany aksjomat‘ 
„Zdrowa dusza w zdrowym ciele*, 
można powiedzieć: „Zdrowe ciało o0- 
tacza zdrową duszę“. Opisuiac piekło 
w 2-ej księdze „Eneidy*. Wergiliusz 
pisze: „Primo im adspectu posuere 
cubilia curae* — przy samym wej- 
ściu rozsiadły się troski. : 

Człowiek, przygnębiony Kłopota- 
mi, czuje się źle, sypiać nie może, nie 
ma apetytu. Mówią: „Nie należy przej 
mować się niepowodzeniami", ale ta 
rada trudna jest do wykonania dla 
człowieka, zapatrującego się poważ- 
nie na życie. | 

W Ameryce kilkadziesiąt lat te- 
mu powstała specjalna sekta „Chri- 
stlan Science" z Marią Backer na 
czele, która miała za zadanie zwal- 
czanie wszelkich chorób za pomocą 
wspólnej modlitwy. Sekta zjednała 
sobie wielu zwolenników, ponieważ 
uprawiana przez nią metoda w więk- 
szości wypadków okazała się sku- 
teczną, 

Jak zapomnieć o wciąż mnożących 
się kłopotach? 

Zalecają taki sposób: co miesiąc 
spisywać wszystko, co nam dolega, 
i porównywać te miesięczne notatki z 
sobą. Wtedy okazuje się, że najlep- 
szym lekarzem jest czas, a najwięk- 
sze przykrości i niepowodzenia już 
po miesiącu bardzo blednąa. 

Spacery, szczególniej wiosną i la- 
tem, są bardzo wskazane. Zieleń i la- 
sy działają kojąco na organizm. Do- 
bry wpływ wywiera towarzystwo we- 
sołych, młodych osób, bo zabawa po- 
zwala zapomnieć o strapieniach. In- 
teligentna rozmowa, czytanie dobrze 
napisanej, interesującej książki, by: 
wa często skutecznym lekarstwem n 
zapomnienie o troskach, 


W pustynnych, grozą „sądu Bo- 
żego” nad grzeszną Sodomą i Gomo- 
ra owianych okolicach Martwego 
Morza; panuje od kiłku lat ożywiony 
ruch. Nad Martwym Morzem pulsuje 
nowe życie. Obudzona z wiekowego 
uśpienia cicha dolina ożyła nagle, 
stając się, przy pomocy nowoczes- 
nych środków technicznych, jednym 
z najważniejszych pod względem e- 
konomicznym zakątków świata. 

'Równoleele do. brzegów Morza 
Śródziemnego, na 400 m poniżej po- 
ziomu morza, ciągnie się rozlewisko 
Morza. Martwego, stanowiące wscho- 
dnią granicę Palestyny. Upały panu- 
ja tu prawdziwie „piekielne“. Opady 
należą w tym „potępionym* kraju do 
zjawisk rzadkich. Wskutek tego pro- 
cesu, trwającego już od najwcześ- 


"niejszych epok geologicznych, odkąd 


Morze Martwe straciło swą natural- 
ną odnogę, łączącą je z Morzem Czer- 


"wonym, poziom wody w morzu stale 


się obniża. Normalna na całym świe- 
cie równowaga między wyparowa- 
niem wody a dopływem nowych jej 
ilości została tu zachwiana. Morze 
Martwe wyparuje więcej wody, niż 
przyjąć może z otoczenia pozbawio- 
nego opadów. Coraz też większa sta- 
je się zawartość soli w tym „czarcim 
kotle“, jak często lud arabski nazy- 
wa Martwe Morze. Zawartość soli w 
wodach Martwego Monza wynosi 27 
proc., t. zn. że doszła do granic nasy- 
cenia. 


OO PRZEKLETE PUSTKOWIE. 


+. Wyparowujące i opadające stop- 
nłowo wody Martwego Morza odsła- 


" niają brzegi kamieniste, pokryte war 


stwą soli, pozbawione wszelkiej ro- 
ślinności. Nad Morzem Martwym, 
zgodnie z jego nazwą, nie ma orga- 
nicznego życia. Ant roślina, ani czło- 
wiek nie znajdują tu koniecznych 
warunków egzystencji. 

Na miejstu dwóch kiedyś, w za- 
mierzchłych wiekach, ku którym pa- 
mięć ludzka już tylko obrazem le- 
gendy sięga, kwitnących miast, peł- 
nych bogactw, tętniących życiem, 
pławiących się w dostatku, leży 
dziś przeklęte pustkowie, wrogie 
wszelkiemu życiu. 


TECHNIKA OŻYWIA PUSTKOWIE 
I zapewne nigdyby tu nie postała 


- nóga człowieka, gdyby nie przeogrom 


ne bogactwa, nagromadzone przez 


przyrodę w tym martwym zakątku 


„.ziemi. Pustkowie to zawiera skarby, 


mniej błyszczące od skarbów wscho- 
dnich kalifów, ale nie mniej cenne. 


. Trzeba je tylko umieć wydobyć. Pań- 


stwo osmańskie, które przez długie 
wieki. miało tę ziemię w swoim wła- 
damiu, nie umiało wykorzystać jej 
skarbów, nie domyśliło się nawet ich 
istnienia. Dopiero wielka wojna i za- 
jęcie Palestyny przez Anglików za- 


' początkowało nową erę w historii 


Morza Martwego. 


SOLNE OGRODY. 


Angielski trust chemiczny zapo- 
czatkował przy zastosowaniu najno- 
wocześniejszych zdobyczy wiedzy 
eksploatację bogactw naturalnych 
Morza Martwego. Powolny proces 
parowania wód morskich przyspie- 
szono przez budowanie w płytszych 
miejscach morza specjalnych tam. 
W ten sposób na południowym i pół- 
nocnym krańcu powstało szereg sło- 
ńych jezior, z których woda wyparo- 
wała szybciej, pozostawiając ługowy 
osad, z którego łatwo już było wy- 
dzielić poszczególne rodzaje soli. Te 
baseny ługowe nazwano „solnymi 0- 
grodami“, 


ŻONA LOTA. 

Pańure, tragiczne legendy osnuły 
kataklizm przyrody, z którego wyro- 
sło rozlewisko Martwego Morza. 
Wszyscy znamy podanie o żonie Lo- 
ta, która wierna przekomej naturze 
kobiecej, a nieposłuszna rozkazowi 
Bożemu, wyszedłszy z grzesznego mia 
sta Sodomy, które Pan poraził, obej- 


Piątek, dnia 25 marca 1938 r. 


„„Czarci kocioł” 


Kraj, w którym nie ma organicznego życia 


„żony Lota". Więc chyba wszystkie 
jego żony zamieniły się w słupy soli. 
Podania mówią tylko o jednej. Któ- 
ryż tedy z solnych słupów jest posą- 


rzała się za siebie i za karę w słup 


soli zamieniona została. 


Wędrowca, który zabłąka się nad 


przegiem Morza, uderza wielka ilość 
skał o kształtach prawie ludzkich. 


Każda z nich, wedle chytrych zapew- 
nień Arabów, jest solnym posągiem 


giem żony Lota? Trudno dociec. Nikt 
tego dziś nie wie napewno, a Arabom 
trudno wierzyć. 


Odkrycie mamuta 


w Jugosławii 


Podczas robót regulacyjnych przy 
potoku Newljice w gminie Kamnik 
znaleźli robotnicy w twardej war- 
stwie gliny przedmiot, który na pier- 
wszy rzut oka przypominał kłodę 
drzewa. Robotnik kilkakrotnie ude- 
rzył w przeszkodę i poważnie ją u- 
szkodził. 

Przypadkowo przy pracy był bur- 
mistrz miejscowy, Nowak, tkóry od 
razu stwierdził, że nie chodzi o drze- 
wo, ale o ogromną kość. Natychmiast 
zawiadomiono znanego historyka i 
archeologa Sadnikara, który ku nie- 
małemu zdumieniu obecnych stwier- 
dził, że chodzi o resztki mamuta, Na 


miejsce przybył również preparator 
muzeum narodowego w Lublanie, 
znany zoolog Herfort, który potwier- 
dził przypuszczenia Sadnikara. Nie 
ulega wątpliwości, że kość była czę- 
ścią szkieletu olbrzymiego mamuta. 

Powszechnie wiadomo, że w cza- 
sach przedhistorycznych morze się- 
gało aż do Nevlji. Mamut prawdopo- 
dobnie ugrzązł w błocie a następnie 
spadał coraz to głębiej, aż ostatecz- 
nie uległ uduszeniu. W glinie, nie 
przepuszczającej ani wody ani po- 
wietrza ciało mamuta zostało zakon- 
serwowane. Oblicza się, że szkielet 
leżał w ziemi około 30.000 lat. 


Nowy olbrzym komunikacyjny 


W rzymskim domu ubogich rozegrała 
się wzruszająca scena. 70-letni mieszkaniec 
domu po 32 latach rozłąki odnalazł swą 
żonę i dzieci. Fortunato Petrucci, którego 


W Warszawie bawił w tych dniach wy- 
bitny lotnik niemiecki, baron Karol von 
Gablenz, dyrektor towarzystwa Deutsche 
Lufthansa. Opowiadał on o swym locie nad 
górami „Dachu świata” — Pamiru, o locie, 
który do niedawna pasjonował całą Euro- 
pę z racji nieprawdopodobnych przygód, 
na jakie narażali się śmiali lotnicy. 

Ukoronowaniem tych przygód było bo- 
wiem uwięzienie v. Gablenza wraz z jego 
kompanami Untuchtem i Kirchhoffem przez 
oddziały turkmeńskie i przetrzymywanie 
ich w tajemnicy przed światem przez czte- 
ry tygodnie w cytadeli Chotan. Przez ten 
czas zdołano już zarówno w Niemczech, 
jak i w innych krajach — stracić zupełnie 
nadzieję odnalezienia załogi samołotu D — 
AONY. Tak bowiem znakowany był wspa- 
niały samolot typu Ju 52, nazwany imie- 
niem jednego z najwybitniejszych lotników 
niemieckich z czasów wielkiej wojny, Ale- 
xandra; na tej to maszynie dokonano śmia 
łego przelotu. 

Ale najpierw — parę słów o samym sen- 
sie komunikacyjnym tego przedsięwzięcia. 
Sprawę tę omawiał szeroko p. v. Gablenz 


W Anglii zbudowano nowy olbrzymi samolot komunikacyjny, który utrzymywać bę- 
dzie stałą komunikację pomiędzy Anglią i Stanami Zjednoczonymi przez Atlantyk. 


Po 32 latach odnalazł rodzinę 
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PASTA DO ZĘBÓW 


lecz mimo to nie udało mu się wpaść nawet 
na ślad zaginionych. 

Wkrótce ubogi wyczerpany nerwowo, 
był zmuszony prosić o miejsce w przytuł- 
ku. Tutaj kapłan z domu ubogich obiecał 
zająć się jego sprawą i rozpoczął żmudne 
poszukiwania, które trwały kilka lat i da- 
ły w końcu pomyślny wynik. Przez swoich 
kuzynów zamieszkałych w Hiszpanii do- 
wiedział się poczciwy ksiądz, że żona 
i dzieci Petrucci'ego mieszkają w hiszpań- 
skim mieście Bilbao. Radość Petrucci' ego 
nie miała granic, jak również jego współ- 
mieszkańców, którzy również tą wiadomo-. 
ścią byli niezmiernie wzruszeni. Petrucci 
cieszył się nie tylko z odnalezienia rodzi- 
ny, ale również z tego, że dwaj jego syno- 
wie już dawno ożenili się i są szczęśliwym” 
ojcami pięciorga dzieci. d 


! — | 
Najmłodsze małżeństwo 
we Francii 


W Rennes odbył się ślub naj- 
młodszej pary małżeńskiej we Fran- 
cji Raymond Fontaine liczy lat 15, 
zaś Georgette Louvrier — lat 16, 


— oeo 


a e „A 
Jagiełło nie ręczy 
za żone 
Mieszkaniec Dabrowy Górnicze), 
niejaki Ludwik Jagiełło podał ostat-. 
nia do publicznej wiadomości, iż za, 
długi swej byłej żony Anny, lub innej 
tranzakcje finansowe przez nią po- 
czynione — nie będzie odpowiadał i; 
nie zamierza ich płacić. 


Na co to zeszło Annie, żonie Ja- 
giełły.« f 


a 


PZ Boup 


Romansopisarz 
i redaktor—służącym 


W Nowym Jorku wychodzi mies 
sięcznik „Staff“, organ służby domo- 
wej. Redaktorem miesięcznika *est 0- 
becnie Charles Modi, autor 80 cieka- 
wych nowel i 4 powieści. Charles 
Modi jest jednocześnie służącym w 


zł ylos skazał na rozłąkę z rodziną, poszu- | jednym z bogatych domów nowojor- 


kiwał jej przez 32 lata wszystkimi możli- 
wymi sposobami. Przy tych poszukiwa- 
niach stracił cały swój skromny majątek, 


na początku odczytu, wygłoszonego w po- 
niedziałek wieczorem w sali Stowarzysze- 
nia Techników w obecności wicem nistra 
Al. Bobkowskiego, gen. Rayskiego, amba- 
sadora Rzeszy, v. Moltke oraz przedstawi- 
cieli lotnictwa polskiego z takimi asami, 
jak zwycięzca Challenge'u mjr. Bajan — 
na czele. 

Niemcom chodziło o przeprowadzenie 
nowego szlaku dla komunikacji lotniczej 
z Dalekim Wschodem. Trasa przez Rosję 
jest dziś dla nich niedostępna. trasa przez 
Indie eksploatowana jest przez linie an- 
gielskie, francuskie i hołenderskie, pozo- 
stawała więc droga z Berlina przez Grecję, 
Rodos, Syrię, Liban, Iran, Irak i Afgani- 
stan, droga dotąd niezbadana. Główny 
szkopuł — to konieczność przelotu nad 
górami wyżynnego Pamiru, a więc na wy- 
sókości przeciętnie 5000 m. 

Bajecznie wyposażony samolot z ogro- 
mnym zapasem materiałów pędnych i trze 
ma osobami załogi ważył w chwili startu 
do decydującego lotu z Kabulu, stolicy Af- 
ganistańu — zamiast normalnych 9,5 ton 


skich i, mimo zdobytej już sławy pi- 
sarskiej oraz stanowiska redaktora, 
nie kwapi się ze zmianą fachu, 
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Zwycięzca „Dachu świata: © Warszawie 


Jak zapoczątkowano nowy szlak komunikacji lotniczej między Europą a D. Wschodem 


dności startu z lotniska, położonego na 
wysokości tysiąc osiemset mtr. nad pozio- 
mem morza, samolot ruszył sprawnie, opu- 
szczając Kabul w nocy i startując przy 
świetle lamp samochodu w braku odpowie- 
dnich reflektorów... 

I teraz zaczęły się trudności. Wysokie 
szczyty górskie ‚utrata połączenia radiowe 
go z Kabulem, straszliwe burze piaskowe, 
ciężki egzamin sprawności sprzętu i zało- 
gi w ciasnych dolinach górskich... Po szczę 
śliwym przelocie do Chin — gehenna dro- 
gi powrotnej. Trudności ze strony władz 
przy starcie, nieporozumienia językowe, 
po tym „diabelski taniec" nad Słoną Pu- 
stynią i wreszcie przymusowe lądowanie: 
w pobliżu Chotan, cztery tygodnie w wię- 
zieniu, niezwykłe wrażenia przy obserwo- 
waniu walki wojsk dwu generałów chiń- 
skich, nagłe uwolnienie, kradzież części 
sprzętu i ubrania, obawa o zdolność samo- 
lotu do dalszej drogi, szczęśliwy start i po- 
nowny przelot nad Pamirem z resztkami 
benzyny i przy fatalnej pogodzie. 

„Dach świata” został zwyciężony dwu- 


aż 12,5 ton. Mimo takiego obciążenia i tru-.l krotnie, A 


Piatek, 25 mawa 1938 


Przyczyny Skutków... 


Poznań zaczyna wlec się na krańcowym 
niemal miejscu w sporcie. Wszystko, co 
tak się pięknie rozwijało natrafia na ha- 
mulce. Nie następuje coprawda ta dyskwa- 
lifikacja od razu, gwałtownie, ale systema- 
tycznie i powoli A przyczyn nie należy 
szukać daleko, gdyż każdemu rzucają się 
w oczy. Brak. krytej pływalni, stadionu, 
boisk, kortów tenisowych, na których mo- 
gliby tenisiści grać przez cały rok i sztu- 
czneśo lodu — oto największe hamulce. 

Ale byłoby od rzeczy i za bardzo goło- 
słownie, gdyby nie zwrócić uwagi na fakty, 
które potwierdzają nasze ubolewania. 

W Łodzi niedawno odbywały się zimo- 
we mistrzostwa Polski w pływaniu. Nie- 
mal wszystkie okręgi brały udział, ale Po- 
znania nie było. Dlaczego? Przecież nie dla 
tego, że w Poznaniu nie ma zawodników, 
nie dlatego, że kluby nie chcą wysyłać 
swych członków — nie, ale dlatego, że w 
Poznaniu nie ma gdzie trenować, nie ma 
pływalni... Tak jakby od niechcenia zaczę- 
to o niej myśleć, zaczęto robić projekty 
i plany, ale do dziś żadnego z nich nie zre- 
a'izowano. Bo przecież pływalnia przy ele- 
ktrowni nie jest luksusem, ani wystarcza- 
jicym ochłapem, którym można zaspokoić 
tak wielki głód. Zawodnicy czekają. Łu- 
dzą się, że wreszcie władze ich coś zrobią 
i będą mogli jak inne okręgi trenować ca- 
ły rok. Ale marzenia ich płyną i kto wie 
czy dobiją brzegu... 

Kluby hokejowe są w nielepszej sytua- 
cji W Poznaniu zimy są łagodne, a mrozy 
trwają tylko kilka dni, Zapowiadane zatem 
rozgrywki kończą się fiaskiem. A komuni- 
katy brzmią: „mistrzostwa przewidziane 
na ten i ten dzień nie odbyły się z powodu 
odwilży!" Zrozumiały byłby brak wiatru na 
jeziorze, bo przecież panowie radcowie nie 
udmuchaliby nawet jednej żaglówki, ale 
brak sztucznego lodu, który przecież mo- 
źna urządzić nie jest zrozumiały, Najwięk- 
szym chyba zaniedbaniem jest brak boisk 
i stadionu. Lekkoatleci już przecież chcą 
wybiegnąć na boiska i szykują się do roz- 
grywek, a taki Łazarz np. nie ma niczego. 
Za mało tych boisk! A o ile są, to tak za- 
niedbane, że nawet zając z trudem mógłby 
się popisywać skokami. Stadion — chyba 
nas wstydem oblewa. Jakieś zagraniczne 
drużyny przyjadą i gdzie rozegrają zawo- 
dy? Na stadionie. Ale na poznańskim i w 
takim stanie? Nie! Lepiej nigdzie. A więc 
musimy czekać, aż się wreszcie zlitują na- 
sze do tego powołane czynniki, 

Tenisiści czekają, aż korty wyschną, aż 
będzie maj... 

Piłkarze znów otrzymają zaproszenie, 
pojadą i dostaną w skórę, bo nie mają 
gdzie trenować. W hali „Sokoła” powybi- 
jaliby przecież szyby... 

Bokserzy na salach męczą się i pocą. 
Wykąpać się jednak po treningu nie mają 
gdzie... 

To są bolączki aż nadto wielkie, by je 
przemilczeć. C'ekawe, że nasze władze 
sportowe tego nie biorą pod uwagę, że żą- 
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kącik pięściarza 


Mistrzami okręgu berlińskiego zostali: 
Tietsch, Graaf, Voelker, Gorczyca, Lutka, 
Campe, Hornemann i Kleinholderin. Mi- 
strzostwa te zgromadziły aż 10.000 publi- 
czności, Mistrzostwa Rzeszy mają się od- 
być w końcu marca lub na początku kwie- 
tnia we Frankfurcie nad Menem. 

> EJ hd 

We Włoszech została utworzona naro- 
dowa drużyna pięściarska, w której znale- 
źli się znani w Polsce bokserzy, ci, którzy 
reprezentowali Włochy i ci którzy wal- 
czyli w drużynie Treviso przeciw poznań- 
skiemu Sokołowi. Między innymi Peire, 
który pokonał Pelę, Stella, którego poko- 
nał Dankowski, Tereigni pogromca Czer- 
wińskiego, oraz Lampronti 

LJ 
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Murach został mistrzem okręgu wygry- 
wając po wyrównanej walce z Malinow- 
skim. W mistrzostwach Rzeszy pewnie w 
tram roku wiele nie zrobi. 


> e 
Kaiser (Aanach) mistrz olimpijski prze- 
grał w mistrzostwach okręgu z Obermane- 
rem mało znanym zawodnikiem. Mały ko- 
lończyk, jak go nazywa prasa niemiecka, 
walczy bardzo mądrze, i 


dają od zawodników wiele, a nie dają im 
prawie. niczego. A przecież wyjście z tej 
sytuacji jest łatwe. 

Na miejscu dzisiejszego ogrodu zoolo- 
gicznego powinien powstać wielki kryty 
stadion, gdzie znalazłyby się: pływalnia, 
korty tenisowe, sztuczne lodowisko, boisko 
lekkoatletyczne, tor wyścigowy dla rowe- 
rów i sala treningowa bokserska, Ogród 
Zoologiczny natomiast powinien być prze- 
niesiony do Golęcina, tym bardziej, że pla- 
ny takie już były. 


Wówczas nie byłoby narzekań. Zawod- 
nicy byliby we formie przez cały rok. Po- 
ziom naszych pływaków i wszystkich spor- 
towców podniósłby się bardzo. 

Czas najwyższy pomyśleć o tym, pomy- 
śleć poważnie i nie tylko pomyśleć, lecz 
czynić. Zerwać nareszcie z ospałym, gnuś- 
nnym i zgrzybiałym światem przekonań, 
zerwać z namyślaniem się, ciągłym plano- 
waniem i konferowaniem! Czasu dużo nie 
ma, a rąk do pracy jest wiele, wiele... 

Miś. 


Lekkoatletuka 


K. P. W. organizuje kurs lekkoatletyczny. 

Bezpłatny kurs lekkoatletyczny organi- 
zuje K. S. „K. P. W.” w kwietniu dla zawo- 
dników niezrzeszonych w P. Z. L. A. Kurs 
ten, rozpoczynający się 5 kwietnia, prowa- 
dzony będzie przez instruktora P. O. Z. L. 
A. P. Karola Hoffmanna we wtorki i czwar- 
tki od godz. 10,30 do zmierzchu na Stadio- 
nie K. P. W. w Dębcu. Na otwarcie i za- 
kończenie kursu odbędą się próby spraw- 
ności. 

Zapisy na kurs przyjmuje sekretariat 
Klubu (Skarbowa 10 pokój 24) codziennie 
od godz. 11—13 i w poniedziałki, czwartki 
i środy dodatkowo od godz. 17,30 — 18,30. 

Równocześnie w godzinach podanych 
sekretariat Klubu uskutecznia przyjęcia 
nowych członków (do sekcji pań i panów). 


Zeglarstwo 
Delegatura Polskiego Związku Żeglarskie- 


go w Poznaniu. 

Zarząd Polskiego Związku Żeglarskiego 
w Warszawie na podstawie paragrafu 264 
i 65 statutu Związku mianował następują- 
cych delegatów (okręgowych): p. admirała 
Józefa Unruga na Delegaturę Morską w 
Gdyni, D-two Floty, p. Maksymiliana Ma- 
tuszewskiego na Delegaturę w Poznaniu, 
ul. Wały Jana III Nr. 11 m. 7, p dr. Z. 
Czarnockiego na Delegaturę we Wilnie, ul. 
Zygmuntowska 22, oraz p. inż. W. Brzeziń- 
skiego na oficjalnego mierniczego P. Z. Ż. 
na Okręg Delegatury w Poznaniu. 


Terenem działalności Delegatury w Po- 
znaniu jest prócz Województwa Poznań- 
skiego i Województwo Pomorskie, do cza- 
su utworzenia Delegatury Pomorskiej, co 
może nastąpić po powstaniu tak klubów 
żeglarskich, należących do Związku wzgl. 
przystąpieniu już istniejących. 

Młodym i sprężystym Klubom i Orga- 
nizacjom Żeglarskim na terenie Poznania 
należy powinszować poważnego sukcesu 
organizacyjnego. 

U progu zbliżającego się nowego sez>- 
nu składamy żeglarstwu poznańsko - po- 
morskiego życzenia „Dobrego Wiatru", 
przyjęte w żeglarskim światku. 


Tenis 


Anglia bez Austina 

Słynny tenisista ang'elski Austin zawia- 
domił Angielski Zw. Tenisowy, że nie weź- 
mie więcej udziału w rozgrywkach o pu- 
char Dawisa. Anglicy będą musieli wysta- 
wić reprezentację złożoną wyłącznie z ju- 
niorów. 


Piika nożna 


Korona II — San. 

W dniu 27 marca rb. o godz. 11 odbę- 
dą się zawody piłkarskie pomiędzy po- 
wyższymi drużynami na boisku Korony 
przy ul. Chociszewskiego. 

Korona (juniorzy) — Orkan (fun.). A 

W tym samym dniu o godz. 15 odbędą 
się również zawody piłkarskie między ju- 
niorami Korony a Orkanem. 


Hallo? 
Tu radio 


Piątek, dnia 25 marca 1938 r, 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI, 


6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”, 6,20 
Gimnastyka. 6,40 Płyty. 7,00 Dziennik poranny. 
1,15 Płyty. 8,00 Audycja dla szkół. 8,10 Przer- 
wa. 11,57 Audycja dla szkół, 11,40 Płyty. 11,57 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 Audy- 
cja południowa. 13,00 Przerwa. 15,30 Wiado- 
mości gospodarcze. 15,45 Audycja dla dzieci 
starszych. 16,00 Rozmowa z chorymi. 16,15 Kon- 
cert orkiestry mandolinistów „Kaskada”. 16,50 
Pogadanka aktualna. 17,00 Szkoła w Uściługu 
— felieton. 17,15 Audycja muzyczno-literacka. 
17,50 Przegląd wydawnictw. 18,10 Płyty. 18,30 
Program na jutro. 18,35 Audycja dla wsi. 19,00 
Koncert muzyki religijnej. 19,35 Pogadanka ak- 
tualna. 19,45 Komedia Aleksandra Fredry „Pan 
Geldhab*”, 20,30 Piosenki w wykonaniu Imperio 
Argentiny — płyty. 20,55 Pogadanka aktualna. 
21,00 Koncert rozrywkowy. 22,15 Recital forte- 
pianowy. 22,50 Wiadomości dziennika wieczor- 
nego, Przegląd prasy i Komunikat meteorologi- 
czny, 23,00 Patrzy programy lokalne. 

Poznań. 11,40 Płyty. 13,00 Życie kulturalne 
i społeczne Poznania. 13,05 Płyty, 14,15 Płyty. 
18,10 Wiadomości sportowe lokalne. 18,20 Z 
przeszłości iWelkopolski: „Wiosna 1812 roku w 
Wielkopolsce", 18,30 Duety, arie i pieśni, 20,30 
Kwadrans muzyki fortepianowej. 23,00 Płyty, 


SŁUCZAMY ZAGRANICY! 


18,30 Ryga. „Manon Lescaut”, 19,30 Oslo, | 4 


„Carmen”. 19,35 Radio Romania, „Wesele Fi- 
gara”. 20,15 Praga. „Pelleas i Melisanda", 21,00 
Mediolan. Koncert symfoniczny, 21,00 Rzym. 
„Wiedenki”, 


CHÓR KS. GIEBUROWSKIEGO 
przed mikrofonem. 

Polskie Radio zorganizowało w sezonie 
bieżącym szereg audycyj w wykonaniu świet- 
nego chóru katedralnego w Poznaniu pod dy- 
rekcją ks. dr. Gieburowskiego. Chór ten zdo- 
był sobie duży rozgłos nie tylko w Polsce, ale 
także zagranicą i należy do najlepszych chó- 
rów kościelnych w Europie. Łączna liczba 6—8 
koncertów radiowych tego zespołu, przezna- 
czona na bieżący sezon koncertowy, daie ra- 


diosłuchaczom możność bliższego poznania ar- | Lond 


cydzieł muzyki religijnej, podanej w najlep- 


szej formie. Każda bowiem z audycyj poświę- 
cona jest stylistycznej grupie utworów. 

Tym razem, dnia 25 bm. o godz. 19 poświę- 
cona będzie szkole niderlandzko « flamandz- 
kiej — kompozytorom tak wielkiej miary. jak: 
rę di Lasso, Fevin, Carpentras i Edgar 

inel, 


Z CYKLU KOMEDII FREDROWSKICH. 

Wieczór VI nadawanego przez Polskie Ra- 
dio cyklu komedii Aleksandra Fredry wypei- 
ni „Pan Geldhab" w opracowaniu Stefana Ess- 
manowskiego, ze wstępem prof. Zygmunt: 
Szweykowskiego 

Audycja nadana zostanie w piątek dnia 25 
bm. o godz. 19,45 z podstudia w Bydgoszczy 
przez rozgłośnię pomorską w Toruniu. 


PIANISTKA NIEMIECKA 
w recitalu radiowym. 

W piątek dnia 25 bm. o godz. 22,15 wystą- 
pi przed mikrofonem rozgłośni stołecznej mło- 
da niemiecka pianistka Edyta Richt-Axenfeld. 
Radiosłuchacze i publiczność warszawska pa- 
miętają zapewne tę młodą, bardzo utalentowa- 
ną artystkę, która w ostatnim konkursie cho- 
pinowskim zdobyła jedno z czołowych miejsc. 

W recitalu radiowym p. Axenfeld wykona 
„Chaconne* Haendla, Fantazję d-moll Mozar- 
ta i Sonatę Weldsteinowską Beethovena, Jak 
widać repertuar tego koncertu składa się z sa- 
mych pięknych kompozycyj. 


amm 


GIEŁDA PIENIĘŻNA 


Warszawa dnia 23. 3. 1938 r. 
Obligacje I papiery wartośńgiewe: 


8 proc. pożyczka inwestycyjna 83,00 
41/2 proc. poż. państwowa wewn. 65,50 

proe. konsolidacyjna 67,00 
5 proe, poż. konwersyjna 70,50 


Akeje w złoelłe: 


Bank Polski e . » . . 11 2,50 
Lilpop. . . . s , 5 65,50 
Węgiel . SZTYWNE è :*80.01! 
Norblin . . . . 77,00 
Starachowice . s. 134 ° 37,75 
Modrzejów . . q , 1 4,0 
Haberbusch 6: ią . 48,00 
Ostrowiec %--ce . 85,00 
Dewizy? 
trans. 
Belgia 89,25 89,62 
Berlin 213,47 
Amsterdam 293,60 294,34 
Kopenhaga 117,85 
yn 26,34 26,41 
Nowy Jotk ezek 5,30 Va 


FIRMY 
GODNE 
POPARCIA 


WYKWINTNE PALTA, 

UBRANIA MESKIE 

MUNDURKI SZKOLNE 

Poleca firma EDMUND RYCHTER, Kre: 
wiectwo męskie u szczytu doskonałości: 
Materiały z metra. 

EDMUND RYCHTER, Poznań, trzy skła 
dy Centrala Fr. Ratajczaka 2. Filie 
OSTRÓW Wlkp. 


Centralna Drogerja J. Czepczyński 

Poznań, Stary Rynek 8 BRO: 
Telefon zbiorowy 45-45. AM 
Poleca najtaniej: Farby = TaFlefy = rs 
kosty | wszelkie przybory malarskie. 
Mydła i proszki do prania — Mydła te- 
aletowe — Perfumy — Wody kolońskie 
oraz wszelką kosmetykę — Frotery — 
Ścierk! oraz szczotki wszelkiego rodzału. 

Oddział: Drogerja „UDiversum” ul, Pr, Ra 
tajczaka 38. i Tył > 
Telefon 2749. È 
Fabrykacja Środków do zwalczania szko. 
dników w polach. lasach i ogrodach. 
Artykuły bartnicze. 


NASZE DETEKTORY 


są nieco droższe od re- 
klamowanych, ale zato 
odbłór jest o 100% gło. 
śniejszy, Zapraszamy 
na demonstrację. 
Idaszak i Walczak 
Poznań, św. Marcin 18. 


ŚWIATOWEJ SŁAWY 
GETROMANTKA 


grafolog-fizjognomistka, A, Jakubowska, 
z długoletnią doświadczoną praktyką na 
podstawie badań naukowych zdumie- 
wająco przepowiada przeszłość, teraż- 
niejszość i przyszłość, szczęście w miło- 
ści, loterii, sprawy rodzinne, handl, są- 
dowe, Wnada w trans. Przenika psycho- 
łoglę osób. Ostrzega przed niebezpie- 
czeństwem, stratą, kradzieżą, Liczne po- 
dziękowania z kraju i zagranicy, Fr, Ra. 
tajczaka 15 m. 10, II ptr. nad kuchnią 
restauracji w Pasażu Apollo, 


TREE TECOPONPZTTN AO RES PYT PTT WOTTADZA 
Nowy Jerk kubel E3012 5,3134 
slo 132,68 
Paryż 16,12 16,32 
Sztokholm 135,75 186,09 
w 28,02 
Helsinki 11,68 
Wiedeń 99,25 
Draga 18,50 18,55 
Szwajcaria 121,65. 121,95 


GIEŁDA ZBOZOWA 
Pomneń, dnia 23. 3. 1988 
Warunki: Handel hurtowny, parytet P. 
ładunki wagonowe, pa ków Ps za 108 m 
Standarty; 1) żyto 706 gf. 2) pezenica 737 gł 
B) owies I 480 g/l. owies II 450 gl 


Jęczmień a) 838—650 b) 673--67 
) 100—717 gl. NSE A 
GENY 
tremeskeyjne :-—orjestazyfne 
Pszenica ~ tp P = 24,50 25,00 
Żyto zdatne do przemiała 18,00 18,25 
Jęczmień browarowy . - 
Jęczmień 700 — 717 gł. 18,00 18,25 
Jęczmień . 673 678g] ” 17.25 17.75 
Jęczmień 638—650 gl 17,00 17,25 
Owies 19,50 120,00 
AR czy 4225 4325 
M „1 0-30 wye. 2, ,2 
vanea 0-5 PO” - 9,25 -40,25 
ATTESTA DS OAE 0% 05 3725 
APES ZA 
Mąka I 0- - 75 28, 
Mąka rasce zj => za 
8 PSZENNE, = Y 16,5 
"ey zam —_ 14,00 15,00 
w  Żylmie przemiału standariow. ==  _ 12,25 13,25 
Otręby ięczmienne — 13,50 14,50 
Groch Viktoria — (22,00 24,50 
„  Folgera — 23,50 25,00 
Łubin żółty — 14,06 15,00 
„ Niebieski Z 13,50 14,00 
Wyka latowa — 23,00 24,00 
Pelnezka — 24,00 25,00 
Mak niebieski — 
Gorczyca = 33,00 35,09 
Rajgras anglelski — 65,90 75,00 
> RE. 
Rzepik simowy - = A 
sk Iniane — 51,00 53,00 
Makuch lniany w taflach = jra Z 
k n am U v 
2, o'ona Wil (o — 1950 2050 
ze Boja í =- 23,00 2 
pszenna luzem m 
» w  prasowama e 515 5,40 
w fŚytnia luzem — 5,00 5,25 
w Żytnia prasowane ~= 5,75 6.00 
w Oowsiana luzem — 1,05 539 
« = 5,55 580 
W powa lusera = 
sf enna wena — 
Sg enraged a — 7% 785 
» mwykłe prasowane = 8.00 8,50 
+  madnoteckie luzem — 8,45 8,50 
w  nadnoteckie prasowane — 9,45 9,9% 


Ogólny obrót: 1915 ton, w tym: pszenica 
282 ton, tendencja słaba; żyto 443 ton, ten- 
dencja słaba; jęczmień 210 ton, tendencja 
słaba; owies 287 ton, tendencja słaba; prze- 
twory młynarskie 3838 ton, tendencja słaba; 
nasiona 157 ton, tendencja spokojna, pastew 
ne o pa. tendecja słaba, 

aga ies adaj się do siewu pe 
nad notowania, cia 
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KRONIKA KUJAW 


Wójt popełnił samobójstwo 


Z Inowrocławia donoszą: 

W swoim mieszkaniu prywatnym, 
znajdującym się w budynku wójto- 
stwa w Dąbrowie Biskupiej pow. Ino 
wrocław, popełnił samobójstwo wójt 
33-letni _ Kazimierz " Januszewicz, 
strzelając sobie z browninga w skroń. 
Na huk strzału przybiegli do pokoju 
żona Januszewicza i pracownicy u- 
rzędu gminnego. Januszewicz pozo- 
stawił list pożegnalny do swej żony. 
Zawezwany ks. prob. Fiedler z Chle- 


* 


inowrocław 


— Walne zebranie Aeroklubu Kujaw- 
skiego. Walne zebranie Aeroklubu Kujaw- 
skiego zagaił prezes p. dr. Zborowski. 
sprawozdań zarządu dowiedzieliśmy się, że 
Klub otrzymał jeden samolot i 3 szybowce 
jako zaczatek sprzętu technicznego. 
1937 r, odbyły się na lotnisku inowrocław- 
skim trzy poważne imprezy lotnicze, z któ- 
rych V krajowe zawody szybowcowe uda- 
ły się świetnie, Na zakupno samolotu po- 
siada Klub 7.900 zł. Budżet wynosi 5.500 
zł. W dyskusji nad sprawozdaniami zarzą- 
du przemawiali pp.: starosta Wilczek, pułk. 
Mirśałowski i wiceprezydent Juengst i. in- 
mi. Program prac przedstawił p. por. Ba- 
biański, Po udzieleniu absolutorium. do no- 
wego zarządu wybrano nn.: dr. H. />=*>*w- 
ski, L wiceprezes mjr. Kaczmarczyk, II-gi 
wiceprezes prof. Niedzielski, I sekretarz 
Liliental, II sekretarz dr. Suszczyński, skar- 
bnik dyr. Szczepański, delegat Aeroklubu 
Pomorskiego, por. Babiański komendant P, 
W., dalsi członkowie: mjr. Durski, por. 
Chojna, wiceprezydent Juengst, wicestaro- 
sta Śmietanko, prof. Gregorowicz, por. Ry- 
dzewski, inż. Trompeteur, komisja rewi- 
zyjna: mjr. Bełdowski, inż. Modliński, nor. 
Czapiewski, Ant. Kowalski i dr. Fr. Bro- 
nicki, sąd klubowy: mec. Szwajkert, mec. 
Cerkaski, sędzia Olek, dr. Sroczyński i 
mec, Ed. Znaniecki: W programie prac są 
przewidziane imprezy lotnicze, szkolenie 
unaków i pilotów turystycznych. 


Moglime 
uz" a 


— Rozwój Tow. Czytelni Ludowych. Ko- 
ło i Okręg T. C, L. odbyły swoje roczne wal- 
ne zebranie w ub. niedzielę w sali Domu 
Katolickiego. Zebranie zagaiła przewodni- 
cząca p. Boguszewska z Żabna, witając m: 
in. delegatkę z Poznania. Sprawozdanie se- 
kretarki przedstawiało się bardzo obszernie. 
Książek w bibliotece znajduje się 741, z ksią 
żek w ciągu roku korzystało 164 czytelni- 

„ków, a wypożyczono razem 7826 książek, — 
Skarbniczka p. Herrmannowa Stanisława 
przedstawiła stan kasy Koła w dochodach 
za czas od 31 marca 1936 r. do 18 marca br 
na sumę 1.717,15 zł, a w wydatkach 1.689,84 
zł.tak, iż saldo wynosi 27.31 zł. W docho- 
dach mieści się suma 162,68 zł z ofiarowa- 
nych na „Raut bez Rautu”, z których czy- 
sty zysk wynosił 145,20 zł, Dochód Okręgu 
T. C. L; przedstawia sumę 185,59 zł, rozchód 
17464 zł, zaś saldo 10,95 zł. P. Tyczewski 
w imieniu komisji rewizyjnej potwierdził 


wisk, opatrzył nieszczęśliwego oleja- 
mi św., po czym odwiez. go do szpi- 
tala w Inowrocławiu, gdzie nie od- 
zyskawszy przytomności, po kilku 
godzinach zmarł. 

Wójt Januszewicz był od trzech 
tygodni zawieszony w czynnościach 
i miał dochodzenia dyscyplinarne. 
W przeddzień samobójstwa wykryto 
dopiero również pewne. nadużycia 
finansowe. 
żonę i 2-letnią córeczkę. 


pracę skarbniczki, podnosząc ponadto, że p. 
Herrmannowa wskutek nadwątlonego zdro- 
wia składa swój urząd. Zebrani jednogło- 
śnie udzielili ustępującemu zarządowi abso- 
lutorium, W wyborach uzupełniających do 
zarządu na sekretarkę wybrano p. Radom- 
ską Zofię, skarbniozkę p. Piłarską Irenę, a 
na ławników pp. Herrmannową z Mogilna i 
Nawrocką z Żabna. Pod koniec delegatka 
w im. dyr. ks. Milika w Poznaniu złożyła 
nowemu zarządowi serdeczne życzenia owo- 
cnej dalszej pracy, 

— Aresztowanie podpalacza. W ponie- 
działek o godz. 11-tej spłonął dach kryty 
słomą na domie rolnika 64-letniego Twaróż 


Januszewicz pozostawił | śe 


ka Jana w Radłowie pow. mogileńskiego. 
Pogorzelec podał do policji, iż spaliły mu 
się na strychu stojące tam meble oraz wię- 
ksza ilość centnarów młóconego zboża, Po 
przeprowadzeniu przez policję rewizji dal- 
szych budynków, znaleziono ukryte zbóże i 
meble. Twaróżka z miejsca aresztowano 
pod zarzutem podpalenia domu i oszustwa. 

— Dwóch oszustów » fałszerzy przed są- 
dem, Przed sądem okręgowym w Gnieźnie 
na sesji wyjazdowej w Mogilnie odpowia- 
dali: Jankowska Teresa, lat 22, znana. sądo- 
wi z fałszerstwa į oszustwa, oskarżona 0 
podrobienie pisma na nazwisko K, Wałecki 
w Drewnie, pow. żnińskiego, na które pobra 
ła z mleczarni w Niestronnie pow. mogilen- 
skiego masło ; większą gotówkę, a Trzybiń- 
ski Kasper, 36-letni polowy z maj. Mielno, 
pow. Szubin, który w ten sam sposóh po- 
brał na szkodę tejże maj. z młyna w Pako- 
i większą ilość mąki. Sąd skazał Jan- 
kowską na łączną karę 7, a Trzybińskiego 
na 6 miesięcy więzienia bez zawieszenia, 

— Zuchwała kradzież, Na podwórze Zu- 
zanny Onske, rolniczki w Józefowie pow. 
mogileńskiego mimo ostrego psa wtargnął 
nieznany dotąd sprawca i opróżnił poważ- 
nie kopiec z ziemniakami - sadzonkami, 

— Repertuar kina Bałtyk. W sobotę o 
godz, 20-tej w niedzielę o 18-tej oraz w po- 
niedziałek o 20-tej „Sonata Księżycowa” z 
Ignacym Paderewskim, 


S$trzelne 


— Spolna? znowu dom, W Młynach ko- 
ło Strzelna rolnikowi Wojtyniakowi Wojcie 
chowi spalił się dom wraz z umebłowaniem 
ubezpieczony na 5000 zł. Przyczyna pożaru 
dotąd nieznana, 


Robotnicy pomorscy olerni sztandarom ZRP 


W niedziel», dnia 13-go marca br. 
odbyło się z Lubiszewie na Pomorzu 
zebranie członków : Związku Robot- 
ników Rolnych i Leśnych Z. Z. P. U- 
dział w zebraniu był bardzo liczny, 
bo obecnych było 120. Przybyli ro- 
botnicy z okolicznych wiosek, aby 
okazać swe przywiązanie do najstar- 
szej i prawdziwie narodowej robotni- 
czej organizacji. Referat na temat 
zarobkowy i gospodarczy wygłosił 
sekretarz okręg. drh. Koterba z Sta- 
rogardu. Po referacie zebrani żywo 
dyskutowali. Nadszedł czas — mówi- 
li — by po kilku latach rozbijania 
ludu roboczego, lud ten zjednoczył 
się w jedno ogniwo i jeden łańcuch 
i mocno wierzył, że zwycięstwo po 
stronie robotniczej leży tylko w or- 
ganizacji Z. Z. P. Inne organizacje 
jak klasowe czy endeckie prowadzą 
lud roboczy do zguby. Brawo, 
druhowie! 


Już po referacie i dyskusji wtar- 
gnęli na salę do spokojnie i poważ- 
nie obradujących robotników sługusi 
endeccy w osobach Pawła Kuszew- 
skiego i Władysława Zielińskiego z 
Lubiszewa. Jeżeli już weszliście pa- 
nowie endecy na salę i chcieliście o- 


— 


zgodne i wzorowe prowadzenie kasy, pilną | kazać swoją mądrość trzeba było po- 


prosić o głos i rzeczowo przemawiać, 
lecz Wy zachowaniem swoim okaza- 
liście niski poziom umysłowy. Wierz 
cie panowie endecy, że prosty chłop 
od pługa w podobnym wypadku o- 
kazałby więcej wyrobienia od Was 
— rzekomej inteligencji. Dziwi się 
całe Lubiszewo i okolica, że „pucy* 
ściany* po 20 latach istnienia wolnej 
Polski nie nabyli dotąd tyle mądro- 
ści by znaleść się w szeregach praw- 
dziwej organizacji. A więc lepiej za- 
brać się do uświadamiania samych 
siebie, niż do rozbijania zebrań ro- 
botniczych. Związek endecki to nie 
organizacja dla murarzy czy cieśli. 
ale dla tych, którzy już dziś w nieli- 
tościwy sposób Was wyzyskują i 0- 
kradają. 


Na niewłaściwe zachowanie się 0- 
wych sługusów endeckich odpowie- 
dzieli zebrani członkowie Z. Z. P., że 
oni do endecji nie pójdą, że wszyst- 
kich murarzy, cieśli, szoferów, kowa- 
li i chałupników, którzy tam należą. 
uważają za największych szkodni- 
ków sprawy robotniczej, poczym o- 
krzykiem na cześć Najjaśniejszej 
Rzplitej Polskiej i Z. Z. P. zakończo 
no po 3 godzinnych obradach, zebra- 
nle, 


Jak pracodawcy ostrowscy drwią sobie 
z Obwodowego Inspektora Pracy 


Robotnicy dwóch przedsiębiorstw 
ostrowskich, a to Młyna Parowego 
Walczak i Rakowicz, oraz składu że- 
laza F. Stobiecki czynią wszelkie wy 
siłki dla uzyskania płacy według u- 
kładu zbiorowego z dnia 1. 10. 1937 r. 

Firma Walczak i Rakowicz — 
Młyn Parowy mimo kilkakrotnych 
upomnień przedstawiciela pracowni- 
ków wypłaca w dalszym ciągu zarob- 
ki o 8 proc. niższe od POWY: 
cych, zaś firma Stobiecki zatrudnia- 
jac swych pracowników fizycznych 
niejednokrotnie po kilkanaście go- 
dzin dziennie wypłaca bez względu 
na ilość godzin pracy t. zw. „tygo- 
dniówki“ po 18, 23 i 26 zł, a więc 
mniej jak przewiduje taryfa. 

Wyżej podani przedsiębiorcy oka- 
zują okropny niesmak do akcji Zwią 
zku Robotników i Rzemieślników Z. 
Z. P. zmierzającej do poprawy bytu 
pracowników, i w związku z tym sta- 
wek taryfowych nie płacą szachując 
pracowników. ewtl. zwolnieniem w 
razie kategorycznego wystąpienia o 
KOTWYŻĘ płac do należnej wysoko- 

ci, 

Znając możliwości finnasowe tych 
przedsiębiorstw, wiemy że mogłyby 
one płacić nawet wyższe płace od u- 


stalonych taryfa. $ 

Wyraźna jednak złą wola ł chęć 
pomnożenia dotychczasowych mająt- 
ków kosztem kieszeni pracowni- 
czych, powoduje obniżanie zarobków 
ustalonych układem, upowszechnio- 
ńym zarządzeniem Min. Op. Społ. 

Przedsiębiorcy ci w czasie kiedy 
inni słabsi finansowo stawki taryfo- 
we płacą, w najjaskrawszy sposób 
sabotują obowiązujący układ zbioro- 
wy. Uchodzi im to bezkarnie, jako 
że są potentami finansowymi. 

Nie przejmują się wezwaniami 
Związku robotniczego, a nawet In- 
spekcji Pracy. Najczęściej próbują 
zabawiać się z tym organem admini- 
stracji państwowej powołanym do o- 
brony pracowników w ciuciubabkę i 
oczywiście sprawy przedłużają się w 
nieskończoność. 

Do tego twierdzenia upoważniają 
nas fakty których jesteśmy świadka- 
mi w e. 

Oto one: 3 

Na wniosek przedstawicielstwa 
pracowników Inspektor Pracy 57 ob- 
wodu p. Sukiennicki miał wezwać 
wyżej podanych przedsiębiorców do 
przedłożenia ksiąg płacy w celu 
stwierdzenia bezprawnego obniżenia 


zarobków, 

Termin został wyznaczony na 
dzień 2 marca br. 

Który z pracodawców został we- 
zwany do przedłożenia ksiąg trudno 
w tej chwili stwierdzić. Wiadomem 
jest jednak, że obaj przedsiębiorcy o 


poczynionych krokach pracowników | g 


byli poinformowani, bo jeden z nich 
a to p. Walczak piśmiennie oświad- 
czył p. Inspektorowi, że taryfę płaci, 
(nie podał jaką). 

Drugi natomiast p. Stobiecki do 
rozprawy nie stanął przysyłając nie- 
co inne pismo z załączeniem oświad- 
czeń pracowników z 12 listopada 
1937 r., z których wynika, że żadnych 
pretensyj nie mają, 

I na tym sprawa w Inspekcji Pra- 
cy utknęła, a pp. Walczak - Rako- 
wicz oraz Stobiecki w dalszym ciągu 
nie stosują się od obowiązujących u- 
kładów pracy Kkrzywdząc tym pra- 
cowników i ich rodziny. 

W jakich okolicznościach praco- 
dawcy od swych pracowników o- 
świadczenia, o których wyżej mowa 
uzyskują, jest dziś publiczną tajem- 


sz > 
iedzą wszyscy, a szczególnie p. 
Inspektor Sukiennicki o ekonomicz- 
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Piatek, dnla 75 marca 1938 r. J 


Uwaga Ostrów? 


Z dniem 31 bm. przejął agenturę „Ns 
wego Kuriera" w Ostrowie w miejsce p. 
Diichtinga 

P. JÓZEF ZBIERSKI 


uł Koszarowa 30. 


Prosimy wszystk'e zamówienia na abo% 
nament uskuteczniać w wyżej wymienionej 
agenturze, 


nej przewadze pracodawców nad 
pracownikami į o psychicznym przy- 
musie podpisywania takich oświad- 
czeń. 

Dlatego też obwodowy Inspektor 
Pracy winien za wszelką cenę w jak 
najkrótszym czasie pouczyć pp. Pra- 
codawcó7, jakie są ich obowiązki: 
wobec swych pracowników, a oświad 
czenia uzyskiwane od pracowników 
nie powinny w ogóle być brane pod 
uwage. 

Niestety obserwujemy brak że- 
laznej konsekwencji u p. Inspektora 
Pracy 57 Obwodu, sprawa przeciąga 
się z tygodnia na tydzień a pracow- 
nicy przez niższe wypłaty są krzyw- 
dzeni. 

Wiadoma jest przecież p. Inspek- 
torowi 57 Obwodu treść okólnika p. 
Głównego Inspektora Pracy z dnia 
3. 6. 1937 r. w którym Główny In- 
spektor Pracy nakazał jaskrawe fak 
ty nieprzestrzegania zobowiązań u- 
mów zbiorowych podawać natych- 
miast dó wiadomości Min. Opieki 
Społecznej. 

Tą drogą zapytujemy p. Obwodo- 
wego Inspektora Pracy 57 Obwodu 
czy postąpił w myśl okólnika p. Głów 
nego Inspektora Pracy i doniósł do 
Min. Op. Społ. o tym, że pp. praco- 
dawcy w Ostrowie w jaskrawy spo- 
sób nie przestrzegają stawek układu 
zbiorowego? 

Ponadto zapytujemy p. Inspekto- 
ra co zamierza poczynić z opornymt 
pracodawcami w szczególności p 
Walczakiem i Stobieckim? 

Uważamy, że prawo pisane winno 
być zastosowywane na równi do dro 
OK jak i wielkich przedsiębior- 
ców. 

Apelujemy więc do miarodajnych 
czynników o pouczenie podwładne-. 
go Inspektora Pracy o sposobie i ko- 


nieczności szybkiego załatwienia 
sprawy aby robotnikom krzywda się 
nie działa, Robociarz. 


Zbaszyń 


— Wizytacja parafii, W początku mie- 
siąca maja br, przewiduje się wizytację pa- 
rafii zbąszyńskiej przez władze Duchowne z 
Poznania. Przypuszczalnie przybędzie na wi 
zytację Jego Eksc. Ks. Biskup Dymek. 

— Echa z zabawy dziecięcej. Opieka Ro- 
dzicie'ska nr. 2 w Zbąszyniu urządziła na 
zakończenie karnawału zabawę kostiumową 
dla dzieci. Przy szczelnie zapełnionej sali 
strzelnicy w Zbąszyniu rozpoczęły zabawę 
występy poszczególnych klas, bardzo pięk- 
nie i strannie przygotowane. Korowód 
dzieci uwydatnił nadzwyczaj piękne kostiu- 
my. Publiczność miała możność podziwiać 
piękne turczynki, cyganki, holenderkę( to- 
readora, hiszpana j dużo, dużo innych na- 
prawdę oryginalnych kostiumów. Dzieci 
biedne otrzymały bezpłatnie kawę i pączki. 
Do godz. 24-tej bawili się rodzice, poczym 
zawieszono wielkopostnego śledzia, Czysty 
zysk przeznaczył Zarząd Opieki Rodziciel- 
skiej na budowę klasy letniej, Ponieważ 
w przepełnionej sali piękne kostiumy nie 
mogły się należycie uwydatniać, Opieka Ro- 
dzicielska postanowiła powtórzyć tę impre- 
zę w maju na poświęceniu Ogrodu szkolne- 
0. 


— Zmiana w odprawiania nabożeństwa. 
Z dniem 20 bm, nastąpiła zmiana w odpra- 
wianiu nabożeństwa rannego. Odtąd w nie- 
dzielę odbywać się będą msze św. od godz. 


. 
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Wolsztyn 

— Zgon zacnego obywatela. W tych 
dniach zmarł znany przemysłowiec miasta 
Wolsztyna śp. Stanisław Musioł, przeżyw- 
szy lat 63, . Musioł był długoletnim wi- 
ceburmistrzem miasta Wolsztyna, człon- 
kiem Rady Parafialnej oraz Magistratu i Ra 
dy Szkolnej. Jako były członek Rady Miej- 
skiej gorliwie spełniał swe obowiązki dla 
dobra miasta. Był członkiem prawie wszy- 
stkich towarzystw igo W ją Znany 
był również z dużej ofiarności Pogrzeb 
przy bardzo licznym udziale miejscowego 
społeczeństwa odbył się w Wolsztynie. 
Cześć Jego pamięci! 

— Z jarmarku, Ostatni jarmark w Wol. 
sztynie na towary kramne nie cieszył się 
nadzwyczajnym powodzeniem z powodu sła 
bej frekwencji kupujących. Również targo- 
wisko świeciło pustkami gdyż eakązany 
jest spęd bydła, f 


MAKAU 
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Mój ojciec, wybornymi „oai przy 
miotami, dobrocią serca i niezmordo- 
waną pracą z każdym dniem więcej 
zyskiwał sobie przychylności księcia; 
Blanka zaś, wiedząc o uczynionym 
dla niej wyborże coraz goręcej do 
niego się przywiązywała. Podzielała 
nawet upodobanie młodego kochan- 
ka i zwolna postępowała za nim na 
drodze nauk. Wyobraźcie sobie mło- 
dego człowieka, którego znakomite 
zdolności ogarniały cały obszar nauk 
Tudzkich, w wieku gdy inni zaledwie 
przystępują do pierwszych począt- 
ków; wyobraźnie sobiee następnie te- 
ġo samego młodego człowieka, zako- 
chanego w kobiecie równego z nim 
wieku, jaśniejącej niezwykłymi przy- 
miotami umysłu, chciwej zrozumienia 
goi szczęśliwej z powodzeń, które 
zdawała się z nim podzielać, a wtedy 
będziecie mieli lekkie pojęcie o szczę- 
ściu, jakiego mój ojciec kosztował w 
tej krótkiej epoce swego życia. I dla 
czegóż Blanka nie miałaby go ko- 
chać? Stary książę pysznił się nim. 
cała prowincja powożoła go i nie miał 
jeszcze dwudziestu lat, kiedy słowa 
jego przekroczyły już granice Hiszpa- 
nii. Blanka kochała swego narzeczo- 
nego nawet miłością własną. Henryk 
zaś, który tylko dla niej żył, kochał 
ja całem sercem. Dla starego księcia 
miał prawie równe uczucie, jak dla 
jego córki i często z żalem myślał o 
nieobecności brata swego Karlosa. 


— Droga Blanko — mawiał do 
swojej kochanki — czy nie znajdu- 
jesz, że do zupełnego szczęścia brak 
nam Karlosa! Mamy tu dość pięknych 
panien, które mogłyby go ustalić; 
wprawdzie jest on lekkomyślny, rzad- 
ko kiedy do mnie pisuje, ale słodka i 
rozumna kobieta wykształciłaby jego 
serce. Kochana Blanko, ubóstwiam 
cię, poważam twego ojca, ale ponie- 
waż natura obdarzyła mnie bratem, 
dla czegoż przeznaczenie tak długo 
nas rozdziela? 

Pewnego dnia książę kazał przy- 
wać do siebie mego ojca i rzekł mu: 

— Don Henryku, w tej chwili o- 
trzymałem od króla, naszego najmi- 
łościwszego pana, list, który pragnę 
ci przeczytać. Oto są. jego słowa: 

„Mój kuzynie! 

„Na ostatniej naszej radzie posta- 
nowiliśmy zażądać nowych planów i 
umocnić niektóre miejsca, służące ku 
obranie naszego królestwa. Widzimy, 
że Europa dzieli się w zdaniach mię- 
dzy systemami Vaubana i Cohorna. 
Racz użyć najbieglejszych oficerów 
do opracowania tego przedmiotu. 
Przyślij nam ich plany, a jeżeli znaj- 
dziemy takie, które potrafią nas za- 
odwolić, autor będzie miał powierzo- 
ne sobie ich wykonanie. Oprócz tego 
naszą królewska wspaniałość stosow- 
nle go wynagrodzi. Teraz polecamy 
was łasce Stwórcy i zostajemy przy- 
chylnym wam — l 

Królem”, 


— Cóż więc — rzekł księżę — czy 
czujesz w sobie kochany Henryku siłę 
do wejścia w zapasy? Uprzedzam cię, 
że współzawodnikami twymi będą 
najbieglejsi inżynieerowie, nie tylko 
z Hiszpanii, ale z całej Europy. 

Ojciec mój zamyślił się przez chwi- 
lę, poczem odpowiedział z pewnościa: 

— Tak jest, mości książę, i chociaż 
wstępuję dopiero w ten zawód, jednak 
wasza książęca mość może mi zaufać. 

— Dobrze więc — rzekł książę — 
staraj się wykonać, jak będziesz mógł 
najlepiej, a skoro skończysz twoją 
pracę, nic już nie opózni waszego 
szczęścia. Blanka będzie twoja. 

Możecie domyśleć się, z jakim za- 
pałem ojciec mój wsiął się do pracy. 
Dnie i noce siedział nad stolikiem 


« m 


gdy zaś zmęczony umysł gwałtem do- 


Reis znaleziony w Śorogosi 
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Romans orientalny napisal Jan Potocki 


pominaf się wytchnienia, przepędzał 
ten czas w towarzystwie Blanki, roz- 
mawiając o swojem przyszłym szczę- 
ściu i o rozkoszy, z jaką uściska za 


powrotem Karlosa. Tym sposobem 
cały rok upłynął. Nareszcie poprzy- 
syłano mnóstwo planów z różnych 
stron Hiszpanii i krajów Europy. 
Wszystkie były opieczętowane i zło- 
żone w kancelarii księcia. Mój ojciec 
poznał, że należy ostatecznie wykoń- 
czyć swoją pracę i wydoskonalić ją 
do stopnia, o którym mogę wam tylko 
dać słabe wyobrażenie. Zaczynał od 
ustalenia głównych zasad zaczepki i 
odporu, dowodził w czem Cohorn zga 
dzał się z temi zasadami, w czem zaś 
od nich odstępował. Vanbana daleko 
wyżej stawiał nad Cohornem, wsze- 
lako przepowiadał, że jeszcze zmieni 
swój system, jakoż późniejszy czas 
potwierdził jego zdanie. Wszystkie te 
argumety nie tylko potwierdzałąa u- 
czona teoria, ale nadto szczegóły miej- 
scowości, obliczenie wydatków i wy- 
rachowania, niepojęte nawet dla lu- 
dzi najbieglejszych w nauce. 

Ojciec, skończywszy ostatni wiersz 
swego dzieła, odkrył w niem jeszcze 
wiele niedokładności, których zrazu 
nie dostrzegał, cały więc drżący za- 
niósł ręokpis księciu, Który nazajutrz 
oddał mu go, mówiąc: 

— Kochany synowcze, otrzymałeś 
pierwszeństwo, natychmiast pnześlęj ! 
twoje plany, ty zaś m?śl tylko o two- 
każ weselu, które się wkrótce odbę- 

e. 

Ojciec padł do nóg księcia i rzekł: 

— Jaśnie Oświecony książę, racz 
pozwolić przyjechać memu bratu, 
szczęście moje bowiem nie będzie zu- 
pełne, jeżeli go nie uściskam po tak 
długim rozłączeniu. 
sa +3 zmamrszczył brwi i odpowie- 

— Przewiduję, że Karlos będzie 
nam suszył głowy wychwalaniami 
wspaniałości dworu Ludwika XIV, a- 
le ponieważ prosisz mnie o to, poślę 
więc po niego. 

Ojciec ucałował ręce księcia i po- 
szedł do swojej narzeczonej. Odtąd 
nie zajmował się więcej geometrią i 
miłość zapełniła wszystkie chwile je- 
go życia i władze jego duszy. 

Tymczasem król, obstając mocno 
przy swoim zamiarze, rozkazał, aby 
przeczytano i zgłębiono wszystkie 
plany. Praca mego ojca jednomyślnie 
została przyjęta. Niebawem ojciec o- 
trzymał list od ministra, w którym 
ten wyrażał mu najwyższe zadowole- 
nie i z polecenia króla zapytał, ja- 
kim sposobem pragnie być wynagTro- 
dzony. W innym liście do księcia, mi- 
nister dawał mu do zrozumienia, że 
młody człowiek zapewne mógłby o- 
trzymać stopień pierwszego pułkow- 
nika artylerii, gdyby go zażądał. 

Ojciec zaniósł list do księcia, któ- 
ry mu nawzajem swój przeczytał 
wszelako oświadczył, że nie ośmieli 
się nigdy przyjąć stopnia, na który, 
według jego mniemania, dotąd nie 
zasłużył i błagał księcia, aby w jego 
imieniu chciał odpowiedzieć mini- 
strowi, 

Książę odmówił mu: 

— Do ciebie — rzekł — minister 
pisał i ty powinieneś mu odpowie- 
dzieć; bezwątpienia minister ma w 
tem swoje przyczyny, ponieważ zaś w 
liście do mnie pisanym nazywa: cięj Stry 
młodym człowiekiem, zapewne 'mło- 
dość twoja zajęła króla, któremu chce 
przedstawić własnoręczny : list mło- 
dzieńca pełnego nadziei. Wreszcie 
potrafimy już napisać ten ist bez 
wielkiej zarozumiałości, 

To mówiąc, książe siadł do stolika 
i zaczął pisać w te słowa; 

„JWPanie! 

„Zadowolenie JKMości, ośwlad- 

czone mi przez JWPana, jest nagro- 


dą wystarczającą dla każdego dobrze | 


się upraszać JKMość e potwierdze- 
nie mego małżeństwa z Blanką Ve- 
lasquez, dziedziczką majątków i ty- 
tułów naszego domu. 


Taka zmiana stanu w niczem nie 
osłabi mojej gorliwości w służeniu 
krajowi i monarsze. Zbyt będę SZCZĘę- 
śliwy, jeżeli kiedyś przez moją pracę 
potrafię sobie zasłużyć na godność 
pierwszego pułkownika artylerii, któ 
rą wielu moich przodków z zaszczy- 
tem . piastowało. 


JWPan ete.*_ 
Podziękował ojciec księciu za trud. 
jaki sobie zadał w napisaniu listu, 
poszedł do siebie, przepisał go słowo 
w słowo, ale w chwili, gdy miał go 
podpisywać, usłyszał głos wołający 
na podwórzu; 

— Don Karlos 
Karlos przyjechał! 

— Kto? mój brat ?.-gdzie jest? niech 
go uściskam! 

— Racz dokończyć listu Don Hen- 
ryku — rzekł mu goniec, który mia? 
natychmiast wyjeżdżać do ministra. 
Ojciec, przepełniony radością z przy- 
bycia brata i naglony przez sa za 
miast Don Henryk, podpisał 
Karlos Velasquez“, zapieczętował list 
i pobiegł przywitać się z bratem. 


W istocie obaj bracia czule się u- 
ściskali, ale Don Karlos, odskakując 
w tył, zaczął śmieć się na całe gardło 
i rzekł: 

— Kochany Henryku, podobny 
jesteś jak dwie krople wody do Ska- 
ramusza w komedii włoskiej. Kryza 
twoja obejmuje ci podbródek, jak mi- 
ska do golenia brody, pomimo to ko- 
cham cię zawsze. A teraz chodźmy 
do starego poczciwca. 


Weszli razem do starego księcia, 
którego Karlos mało nie udusił} w 
swych uściskach, według panujące- 
go wówczas zwyczaju na dworze fran 
cuskim. Po czym rzekł do niego: 


— Drogi wuju, tłusty wasz amba- 
sador dał mi list do ciebie, ale posta- 
rałem się zgubić, ale postarałem się 
zgubić go w łaźni. Wreszcie mniejsza 
o to, Grammont, Roquelanre i wszys- 
cy starzy serdecznie cię całują. 


— Ależ mój drogi synowcze — 
pnzerwał książę — ja nie znam żad- 
nego z tych panów. 


— Tem gorzej dla ciebie — mówił 
dalej Karlos — są to bardzo przyjem- 
ni ludzie; ale gdzież jest moja przy- 
szła bratowa, musiała od tego czasu 
szalenie wypięknieć? 


W tej chwili weszła Blanka. Dom 
Karlos zbliżył się do niej poufale i 
rzekł: 

— Boska moja bratowo, zwyczaje 
nasze paryskie pozwalają nam cało- 
wać piękne kobiety — i to mówiąc, 
pocałował ją w twarz ku wielkiemu 
zdziwieniu Don Henryka, który wi- 
dywał Blankę, otoczoną zawsze Or- 
szakiem jej kobiet i nie ośmielił się 
nigdy pocałować jej w rękę. 

Karlos powiedział jeszcze tysiąc 
niedorzecznych rzeczy, które szcze- 
rze zmartwiły Don Henryka i zgrozą 
przejęły starego księcia. Nareszcie 

stryj rzękł mu surowo: 


— Idź i przebierż się z twoich po- 
dróżnych sukni; tego wieczora mamy 
u siebie bal. Pamiętaj, że co za góra- 
mi uważają za grzeczność, to u nas u- 
chodzi za zuchwalstwo. 


— Drogi stryju — odpowiedział 
Karlos, wcale nie zmieszany — ubiorę 
się w nowy strój, który Ludwik XIV 
wymyślił dla swoich dworzan, a wte- 
dy przekonasz się, jak. monarcha ten 
wielkim jest w każdym calu. Zama- 


przyjechał! Don 


ADO E 


urodzonego Kastylczyka. reota, 
ośmielony Jego dobrocią, poważam 


ORZEC c A 


wiam moją piękną kuzynkę do Sara- 
bandy, jest to taniec hiszpański; ale 
zobaczycie, jak Francuzi go wydosko- 
nalili. i 

Po tych słowach Don Karlos wy- 
szedł, nucąc jakąś arię Lullego. Brat 
jego mocno zmartwiony tą lekkomyśl- 
nością chciał uniewinnić go przed 
księciem i Blanką, ale napróżno, 
gdyż stary książę był już zbyt prze- 
ciw niemu uprzedzony, Blanka zaś 
nie brała mu tego za złe. 


Gdy bal się rozpoczął, Blanka ú- 
kazała się wystrojona nie po hiszpań- 
sku, ale z francuska.  Zdziwiło to 
wszystkich, chociaż utrzymywała, 
że dziad jej ambasador przysłał jej 
suknię przez Don Karlosa.. Wszelako 
tłumaczenie to nie zadawoliło nikogo 
i zdumienie było ogólne. 


Don Karlos długo kazał na siebie 
czekać, nareszcie wszedł, wystrojony 
wedle zwyczaju, przyjętego na dwo- 
rze Ludwika XIV. Miał na sobie nie- 
bieski kaftan, cały haltowany sre- 
brem, szarię i wypustki z również o- 
zdobionego białego atłasu, gors i 
mankiety z koronek brahanckich, na- 
koniec niezmiernej wielkości jasną 
perukę. Strój ten, wspaniały sam 
przez się, jeszcze świetniejszym się 
wydawał pośród biednych ubiorów, 
Don | jakie ostatni nasi królowie z domu 
Austriackiego zaprówadzili w Hisz- 
panii. Nie noszono już nawet kryzy, 
która cokolwiek przynajmniej doda- 
wała mu wdzięku i zastąpiono ja pro- 
stym kołnierzem, jakiego dziś używa- 
ja alguazilowie i prawnicy. W isto- 
cie, jak to trafnie powiedział Don 
Karlos, ubiór ten zupełnie -przypom- 
niał. Skaramusza. 


Nasz trzpiot, odróżniający się od 
młodzieży hiszpańskiej swoim stro- 
jem, jeszcze więcej ozdnaczył się spo- 
sobem, jakim wszedł na bal. Zamiast 
głębokiego ukłonu, lub uczynienia 
komu jakiejkolwiek grzeczności, z 
przeciwnego końca sali zaczął krzy- 
czeć na muzykantów: 

— Hola, łotry! uciszcie się!... je- 
żeli mi będziecie co innego grać, jak 
moją. sarabandę, potłukę wam skrżyp- 
ce na głowach. 

Następnie porozdawał nuty. które 
z sobą przywiózł, poszedł po Blankę 
i wyprowadził ją na środek sali, 
gdzie mieli razem tańcować. Mój oj- 
ciec przyznaje, że Don Karlos niepó- 
równanie tańcował, Blanka zaś z na- 
tury nader zgrabna, przewyższała 
tym razem samą siebie. Po skończe- 
niu sarabandy, wszystkie damy po- 
wstały, aby powirszować Blance 
wdzięku, z jakim ją tańczyła. Wsze- 
lako, chociaż do niej niby stosowały 
te grzeczności, przecież ukradkiem 
spoglądały na Karlosa, jakgdyby 
chciały mu dać poznać, że był jedy- 
nym przedmiotem ich uwielbienia. 
Blanka pojęła doskonale ukrytą myśl 
i tajemne hołdy kobiet podniosły w 
jej oczach zasługę młodego człowie- 
ka. 

Przez cały czas balu, Karlos na 
chwilę nie opuszcza Blanki, a skoro 
brat jego przybliżał się do nich, mó- 

mu: 


— Henryku, mój przyjacielu, idź 
rozwiązać jakie zadanie algebraiczne, 
będziesz miał dość czasu nudzić Blan- 
kę, jak zostaniesz jej mężem. 


Bianka niepowstrzymanym śmie- 
chem podniecała te zuchwalstwa'i 
biedny: Don Henryk cały zmieszany 
odchodził. 

Gdy dano znak do wieczerzy, Kar- 
los podał rękę Blance i zasiądł z nią 
na najwyższym rogu stołu. Książę 
zmarszczył brwi, ale Don Henryk u- 
„prosił go, aby przebaczył na ten rąz 
"bratu. 


(CIĄG DALSZY NASTĄPI) 
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Kronika 


9 5 Piątek 


Kalendarz rzymska - kalo', 
marca 


Czwartek 24 Macieja sp. 
Piątek 25 Zw. N, P. 


Kalendarzyk meteorologiczny 


Czwartek, godz. 11 rano. Ciśnienie at- 
mosferyczne średnie 755 mm. Temperatura 
powietrza w ubiegłej dobie najwyższa +18 
st. C., najniższa —-9 st. C. NE 

Stan wody w Warcie w dniu dzisiejsz 
wynosi +173 cm. Temperatura wody -+10,4 
stopni Ceis, 


Nocne dyżury aptek 


Śródmieście: apteka 27- Grudnia. ul. 27 
Grudnia 18; apt. im. dr. Marcinkowskiego 
w Bazarze. ul. Nowa; apt. Zielona. ulica 
Wrocławska 31; apt. Czerwona, St. Rynek 
87; apt przy Grobli, W. Garbary 41. 

— Jeżyce: Apt pod Gwiazdą. ul. Kra- 
szewskiego 12. Łazarz: Apt. św. Łazarza, 
ul. Strusia 9 Wilda: Apt. pod Koroną. Gór- 
ma Wilda 61. Dębiec: Apt. przy ul Dębiń- 

Główna: Apt. przy Krzyżu. ul. Główna 
skiej 6 Sołacz: Apt. przy ul. Mazowieckiej 
19. Starołęka: Apt. miejscowa. 


Ważne telefony: 


Zegarynka — 07, Centrala międzymiasto- 
wa — 00. Informacja tel. — 00. 


Telefon 20-33 — Jan Alejnik — Foto- 
graf - reporter, św. Marcin 57. 


© mlasa 


— „Uwagi krytyczne państwa 
1938/39”, Pod tym tytułem wygłosi referat 
dr. Józef Rzóska na miesięcznym zebraniu 
Związku Ekonomistów, w piątek, dnia 25. 
bm. o godz, 20 w sali posiedzeń Izby Prze- 
mysłowo Handlowej, ul. Mickiewicza 31. — 
Wstęp wolny. 

— Jaki winien być nowy ustrój społecz- 
no - gospodarczy? Na pytanie to uełyszy- 
my odpowiedź w refracie p. mec. Dziembow 
skiego, Prezesa Naczelnego Instytutu Akcji 
Katolickiej, n. t. „Korporacjonizm chrześci- 
jański ustrój społeczny”. Wykład powyż- 
szy odbędzie się w czwartek, 24 bm. o -godz. 
20-w sali 17 Coll, Minus w ramach wielko- 
postnych wykładów. 

-— Studium Zagadnień Polsko -. Niemiec- 
kich. Dziś, w czwartek odbędzie się ostatni 
wykład Studium Zagadnień Polsko - Nie- 
mieckich, zorganizowanego przez Polski 
Związek“ Zachodni, Wykład, na temat: 
„Niemcy w Polsce" wygłosi — dr Janusz 
Staszewski. Powyższy odczyt odbędzie się 
o godz. 19-tej w sali Śniadeckich przy ulicy 
Fredry 10 (Coll, Medicum) II ptr. 


— Z Pałacu Działyńskich! W ostatniej 
chwili przypominamy o uroczystym „Wie- 
czorze ku czci K. H. Rostworowekiego” w 
dniu 24 bm. o godz. 20. Udział biorą m. in. 
pp. Elżbieta i Zdzisław Mrożewski, artyści 
dramatyczni scen poznańskich. 

— Zwiedzajcie Wielkopolskę!! Związek 
Popierania Turystyki w Poznaniu organizu 
je w niedzielę wycieczkę terenową w pięk- 
ne okolice Wielkopolskiego Parku Narodo- 
wego. Z Ludwikowa uda się wycieczka nad 
jeziora: Góreckie, Dymaszczewskie i Wito- 
belskie, Zwiedzi we wsi Łodzi piękny dre- 
wniamy, w otoczeniu starych drzew, kościół 


i dzwonice z roku 1628. Zbiórka o 8,40 
przed Dworcem Głównym. Odj o godz. 
9,06, Powrót o godz, 17-tej. Karta uczest- 


RA 


= 


nictwa za 
zarze. 

— Rewia Mód w Teatrze Polskim, Tego- 
roczna tradycyjna „Rewia Mód”, która od- 
będzie się 3 kwietnia br, będzie pierwszą 
tego rodzaju imprezą w Polsce, ponieważ 
udział w niej bierze sześć renomowanych 
salomów mód, 'a m. in. p. Gładyszowa, Femi- 
na, Izabella. Morańska. Strzyżowską (La 
Mondaine), Wężyk, — kapelusze Janusz i 
szereg innych pierwszorzędnych firm. Kie- 
rownictwo i konferencjerka p. Zygmunta 
Mąkowskiego. Wspaniałe niespodzianki. 
Bilety wcześniej nabyć można w kasie Tea- 
tru Polskiego. Imprezę urządza M. K. O. 
do walki z bezrobociem w Poznaniu. 


zł. wcześniej u portiera w Ba 


— Polska YMCA. Dziś o godz. 20,30 Klub 
Obozowców — ognisko obozowe, Jutro w 
piątek, 25 bm. odczyt dyr. Kuglina p. t. „U 
źródeł Wisły” į Olzy”. Odczyt ilustrowany 
przeźroczami, Wstęp wolny. 


Oświata robotnicza 


— Oświata Pozaszkolna, W piątek, dnia 
25 bm. o godz. 18 w świetlicy przy u]. Ogro- 
dowej 12 m. ? odbedzie się zebranie Komisji 
Oświaty Pozaszkolnej, Inspektorat Szkol- 
ny Miejski prosi członków Komisji e nieza- 
wodne przybycie ze względu na ważność po- 
rządku deianego zebrania, 

— Chrześcijański Uniwersytet Robotniczy. 
Na sali Królowej Jadwigi odbyło się walne 
zobranie Chrześć, Uniwersytetu Robotnicze- 
go. Referat wygłosił p. F. Skowroński. Po 
sprawozdaniach udzielono ustępującemu 
zarządowi absolutorium i wybrano nowe 
władze w osobach: prezes F. Skowroński, 
I. wiceprezes J. Konieczny, II, wiceprezes J. 
Trzciński, sekretarz A. Katarzyński, skarb- 
nik B, Stroiński, ławnicy: St. Slęga, M. Ka- 
tarzyński, M. Lipiński, St. Książkiewicz, Fr. 
Wyttyk, Aug. Ulrich, Następnie zebrani je- 
dnomyśnie uchwalili następującą rezolu- 
cję: „Zebrani na walnym zgromadzeniu 


tu Robotniczego, potępili 


Piątek, dnia 25 marca 1938 r. 


0 zawodowe wyszkolenie młodego robotnika 


Niepojęte stanowisko p. Waschki 


Poznań, 24. IIL 


nymi, Komitety Pomocy Dzieciom i 


Jednym z ważnych i pilnych pro-| Młodzieży. Prace . przygotowawcze 


blematów naszego rozwoju jest spra 
wa zatrudnienia i zawodowego prze- 
szkolenia młodzieży. Nie jest to tylko 
kwestja zapobiegania bezrobociu 
demoralizacji młodego pokolenia — 
ale zarazem zagadnienie gospodar- 
cze o wysokim znaczeniu państwo- 
wym. Postęp przemysłowy domaga 
się coraz natarczywiej kadr wykwa- 
lifikowanych robotników, których 
nam właśnie brak. 


już rozpoczeto. Chodzi o stworzenie 
młodym chłopakom w wieku po- 
szkolnym warunków do wyuczenia 


i| się rzemiosła wzgl. do zdobycia. kwa- 


lifikacyj pożadanego przez przemysł 
robotnika fabrycznego. Z natury rze- 
czy winny się sprawą zainteresować 
organizacje samorządu. gospodarcze- 
go i udzielić odpowiedniego poparcia 
wysiłkom Komitetów P. D. M. 

Na terenie tut. województwa pod- 


Sprawą tą zajęły się, między in- jął odnośne prace przede wszystkim 


» 


W Stajkowie, pow. Czarnków, woj. po- 
znańskiego, zostało na dzień 20 bm. zwoła- 
ne zebranie Wielkopolskiego Związku Mło 
dzieży Wiejsk ej łącznie z zaproszonymi 
gośćmi ze Stronnictwa Ludowego. Jeszcze 
przed rozpoczęciem zebrania przybyła gru 
pa około 70 osób z mieczykami w klapach, 
słorsowała wejście na salę, pobiwszy wę- 
żem gumowym porządkowego Andrzejew- 
skiego, Gdy prezes Zw. Mł. Wiejsk. z Po-. 
znania, Wojkiewicz, chciał zaw'adomić ze- 
branych, że wobec obecności na sali nie 
członków, zebranie zostanie przeniesione 
do innego lakalu, przybyli zaatakowali 
członków Stron. Ludowego i Zw. Mł. Wiej 


sk'ej, bijąc ich wężami, bokserami, pałka- 
mi. Jednemu 64-letniemu gospodarzowi 
Andrzejewskiemu z Antoniewa rozbito ło- 
mem głowę. Kilku innych zostało dotkli- 
wie rannych. Musiano wezwać pomoc le- 
karską. Wśród okrzyków „Niech żyje 
Stronnictwo Narodowe!" oraz po odśpie- 
waniu „Hymnu Młodych”, opuści! ataku- 
jący salę. Przybyli rekrutowali się z 9 oko- 
licznych wsi oraz z Obrzycka z pow. sza- 
motulskiego. Policja państwowa rozpoczę- 
ła dochodzenia. j 

Na terenie Wielkopolski dochodzi coraz 
częściej do podobnych starć między ludow- 
cam. a członkami Stron. Narodowego. 


Plaga partaczy dentystycznych 
na terenie Poznania 


Poznań, 24. IMI. 


1,— zł kosztów postępowania; 4) Trach- 


Związek Dentystów Zach. Ziem Rzpli- |mann Rudolf, Poznań, Szamarzewskiego 36 
tej Polskiej w Poznaniu komun'kuje, że za jm. 11 — grzywną 500,— zł, z zam. na 14 


nielegalne wykonywanie zabiegów denty- 
stycznych zostali ukarani przez Starostwo 
Grodzkie następujący technicy dentysty- 
czni: w dniu 31 stycznią rb. 1) Jakubowska 
Maria, Poznań, Kochanowskiego 17 m. 1 
— grzywną 100— zł z zamianą na 10 dni 
aresztu w razie nieściągalności; 2) Wesołek 
Stanisław, Poznań, Strzelecka 12 m. 3 — 
grzywną 300.— zł z zamianą na 14 dni are- 
sztu zastępczego w raznie nieściągalności; 
3) Ewers Erik, Poznań, Zaułek św. Wojcie- 
cha 6 m. 15 — grzywną 300.— zł, z zam. 
na 14 dni aresztu zast. w razie nieściąga!- 
ności, 7 dni aresztu bezwzględnego oraz 


dni aresztu zast. w razie nieściągalności, 3 
tygodnie aresztu bezwzględnego i 21,— zł 
kosztów postępowania (orzeczenie zaocz- 
ne); 5) Gołąbek Wiktor, Poznań, Patrona 
Jackowskiego 15 m. 1 — grzywną 500— 
zł z zam. na 14 dni aresztu zast. w razie 
nieściągalności, 4 tygodnie aresztu bez- 
względnego i 28,— zł kosztów postępowa- 
nia (orzeczenie zaoczne); 6) Okupniak Ste- 
fan, Poznań, Staszyca 5 — grzywną 500,— 
zł z zam. na 14 dni aresztu zast. w r.z'e 
nieściągalności, 4 tygodnie bezwzględnego 
aresztu i 28,— zł kosztów postępowania 
(orzeczenie zaoczne). 


qene SRD E DDT 


Zjazd Związku Polskiego 


Kupiectwo na F. O. N. 


W niedzielę, dn. 27 bm. odbędzie W dniu 26 bm. odbędzie się w sto 


się w Domu Kupiectwa Polskiego 
przy Al. Marszałka Piłsudskiego 37 
pierwszy zjazd delegatów Związku 
Popierania Polskiego Stanu Posia- 
dania („Związek Polski*). Obrady 
poprzedzono Mszą św. o godz. 9 w 
bocznej nawie kościoła św. Marcina. 


Niemiłe widowisko 


Dziś rano około godz. 8 sześciu u- 
zbrojonych policjantów prowadziło u 
licą Dworcową i Alejami Marszałka 
Piłsudskiego transport, składający 
się z 11 skutych ze sobą kajdankami 
więźniów.  Zainteresowana i nie 
mile uderzona tym niezwykłym po- 
chodem publiczność przystawała na 
chodnikach komentując niecodzienne 
widowisko. Byłaby rzeczą pożądaną, 
aby tego rodzaju „transporty“ od- 
bywały się w pnzysz krytymi sa- 
mochodami. 


licy na Pl. Marszałka Piłsudskiego 
uroczystość przekazania armii sprzę- 
tu wojennego zakupionego z fundu- 
szów zbiórki kupiectwa chrześcijań- 
skiego na FON. Program przewiduje 
o godz. 10 przemarsz oddziałów woj- 
ska z 40 C. K. M.-ami, ciagnionymi 
przez konie — na Plac Marszałka 
Piłsudskiego. O godz. 11 przybycie 
najwyższych władz wojskowych, 
przegląd, przemówienie prezesa Na- 
czelnej Rady Zrzeszeń Kupiectwa 
Polskiego, przekazanie sprzętu wła- 
dzom wojskowym i defiladę. 

, W związku z powyższym Zrzesze- 
nie Kupców Chrześcijan apeluje do 
wszystkich zorganizowanych kup- 
ców, którzy w tym dniu z terenu 
Wielkopolski będą w Warszawie, aby 
wzięli udział w powyższej uroczysto- 
ści. Punkt zborny kupiectwa poznań 
skiego będzie na ulicy Zielonej 50 
o godz. 9,30. 


powanie Litwinów į oświadczyli uroczyście 
gotowość stania w razie konieczności w 0- 
bronie świętych praw Narodu i Państwa 
Polskiego. Potępiając jednocześnie ohydne 
morderstwo w Luboniu, dokonane przez ko- 
munistę na osobie katolickiego kapłana, 


wnoszą o zlikwidowanie wszystkich organi- | kó 


zacyj | komunistycznych iepa o] 
przeciwko porządkowi: publicznemu i zę- 
ce w niepodległość Państwa Polskiego“, 


Z życia organizacyj 


— Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet. 
Dnia 25 bm. Koło Główna (świetlica ZPOK. 
ul, Główna 31) godz. 18: Referat p. Santarin- 


n 
członkowie Chrześcijańskiego „Uniwereyte- sowej p. t. „Wspomnienia o Żułowie”. Klyb 
eckie postę: ! Związku Pracy Obywatelskiej | 


Kobiet, Plac 


Wolności 8, godz. 18 — zamiast zebrania klu 

bowego dalsze zwiedzanie Muzeum Prehi- 

storycznego pod przewodnictwem p. dr. Kar 

pińskiej, Koło Młodych Starołęka (świetli- 

ca ZPOK. ul. Starołęcka 90) godz. 18 — Przy 

sposobienie Wojskowe Kobiet — p. Grocia- 
wna. 


— Związek Powstańców Wielkopolskich 
Koło Poznań — Wilda, W piątek, dn. 25 bm. 
odbędzie się pogrzeb członka koła ś. p. Ni- 
pocen Ag PA 2 godz, 15,45 
przy ulicy Kolejowej 7. Przybycie wszyst- 
kich członków obowi są t 

— Koło Towarzyskie Rękodzielników za- 
mierza urządzić w miesiącu maju wspólną 
wycietzkę do Kórnika. Zgłoszenia yj- 
muję skarbnik w niedzielę od godz. 13 
w lokalu — Plac Kolegiacki Nr. á 


Str. 3 


Komitet pow. poznańskiego, znany 
zresztą z wzorowego. wypełniania 
swych obowiązków społecznych. Sta- 
rania Komitetu natrafiły na zrozu- 
mienie i nader przychylne poparcie 
ze strony tutejszej Izby. Rzemieślni- 
czej. Takiego samego ustosunkowa- 
nia spodziewa się Komitet ze strony 
Wikp. Izby. Rolniczej. Przypuszczal- 
nie jeszcze w tym roku Komitet zdo- 
ła uruchomić kilka warsztatów wy- 
szkoleniowych, a zarysowuje się też 
możliwość urządzenia przy niektó- 
rych z nich burs dla młodzieży za- 
miejscowej. Dla naszej, przeludnio- 
nej i zubożałej dzielnicy to sprawy 
pierwszorzędnej wagi. 

W związku z tymi zamierzeniami 
zgłosili się delegaci Komitetu także 
do p. dra Waschki, dyr. tut. Izby 
Przemysłowo Handlowej. Można by 
sądzić, że ta właśnie instytucja jest 
w pierwszym rzędzie zatnteresowa- 
na w tym, by przemysłowi można 
było dostarczyć wykwalifikowanego 
robotnika. Zdawało by się też, że Iz- 
ba Przemysłowo Handlowa jest in- 
stytucją o' charakterze społeczno-go- 
spodarczym. A jednak okazało się, 
że p. Waschko jest odmiennego zda- 
nia. Pomijamy niegrzeczne zachowa- 
nie się p. Waschki wobec delegatów 
(wśród nich kobiety!) i udzielenie im 
przez woźnego odpowiedzi: „pan dy- 
rektor powiedział, że nie przyjmu- 
je“. Nie mamy bowiem zamiaru uzu 
pełniać niczyjego wychowania domo- 
wego. 

Natomiast, że stanowiska pu- 
blicznego i z uwagi tak na znaczenie 
zagadnienia, jak i na cele, dla któ- 
rych. powołano w Polsce do życia 
izby przemysłowo-handlowe wyraża- 

my powątpiewanie, czy z tym aspołe 
cznym i antygospodarczym stanowi- 
skiem ważkiego p. Waschki zechce 
się solidaryzować Rada Izby Prze- 
mysłowo Handlowej i czy pogodzą 
się z nim zainteresowane państwowe 
władze nadzorcze. 

Oczekujemy wyjaśnienia, (G.) 


Nowe władze Z. 0.R. 


W Poznaniu odbyło się roczne 
walne zebranie Związku Oficerów Re 
zerwy Koło poznańskie. Zebraniu 
przewodniczył płk. Chłapowski. Po 
sprawozdaniach członków zarządu 
dokonano wyboru nowych władz. Do 
zarządu weszli pp. Seweryn Kała- 
majski — prezes, Suchowiak i Gi- 
zella — wiceprezesi oraz jako człon- 
kowie pp.: Bolt, M. Dabiński, F. Fi- 
kus, J, Kopczyński, K. Kowalski, Mać 

kowiak, Z. Milczyński, Z. Nowakow- 
ski, dr A. Skowroński, Szczeblowski. 
Tracz, dr St. Wawrzyniak, J. Żural- 
ski. W skład komisji rewizyjnej wy- 
brano pp.: Stengerta, Szwarca i Na- 
dolnego. Poza tym dokonano wybo- 
ru 31 delegatów na zjazd okręgowy. 

Na zakończenie zebrani uchwali- 
li rezolucję potępiającą mord luboń- 
ski i oddali hołd pamięci śp. ks. prob. 
Streicha. 


Komunikatv teatralne 


— Teatr Wielki, Dziś „Carmen” z np. 
Szabrańską, Bestani, Gretal, Musielwsk 
Drabikiem, Majem, Szpingierem, Gruszczy. 
skim ; in. Kierownictwo muzyczne dyr. dr 
Zygmunt Latoszewski. Przedstawienie zwią- 
Jutro opera romantyczna R. Wag- 


zkowe, 
Przedstawienie 


nera „Holender tłuacz”. 
związkowe. 

— Koncert czny, X. koncertem 
symfonicznym, który odbędzie się we wto- 
rek, dnia 29 bm. w Teatrze Wielkim dyry- 
gować będzie słynny kapelmistrz szwajcar- 
Ski Ernest Ansermet ' 

— Teatr Polski, Dziś we czwartek „Roz- 
kosz uczciwości”, W piątek po cenach po- 
pularnych od 10 


W sobotę komed 
— Teatr ny. W sobotę, 26 bm. 
o godz. 18-tej w Starołęce w sali „Polonia” 
ul. Św. Amtoniego jedyny gościnny hf bow 
teatrzyku „KUKU”, który odegra „Pana 
Twardowskiego" w opr, St. Roya, reżyserii 
Bol. Rosińskiego, z dodatkiem satyryczno- 
komicznych intermedii. Kukły i dekoracje 
rof. Wład, Roguskiego. Przedsprzedaż bi- 
etów w firmie Gorna w Starołęce. Otrzy- 
mano pozwolenie od rodziny znakomitego 
dramaturga K. H. Rostworowskięgo na wy- 
stawienie w Poznaniu i na prowincji „Anty- 
chrysta”, który ukaże się niedługo 
trze Peryiery. 


do 2 zł „Niespodzianka“ 
Bus-Fekatego „Jan”. 


w Ter: 


ad 


Btr. 10 


wicewojewoda Łepkowski 
| w terenie 

"Celem skontrolowania robót publicz- 
mych, przy których zatrudniani są bezro- 
botni, postępu tych prac oraz stwierdzenia, 
jakie są możliwości zatrudnien' a bezrobot- 
mych, wyjechał z Poznania na inspekcję p. 
wicewojewoda Łepkowski w towarzystwie 
dyr. Wojsk. Biura Funduszu Pracy inż. Za- 
krzewskiego oraz nacz. Zakrzewskiego. W 
pierwszym dniu badano roboty w Kościa- 
nie, Leszn'e, Rawiczu i Krotoszynie. Na- 
stępnego dnia odwiedzono Kępno, Ostrów, 
Jarocin i Środę. 


—— ma 


Ostatnie dni Wystawy Grafiki 
Myśliwskiej 


Ciesząca się przez kilka tygodni wiel- 
ką frekwencją wystawa grafiki myśliwskiej 
w Muzeum Wielkopolsk'm zostanie z dniem 
7I bm. o godz. 14 zamknięta. Eksponatv 
zostaną przeniesione do, Muzeum Miejskie- 
go w Bydgoszczy, później zaś do Lwowa. 


Międzynarodowa konferencja 
taryfowa w Poznaniu 


W. dniach od 22—% III. odbywa 
s w gmachu D. O. K. P. w Poznaniu 
międzyn. konf. taryfowa w sprawie 
obrotu towarowego pomiędzy Niem- 
cami a Rumunią. Udział w konf. 
biorą delegaci kolei polskich, nie- 
mieckich, Czesko Słow., węgierskich 
i rumuńskich. Delegacji polskiej 
przewodniczy mgr. Michalik. naczel- 
nik wydziału Ministerstwa Komuni- 
kacji w Warszawie, 


Akademia K, P. W. 

Z okazji Imienin Naczelnego Wodza od- 
była się uroczysta akademia w gmachu Dy- 
rekcji Okręgowej Kolei Państwowych, u- 
rządzona przez ognisko dyrekcyjne Kolejo- 
wego Przysposobiena Wojskowego. Na 
akademię przybył dyrektor Kolei Państw. 
inż. Krzyżanowski, wicedyrektor Stanisław 
Kałuski, oraz naczelnicy wydziałów i biur 
Dyrekcji. Odczyt o życiu i działalności Mar 
szałka Śm głego-Rydza wygłosił inż. Wa- 
łecki. W części wokalnej wystąpiła Sława 
Gogojewiczowa, która odśpiewała kilka 
okolicznościowych pieśni przy akompania- 
mencie p. prof. Liseckiej. W części mu- 
zycznej wystąpiła orkiestra „K. P. W." pod 
batutą p. kapelmistrza Sternalskiego. 


-= 


Zapowiedzi ślubne 


' Wandi. Franciszek Czysz i Maria Zamiara 
z Mielżyna pow. gnieźn.; rewident skarb. An- 
toni Kokorniak z Katowic į biur. Zofia Ko- 
sińska; rzeźnik Marceli Paul z Lubonia pow. 
pozn. i eksp. Marianna Kaczmarkówna; urzęd. 
Z. U. W. Mieczysław Borowczyk z Gdyni i Fe- 
licja Figaszewska; sekr. Star. Kraj. Stanisław 
Strykowski i Wanda Szwochówna; obuwnik 
Roman Niewiecki i Marianna Bartkowiakówna; 
robotnik Antoni Plens i prac. Maria Lipińska; 
robotnik Stanisław Niedbała i Zofia Maćkowia- 
kówna; ślusarz Teodor Korn i prac. dom. Anna 
Rzepa; ogrodnik Jan Judek i pom. dom. Ja- 
nina. Krupska; asyst. poczt. Mieczysław Krzy- 
żostaniak i asyst. pocz. Antonina Rychel; rob. 
Jakub Michalak i prac. dom. Joanna Kobylcza- 
kówna; rob. Władysław Cieśliński i prac. Mi- 
chalina Sokół; rob. Władysław Barłóg i praso- 
waczka Stanisława Tomczakówna. 


Odcinek kulturalny 


Piątek, ania 25 marca 1938 r. 


jplracja w zawodzie piokarskim sio zangtrzyła 


Czeladnicy przygotowują się do pikietowania składów 


Poznań, 24. III. 

Pisaliśmy już o zawarciu umowy zbio- 
rowej pomiędzy Oddziałem Czeladzi Pie- 
karskiej Związku Zawodowego Robotni- 
ków zatrudnionych w Przemyśle Spożyw 
czym a Stowarzyszeniem  Właścicieli 
Piekarń R. P. Umowa ta reguluje wa- 
runki pracy i płacy w zawodzie piekar- 
skim na terenie całego województwa po- 
znańskiego. 

Do układu zbiorowego nie przystąpiło 
t. zw. „Stowarzyszenie Mistrzów Piekar- 
skich” oraz Cech Piekarzy. Nie dość na 
tym; organizacje te. kierowane przez p. 
Kabacińskiego, usiłują nawet rozbić or- 
ganizację zawodową czeladników, w któ- 
rym to celu utworzyły kónkurencyjny, 
maleńki związeczek pod nazwą „Stowa- 
rzyszenie Czeladzi Piekarskiej". Preze- 
sem tego stowarzyszenia został ... mistrz. 

Ostatnio odbyło się walne zebranie 
Cechu Piekarzy. Po ponownym wyborze 
na starszego p. Kabacińskiego, który jest 
zarazem prezesem „Stowarzyszenia Mi- 
strzów Piekarskich” omówiono zagadnie- 


mie umowy zbiorowej. Zaatakowano przy 
tym bardzo ostro „Stow. Właścicieli Pie- 
karń", które umowę tę zawarło oraz po- 
stanowiono wykluczyć z Cechu dwóch 
członków którzy ją podpisali. Poza tym 
postanowiono zatrudniać tylko tych cze 
ladników, którzy są członkami założone- 
go przez Cech „Stow. Czeladzi Piekar- 
skiej”. l 

Ta ostatnio uchwała jest sprzeczna z 
zarządzeniem kompetentnych władz, któ- 
re prawo pośrednictwa pracy przyznały 
wyłącznie związkowi zawodowemu. To 
też czeladz, zorganizowana w związku, 
postanowiła wystąpić energicznie prze- 
ciwko tym pracodawcom, którzy zmusza- 
ją swych pracowników do wstępowania 
do nowego „„Stowarzyszenia” 'i do pracy 
przyjmują tylko członków tej rozbiiac- 
kiej organizacji. Uchwalono w najbliż- 
szą niedzielę przeprowadzić pikietowanie 
składów wszystkich tych mistrzów. 

O uchwale swej i zamiarze pikietowa- 
nia składów związek zawodowy zawiado- 
mił Starostwo Grodzkie. 


Morderca skazany na 15 lat więzienie 


W Obornikach przed sądem okrę- 
gowym na sesji wyjazdowej stanął 
Stanisław Dyrko, oskarżony o mor- 
derstwo i rozbój. Akt oskarżenia za- 
rzucał Dyrkowi, że pracując na pró- 
bę w charakterze parobka u nauczy- 
ciela Władysława Poniera w Parko- 
wie pow. Obornicki zamordował ro- 
botnika Jana Rabiegę. 


W dniu 23 grudnia ub. roku Dy- 
rek otrzymał list od swej matki z No- 
wego Sącza, która będąc ciężko cho- 
rą wzywała syna do przybycia celem 


uregulowania praw spadkowych. Dy- 
rek nie posiadając pieniędzy na po- 
dróż postanowił je zdobyć rozbojem. 
W tym celu udał się za robotnikiem 
Rabiegą, który z polecenia nauczy- 
ciela, skasował kwotę 70 zł. W po- 
bliżu szkoły Dyrek wyrwał sztachetę 
i uderzył nią Rabieqę w głowę i za- 
brawszy mu gotówkę zbiegł. Mor- 
dercę ujęto w Poznaniu. 

Sąd po przesłuchaniu świadków 


skazał Dyrka na 15 lat więzienia o0-! 


raz utratę 


praw obywatelskich na 10 
lat. | 


Zbiórka kwietniowa 
pod hasłem pomocy dziatwie! 


Wraz z pierwszymi promieniami nad- 
chodzącej wiosny staje przed akcją pomocy 
zimowej dla bezrobotnych aktualne zagad- 
nienie, zwrócenia jak największego wysił- 
ku w kierunku okazania pomocy wynę- 
dzniałej i przemęczonej okresem zimowym, 
najbiedniejszej dziatwie. 

Po okresie przetrwania zimy, którą ma- 
my już za sobą, nadchodzi okres, w którym 
zmizerowana, wygłodzona lub niedostate- 
cznie odżywiona dziatwa bezrobotnych po- 
trzebuje  intensywniejszego  dożywienia, 
oraz jak to widać z ośrodków o większym 
natężeniu bezrobocia, przynajmniej najnie- 
zbędniejszych części ubrania w postaci o- 
buwia, koszul i t. p. 

Dzieci w łachmanach, dzieci, jakże czę- 
sto bez koszuli, bose, wygłodzone — to ko- 
szmarny widok dla sytych, niejednokrotnie 
z prawdziwym komfortem ubranych elegan- 
ckich pań i panów. 


Dziesięciolecie Z. P. ©. K. 


Z okazji 10-cio lecia Związku Pracy O- 
bywatelskiej Kobiet, ukazał się jubileuszo- 
wy numer „Pracy Obywatelskiej”, z które- 
go treścią warto by się zapoznali wszyscy, 
a szczególn'e ci, którzy z lekceważącym 
uśmiechem zwykli spoglądać na społeczną 
pracę kobiet. 


Pierwsza część numeru poświęcona jest 
zagadnieniom ideologicznym i prográmo- 
wym i zawiera: deklarację ideową, uchwa- 
loną na 3-cim Walnym Zjeździe Z. P. O. K. 
oraz artykuły: Dr. Hanny  Pohoskiej, 
przewodniczącej zarządu głównego Sup- 
rem Lex - Sen. Haliny Jaroszowiczo- 
wej: 1928 — 1938. — Ludwiki Wolskiej: 
Z. P. O. K. jako organizacja polityczna. — 
M. M. Matuszewskiej: Dzisiaj i jutro na- 
szej organizacji. — Zofii Popławskiej: Lo- 
jalność i organ zacja. — Dr. Janina Dzie- 
wulska: Cele i zadania szkolnictwa zawo- 
dowego a ideologia ZPOK. — Anna Para- 
dowska-Szelągowska: Z, P. O. K. na tere- 
nie międzynarodowym. ` gz 

W drugiej części szereg artykułów, ilu- 


strowanych wykresami, przedstawia impo- 
nujący dorobek 10-cioletniej, żmudnej pra- 
cy poszczególnych Wydz'ałów Z. P. C. K. 
Cyfry, te najbardziej przekonywujące do- 
wody, mówią o stałym wzroście najrozma- 
itszych placówek społecznych Związku, o 
zwiększającym się z roku na rok zasięgu 
pracy. Rośnie również dorobek finansowy 
Związku w stosunku do otrzymywanych 
subwencyj. W r. 1932-33 wynosił ten stosu- 
nek 29,4 proc., a w r. 1936-37 już 40,8 proc. 
Wartość nieruchomości wzrosła ż 109.970 
zł w r. 1932-33 do zł 513.156 — w r. 1936 
—37. Obrót globalny, wynoszący w r. 1932 
do 33 — zł. 2,880,126 — wzrósł w r. 1936 
— 37 do 4.305.354,— zł. Równocześnie, ` 
to warto podkreślić, dzięki bezinteresow- 
nej pracy członkiń, zmniejszają się koszty 
administracyjne. Odsetek kosztów ogólnych 
w obrotach działalności spadł z 9,7 proc. 
w r. 1932-33 na 5.4 proc. w r. 1936-37. 


Ciekawie przedstawia się wykres dają- 
cy . przybliżony. obraz bezinteresownych 


prac członkiń Z. P. O. K., ujętych w symbo- siejszych, zdr 


Dzieci przewlekle anemiczne, z mocno 
nadszarpniętym zdrowiem — to zapowiedź 
przyszłego schorzałego, nieproduktywneśo 
obywatela. 

Nie możemy dopuścić do tego, aby to, 
co stanowić może w przyszłości najcenniej- 
szy skarb, by żywy twórczy element ludzki, 
uległo skarłowaceniu przez brak w swoim 
czasie należycie zorganizowanej opieki i 
pomocy. 

W planach Komitetów do walki z bezro- 
bociem największe obecnie wysiłki zwró- 
cone zostały w kierunku pomocy dzie- 
ciom. 

Nie szczędźmy więc groszy, aby nakre- 
ślone ramy dożywiania i ukrycia najbied- 
niejszych z pośród dziatwy bezrobotnych 
mogły być zrealizowane. 

Niechaj pozostałe wszystkie przewidzia 
ne jak i dotychczas nie zadeklarowane 


kwoty wpływają jak najszybciej do kas Ko 


EEEIEE ERE OPO I TZT YTY E WO CRO E PORAZ Z RZZZEE TZT PRZERWE SOTO IET ODRZE OZ SE ET NATKA 


licznym złotym za godzinę pracy, Według 
tego wykresu wartość bezinteresownej pra- 
cy wynosiła w r. 1937-38 — 14,614.000,— 
zł. Wyliczenie to daje minimum orientacyj- 
ne, dając równocześnie obraz potęgi zorga- 
nizowanej pracy. 

Ten niezmiernie ciekawy numer jubileu- 
szowy można otrzymać w księgarni Dippla 


w cenie zł. 2-—, (w. z. g.) 
ECHA GŁOŚNIKA 
„Pokusa 


Oryginalny Teatr Wyobraźni: „Pokusa”* — 
słuchowisko Zdzisława  Marynowskiego. 
Osoby: Piotr Dunajec; Hanka, jego żona; 
Patrycja Lamp; Antoni Sambor; Roman 
Bardon. Reżyseria Wodzinowskiego. 
W ramach O. T. W. usłyszeliśmy wzno- 
wienie słuchowiska Z. Marynowskiego p. 
t. „Pokusa”, Słuchowisko wzbudziło zain- 
teresowanie zarówno ze względu na au- 
tora, który obejmuje dyrekcję rozgłośni po 
znańskiej p. dr. Z. Kosidowskim, jak i na 
oryginalną treść słuchowiska, odbiegającą 
od łatwizny tematów, ułatwień życiowych 
i schlebiania prostactwu instynktów dzi- 


«m 


4 Osób, 


Nr. 00 


z cić 
mitetów do walki z bezrobociem, bo od 


tych kwot właśnie w pierwszym rzędzie za- 
leżna jest projektowana akcja odzieżowa i 
dożywiania. 

Uzupełnieniem koniecznym 


kwot będą . 


kwietniowe zbiórki uliczne pod hasłem po- < 


mocy dzieciom, które winny spotkać się z 
jak najwyższym oddźwiękiem  społeczeń- 
stwa wielkopolskiego, które dziecku wie!- 
kopolskiemu swej pomocy napewno nie od- 
mówi. 

Pamiętajmy, że pomoc dziatwie — to 
najpewniejsza lokata, która w efekcie da 
nam w przyszłości zdrowego, pożytecznego 
członka społeczeństwa. 


A 


Otwarcie lokalu F-my. W. Kruk 


UL 27 Grudnia znów wzbogaciła się © 
jeden nowocześnie i estetycznie urządzony 
lokal zegarmistrzowski Fmy Kruk. Wczo- 
raj odbyło się poświęcenie magazynu, któ- 
rego dokonał ks. Jakubczak. Przemawiali: 
w imieniu Kupiectwa Chrześcijańskiego pp. 
prezes Woźniak oraz Lisiewicz, za prasę 
fachową red. Gustowski. Przebudowę wy- 
konały podług projektu arch. Rawickiego 
nast, Firmy: oświetlenie — Kaczmarek, re- 
klama neonowa — Energia, konstrukcje 
żel. — Radomski, roboty stolarskie — Wu- 
jec, prace murarskie — Orwat, urządzenia 
szklane — Pokora - Pukacki. 

F-ma Kruk jest starą firmą, która za 2 
lata będzie obchodzić setny jubileusz ist- 
nienia. Uznane i cenione to przedsiębior- 
stwo, prowadzone obecnie przez p. Henry- 
ka Kruka jun., posiada własne pracownie 
złotniczo - zegarmistrzowskie oraz rytow- 
micze; utrzymywanie kontaktu z światowej 
sławy firmami złotn'czemi Antwerpii, po- 
zwolą na prowadzenie materiału wprost ze 
Źródeł, oo daje gwarancję dobrego wyko- 
nania zamówień. Firmie Kruk w dalszej 
pracy „Szczęść Boże”, 


R esej 

Ńionika policyjna 

— „Obłecujący” chłopiec, Wczoraj został 
przytrzymany na gorącym uczynku kra- 
dzieży bielizny ze strychu domu przy ulicy 
Piekary 7 — Kamiński Jerzy, lat 13, zam. 
przy ul, Piekary 7. Kamińskj został odsta- 
wiony do Izby Zatrzymań. Chłopiec doko- 
nywał kradzieży za pomocą kija zaopatrzo- 
nego w hak, ki wyciągał bieliznę przez 
bez naruszenia zamków. 

— Ujęcie złodziejaszka, W związku £ 
kradzieżą 13 zł gotówki na szkodę Błąszyka 


Romana, handlarza (ul. Bukowska 167), do- . 


konanej w dniu 12 bm, ujawniono jako 
sprawcę rty Pawła, lat 24, obuwnika (ul. 
Chełmońskiego 10), na. którego sporządzono 
akt oskarżenia, 

— gamochód najechał rowerzystę, Dnia 
21 bm. na ul. Dąbrowskiego samochód oso- 
bowy kierowany przez Grobelską Francisz- 
kę, zam. w Słowencinku, pow. Inowroc ław, 
najechał na rowerzystę Andrzejewskiego Ja- 
na, zam, przy ul. Jeżyckiej nr. 19, który od- 
niósł obrażenia na czole, 

— Zapiski policjanta. Patrol samocho- 
dowy oficerski w dr.f1 23 bm. spisał donie- 
sień karnych na 5 osób, ukarał dorażnie 11 
upomniał 33 osób za przekroczenie 
przepisów o ruchu kołowym. W dobie ub. 
policja sporządziła doniesienia karne na 14 
osób, ukarała doraźnie 56 osób za przekro- 
czenie przepisów o ruchu kołowym i admi- 
nistracyjnych, sporządziła doniesienia kar- 
ne za opilstwo na $ osoby, za zakłócenie 
spokoju opiera, jg na 2 osoby, Przytrzy- 
mała za opilstwo 3 osoby, za oszustwo 1 0- 
sobę i 1 osobę podejrzaną o kradzież. 


„Pokusę” Marynowskiego — nazwaćby 
można „Pieśnią o kobiecym sercu", czy 
„Triumfującą dobrocią". Do tego pojęcia 
redukuje się bowiem siła i broń kobiety w 
walce o swe prawo do szczęścia i broń ta 
okazuje się niezawodną i zwycięską, o ile, 
naturalnie, wypadnie zagrożonej kobiecie 
skrzyżować ją z przeciwnikiem  szłachet- 
nym, zdolnym wznieść się na wyżynę ry- 
cerskiej etyki. 

Taki wypadek zademonstrował nam au- 
tor w słuchowisku i postawił trywialne za- 
gadnienie rozwodu pod pręgierz etyki ser- 
ca, które nie zna żadnej kazuistyki rozu- 
mowania i w każdej dżungli pojęć znajdzie 
prawą drogę wyjścia. To etyczne stanowi- 
sko znalazło pełny wyraz w fabule słucho- 
wiska, nad którą (fabułą) dominowała pię- 
kna i szlachetna postać bohaterki, pani 
Hanki. O jej sercu wyśpiewał autor po- 
chwalną pieśń i zamknął ją w ramy słucho- 
wiska, rozgrywającego się przy akompania 
mencie wieczornego koncertu žab i zapachu 
skoszonego siana na pobliskich łąkach. 

Doskonale zgrany zespół artystów sto- 
łecznych gwarantuje słuchowisku żywot- 
ność w Teatrze Wyobraźni, bynajmniej nie 


| 


obfitującym w pozycje szczere i nie budzą- 
zastrzeżeń. —hę= `- 


Ńr. 69 


Inwalidzi protestują 


W ub. środę odbyło się w lokalu 
Zw. Inw. Wojennych zebranie, po- 
święcone omówieniu sprawy przenie- 
sienia Państw. Zakł. Szkolnego dla 
inwalidów do Krakowa. Sprawę 
przedstawił wyczerpująco prezes 
zarz. woj. Zw. Inw. R. P. p. L. Sta- 
checki, który zwrócił uwagę na trud 
ności jakieby powstały przy przenie- 
sieniu szkoły do Krakowa. W uchwa 
lonej rezolucji zebrani proszą Mini- 
sterstwo Opieki Społecznej o rozpa- 
trzenie projektu i utrzymanie szkoły 
w Poznaniu. W rezolucji stwierdzono 
także, że ograniczenia ze względu na 
wiek w przyjmowaniu do szkoły nie 
są zgodne z ustawą inwalidzką i pro- 
szą o cofnięcie okólników. 


e 


I skranu 


„BURGTEEATER” 


Wyświetlany w kinie „Gwiazda” film 
kid kulisy teatru, teatru w naj- 
wietniejszych jego czasach. Miłość starze- 
jącego się aktora do młodziutkiej dziewczy- 
ny, która zabiega o jego względy, gdyż chce 
ułatwić swemu narzeczonemu debiut, sta- 
nowi doskonały temat do dramatycznych 
konfliktów, Starego aktora gra Werner 
Kraus. W. pozostałych rolach występują 
Hortensja Raby, Olga Czechowa, Hans Mo- 
ser į Willy Eichberger. 


„STRZELEC Z BENGALI” 


I znów pojawiła się na naszych ekranach 
apaiage Shirley Temple. Jej nowy film, 
tóry od wczoraj wyświetla kino „Słońce 
jest zarazem nowym jej sukcesem. „Shir- 
leyka” znalazła się tym razem w Indiach, 
wśród dzielnych strzelców, stojących tu na 
straży potęgi Imperium Brytyjskiego. AK- 
cja filmu rozgrywa się w epoce wiktoriań- 
skiej, Nie będziemy jej streszczali, by czy- 
telników naszych nie pozbawiać przyjemno- 
ści oglądania go. Wspomnimy tylko, że 
Sherley gra rozkosznego bobaska, ulubieni- 
cę całego pułku, powodującą swymi wyczy- 
nami liczne wesołe lub dramatyczne kom- 
plikacje. Partnerem jej jest Świetny jak 
zawsze Wiktor Mac Laglen. 


— 


Sprostowanie 


Na podstawie par. 11 ustawy prasowej 
proszę o umieszczenie w naibliższym nume- 
rze „Nowego Kuriera” następującego spro- 
stowania: 

u „W związku z notatką umieszczoną w 
Nr. 57 z 11. 3. 38 r. „Aresztowanie urzędni- 
ka Starostwa” Urząd Wojewódzki stwierdza, 
że Kazimierz Ostach nie był urzędnikiem 
starostwa powiatowego w Mogi'nie, nato- 
miast był księgowym Powiatowego Komite- 
tu do Walki z Bezrobociem”. 

Starosta Grodzki: p. o. Mgr. Głodowski. 


„— Wieczór autorski Wandy Miłaszew- 
skiej w Kluble „Roma”. W poniedzialek, 
28 bm. odbędzie się w Klubie „Roma”, nl. 
Podgórna 10a wieczór autorski Wandy Mi- 
łaszewskiej z Warszawy p. t. „Sam na sam 
z rękopisem”. 


Chochyś był skąpy 

jak Szkot, kosztem zdrowia oszczędzać nie 
wolno. Pomyśl, że zdrowie i siły podnoszą 
zdo'ność zarobkową i kładą tym samym 
trwały fundament pod Twoją przyszłość, 
Pij więc codziennie na śniadanie lub kola- 
cję filiżankę Ovomaltyny, która, jako kon- 
centrat najsz'achetnie'szych składników po- 
żywienia tworzy źródło sił i energii. 


Pa 
d 
ZMARLI 


Józef Molski, agronom, 89 lat; Helena 
Góralówna, ekspedientka, 17 lat; Maria Igle 
rowa z domu Domańska, wdowa, 64 lat; — 
Franciszka Marzęcka z domu Małecka, wdo 
wa, 68 lat; Magdalena Wojciechowska z do- 
mu Ohnesorge, 61 lat; Szarlota Wenserska z 
domu Grelow. 46 lat; Jadwiga Bolińska z 
domu Mielcarkówna, 34 lat; Franciszek Tyc 
kupiec, 66 lat, zamieszk. w Kępnie; Marian- 
na Łuczak z domu Rauhut, 78 lat; Maria 
Rataiczak, bez zawodu, 25 lat; Piotr Degór- 
ski, szewc, 77 lat; Wanda Gojewczykowa z 
domu Kowalewiczówna, 58 lat. 

Aniela Zawadzka z domu Kaplińska, wdo- 
wa, 79 lat; Krystyan Kijanowski, 6 mies. 15 
dni; Zofia Owczarkówna, 27 dni; Eleonora 
Nawrocka, fryzjerka, 26 lat; Stanisława 
Praisówna, gospodyni, 85 lat; Krystyna Ba- 
jerówna, 5 lat; Bibianna Kaczmarek, z do- 
mu Smoczyk, 43 lat; Jan Cieślewicz, tokarz, 
50 lat; Władysław Karpiński, rymarz, 81 
lat: Nikodem Nawrot, st. zawiadowca odcin 
ka sygnałowego, 55 lat; Bożena Maria Kra- 
kowiakówna, 2 mies. 20 dni; Walenty Różcz 
ka, kotłarz, 71 lat. 

Wanda Molińska z domu Pahlke, wdo- 
wa, 81 lat; Stanisław Pawlik. robotnik, 62 
lat; Maria Neumann z domu Jankowska, 46 
lat, zamieszk, w Strzęłcach Wielkich, pow. 
gostyńskim; Władysław wiątkowski, mistrz 
szewski, 64 lat; Anna Mostowska, 26 dni; 
Zofia Załecka, ekspedientka, 30 lat; Marta 
Knappe z domu Niewitecka, 70 lat; Maria. 
Rupińska, z domu Beisert, 63 lat. 
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Piątek, dnia 25 marca 1938 r. 


Wiceprezydent Zaleski prezesem 
Związku Zrzeszeń Kulturalnych i Artystycznych 


Stanisław Wasylewski obrany został prezesem Związku Zawodowego Literatów. 


Poznań, 24. III, 

Ostatnio odbyło się w Pałacu 
Działyńskich walne zebranie Związ- 
ku Zawodowego Literatów. Przewod 
niczącym zebrania wybrano p. Wa- 
lickiego. Z kolei składał sprawozda- 
nie ustępujący zarząd z prezesem dr 
Zenonem Kosidowskim,  przeniesio- 
nym jak wiadomo do Centrali Pol- 
skiego Radia w Warszawie. 

Po udzieleniu zarządowi absolu- 
torium wybrano nowy w poprzednim 
składzie, przy czym prezesem w 
miejsce dr Kosidowskiego został lau- 
reat nagrody literackiej m. Pozna- 
nia Stanisław Wasylewski. 

Pozostały skład zarządu tworzą: 
A. Kawczyński i K. Pluciński — wi- 
ceprezesi. K. Piekarczyk — sekre- 
tarz, dr J. Sztandynger — skarbnik i 
A. Kosko — referent Czwatków. 

Do komisji rewizyjnej zostali wy- 
brani: dr J. Koller, E. Marweg - Pie- 
chocka, Boskowski, Górzyńska i So- 
jecki. Sad koleżeński tworzą senator 
Chrzanowski, dyr. Jeleński, prof. 
Rudnicki, St. Balicki i red. T Kra- 
szewski; komisję nagrody literackiej 
pp.: dr Koller, prof. Rudnicki i red. 


Noskowski. 

W uznaniu zasług, jakie dotych- 
czasowy prezes dr Kosidowski poło- 
żył dla związku, walne zebranie u- 
uchwaliło nadanie mu godności człon 
ka honorowego. 

Nazajutrz odbyło się pod prze- 
wodnictwem prof. Lucjana Kamień- 
skiego walne zebranie Rady Zrzeszeń 
Kulturalnych i Artystycznych. Ob- 
szerne sprawozdanie z działalności 
składał dr Kosidowski. Z kolei skła- 
dali sprawozdania pozostali człon- 
kowie ustępującego zarządu, po 
czym uchwalono zarządowi jedno- 
głośnie absolutorium. 

Nowy zarząd wybrano w nastenu 
jącym składzie: wiceprezydent mia- 
sta Zygmunt Zaleski — prezes, red. 
Kawczyński i prof. Jackowski — wi- 
ceprezesi oraz dyr. Latoszewski, prof. 
Wysocki. dr Pajzderski i Jasnoch — 
członkowie. Komisję rewizyjną two- 
rzą: dyr. Marcinkowski, dyr. Wojt- 
kowski i St. Dippel. 

Dr. Zenonowi Kosidowskiemu wy- 
rażono uznanie za jego wybitną dzia 
łalność oraz wybrano go do prezy- 
dium honorowego Rady» ; 


Przed wiosennym sezonem WYŚCIĘÓW 


W bieżącym sezonie zaprowadzone będą zakłady łączne 


Jak się dowiadujemy, propozycje go- 
nitw na r. 1938, zaproponowane przez To 
warzystwo Wyścigów Konnych Ziem Za- 
chodnich T. z., zostały zatwierdzone 
przez Ministerstwo Rolnictwa i Reform 
Rolnych — na Katowice i Poznań. 

Wyścigi konne odbędą się na torach 
Towarzystwa, sezon wiosenny w Katowi- 
cach — Brynowie 15 dni w czasie pom. 
24. 4. a 19. 6.. sezon jesienny w Pozna- 
niu - Ławicy 15 dni w czasie pom. 28, 8. 
a 16. 10. rb. 


W sezonie wyścigowym w Katowicach 
przeważać będą gonitwy płaskie, a w se- 
zonie jesiennym w Poznaniu gonitwy z 
przeszkodami oraz wojskowe biegi z prze 
szkodami i naprzełaj, 

W totalizatorze zaprowadzone będą 
zakłady łączne (accumvlativ). 

Obecnie na torze w Katowicach znaj- 
duje się już 60 koni a zgłoszeń napłynę- 
ło na przeszło 100 koni tak, że gonitwy 
których bedzie po 6 — dziennie, będą do- 
brze obsadzone, 


_W Bydgoszczy szerzy sie tyfus 


Dziesięć śmiertelnych ofiar epidemii 


Jak już donosiliśmy w Bydgoszczy 
wybuchła przed kilkunastu dniami 
epidemia tyfusu. Do wczoraj zacho- 
rowało na tę groźną chorobę już 56 
osób, które umieszczono w szpitalach 
na Bielankach i przy ul. Szubiń- 
skiej, gdzie je od innych chorych 
ściśle odizolowano. Mimo usilnych 
zabiegów lekarskich dziesięć osób 
w międzyczasie zmarło. 

Szczetęólnie bolesmy cios dotknał 
rodzinę Grześkowiaków. Podczas gdy 


„w ub. tygodniu zmarła śp. Stanisła- 


wa Grześkowiakowa, kilka dni póź- 
niej zmarł jej syn 34-letni kupiec 
Feliks Grześkowiak. Syn przed 
śmiercią nic nie wiedział o zgonie 
swej matki. 

Część osób. które zachorowały na ty- 
fus, opuściła w międzyczasie już szpi 
tal i nasilenie groźnej choroby słab- 
nie z każdym dniem. W ub. tygod- 
niu zanotowano tylko 8 żachorzeń, w 


ostatnich zaś czterech dniach tylko 
3 nowe wypadki. 

Miejski wydział zdrowia przepro- 
wadza szczepienie ochronne osób w 
domach zagrożonych tyfusem oraz 
liczne dezynfekcje, a ponadto prze- 
prowadza ścisłe badanie środków 
spożywczych. 

Według przypuszczeń, zarazki ty- 
fusu zostały do Bydgoszczy przywle- 
czone. Szczególnie w rodzinach ko- 
lejarzy na Wilezaku największa była 
liczba zachorzeń. stąd wniosek, że 
kolejarze przywieźli z podróży środ- 
ki spożywcze, jak mięso z pokątnego 
uboju lub śmietanę, zakupiona na 
wsi. Badanie wody w studniach nie 
wykazało żadnych zarazków. Roz- 
szerzenie się epidemii tyfusu naj- 
większe było na Wilcząku, w śród- 
mieściu natomiast były tylko odo- 
sobnione wypadki, jak właśnie w ro- 
dzinie Grześkowiaków. 


Chleb dla swoich 


"W mieście 6.000 mieszkańców woj. lubel- 
skiego potrzeba składu żelaza i galanterii 
żelaznej, składu materiałów budowlanych 1 
opału, mydlarni, krawca, czapnika i zegar- 
mistrza, 

W mieście powiatowym jednego z woj. 
południowych można przejąć za 1.400 zł je- 
dyny polski zakład fryżjerski, Czynsz % 
zł miesięcznie, x 

W jednym z miast Centralnego Okręgu 
Przemysłowego można dość korzystnie wy- 
kupić kilka kamienic, oraz 'skłd materia- 
łów budowlanych (polskiego nie ma), Po- 
trzebny w tym mieście skład żelaza į na- 
czyń, oraz wspólnik z kapitałem ok. 10.000 
zł do fabryki materiałów izolacyjnych. 

W miejscowości woj. wileńskiego bardzo 
potrzebny jest dentysta. 

W 28 tys. mieście w pobliżu Centralne- 
go Okręgu Przemysłowego można wydzier- 
żawić od pewnej instytucji dużą piekarnię 


(brak polskiej), Zapewniona dostawa do 
dużego garnizonu, Reflektować może facho- 
wiec z gotówką 25.000 zł. Potrzebny rów- 
nież większy skład skór (wojsko odbiera 
miesięcznie towaru za 5.000 zł), W tym sa- 
mym mieście można przejąć i fachowo po- 
prowadzić jedyną polską księgarnię i wypo- 
życzalnię książek, 

Większe miasto powiatowe woj. krakow- 
skiego potrzebuje jeszcze składu żelaza, na- 
czyń i porcelany, 

Za 18—20.000 zł dzielny fachowiec może 
przejąć młyn wartości 40.000 zł w woj. no- 
wogródzkim, 


Informacyj w powyższych sprawach u- 
dziela Związek Polski — Poznań, ul, Skar- 
bowa 5 m. 7 w godzinach od 10—13. 


—— — 


Wasze zdrowie 


wygoda, dobre samopoczucie wymagają 
ochrony w postaci skutecznego środka hi- 
gieniczo - zapobiegawczego — takim środ- 
kiem jest Odol, 


ODOL PŁYN DO UST chroni zdrowie | 


orzeźwia i daie świeży oddech. 


2 dniem dzisiejszym otwieramy dla 
naszych stałych Czytelników, którzy 
wykażą się kartą abonamentową 
za OSTATNI MIESIĄC 


BEZPLATNĄ 


poradnie prawn 


Poradnia nosza czynna będzie 
codziennie za wyjątkiem sobót, 


niedziel I świąt. Zgłoszenia w 
Administracji naszego pisma 
przy Al. Marcinkowskiego 18. 


MAŁY FELIETON. 


Niech się nie zamykają secca! 


Zbliża się wiosna. Czuć już w powie- 
trzu pierwsze jej podmuchy. Słońce 
przedziera się przez chmury i od czasu 
do czasu zabłyśnie radośnie zapowiada- 
jąc bliskie już nadejście ciepłych, pogo- 
dnych dni. 

Wesoło robi się człowiekowi na du- 
szy. Aktualne stają się rozważania na 
temat wakacyj, który miesiąc letni be- 
dzie najpogodniejszy? dokąd wyjechać 
na urlop? jakimi sportami zająć się w 
czasie lata? A 

Nie wszyscy jednak w równej mierze 
cieszyć się mogą słońcem, wiosną, pogo- 
dą. Dla wszystkich są one miłe, ale lu- 
dziom pozbawionym pracy, nie mającym 
stałego materialnego oparcia, życiowe 
troski omraczają każdą radość. Czy mo- 
źna cieszyć się siońcem, gdy przyszłość 
przedstawia się ciemno, gdy w życiu nie 
ma słońca, bo zaćmiewają je chmury 
trosk, zmartwień, kłopotów? 

Przestaje być groźnym majak chło- 
du, nie grozi już kostnienie z zimna w 
mrocznych, wilgotnych izbach. Ale to 
przecież jeszcze nie wszystko!  Promie- 
niami słonecznymi nie nakarmi się gło- 
dnych dzieci, Koszmar głodu jest mie 
wiele mniej groźny w lecie, niż w zimie. 

A odpoda przecież bardzo ważny czyn 
nik pomocy bezrobotnym. Z nastaniem 
miesięcy wiosennych kończy się „Pomoc 
Zimowa” dla bezrobotnych. Zostaną om 
nezbawieni tego tak ważnego poparcia, 
które nieraz pozwoliło przetrwać trudne 
miesiace chłodu i głodu. 

To też przy zamknięciu akcji „Pomo= 
cy Zimowej” trzeba bardzo goroco za- 
apelować do ofiarnych serc społeczeń- 
stwa, aby i nadał, bodaj prywatną inicja 
tywa, pomagali cieżkiej niedoli bezrobot- 
nych. Niech serca ludzkie nie zamkną 
się dla tych nieszczęśliwych. jak zamyka 
ją się kielichy kwiatów pod dotknieciem 
promieni słońca. (tk) 


NELEGRAWY 


Mrozy I wilki w Palestynie 
Jerozolima, 24. 3. (PAT.) 
Na skutek silnej fali mrozów, która na* 
wiedziła Syrię i Liban, ukazały się wilki. 
W osadzie Artar wilki napadły na gru- 
pę wieśniaków i rozszarpały dwie osoby, 


Spłonął samolot 


| Tuluza, 24. 3. (PAT) 

Samolot komunikacyjny, kursujący na 
lnii Casablanca — Tuluza, który winien 
był przybyć do Tuluzy o godz. 15-tej, nie 
przybył do północy. Mieszkańcy miejsco- 
wości Canigou we wschodnich Pirenejach 
stwierdzają, że widzieli spadający samolot 
w płomieniach. Ekspedycje ratunkowe wy- 
ruszą o wschodzie słońca na miejsce do- 
mniemanego wypadku. 


Nawy port wojenny w Finlandii 
Helsingfors, 24. 3. (PAT.) 

Po kilkuletnich badaniach w różnych 
portach Finlandii zachodniej rząd posta- 
nowił stworzyć w parcie Turku Abo port 
wojenny dla finlandzkiej marynarki i prze- 
nieść tam port wojenny z Helsingforsu. W. 
rachubę brane były poza tym porty Nusi- 
kaupunki (Nystadt), Bjoerneborś i Raumas 


obejziuje powiaty: włocławski, nieszawski, 
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DO NABYCIA we wszystkich księgarniach. 


— telefon 11-00. 
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ROCZNIK XVIII 


Kupieciwo chrześcijańskie, ma. F. 0. M. 


Express Kujawski, piątek 25 marca 1938 r. 


Co mówią świadkowie 


w procesie zbrodniarzy z ui. Ceglanej 


Komitet Główny Zbiórki Ku- 
piectwa Chrześcijańskiego na Fun- 
dusz Obrony Narodowej, działają- 
cy przy Naczelnej Radzie Zrzeszeń 


. Kupiectwa Polskiego zakończył swą 


akcję zbiórkową. Fundusze zebra- 
ne przez Komitet Główny Zbiór- 
ki są jedynie uzupełnieniem ofiar 
kupiectwa chrzećcijańskiego, złożo- 
nych w całej Polsce na konta lo- 
kalnych Komitetów, głównie wo: 
jewódzkich lub powiatowych. 

Z zebranych ofiar na F. O. N 
w ramach Naczelnej Rady Zrze* 
szeń Kupiectwa Polskiego ustalono 
zakupić sprzęt w postaci 40 cięż- 
kich karabinów maszynowych z peł- 
nym wyposażeniem (konie i biedki). 

Uroczyste przekazanie armii po- 
wyższego sprzętu odbędzie się 
w Warszawie na Placu Marszałka 
Piłsudskiego, doia 26 marca r. b. 
(sobota) o godz. 11 ej rano. 

Uroczystość odbędzie się w obe- 
cności najwyższych władz wojsko- 
wych. 


Wszystkie C. K. M-y ofiarowa- 


- ne przez kupiectwo oznaczone bę- 


dą napisem „Dar Kupiectwa Chrze- 
ścijańskiego", mającym podkreśhć 
łączność kupiectwa polskiego z woj 
skiem i udział jego w dziale do- 


Naczelna Rada Zrzeszeń Ku-. 
piectwa Polskiego zwróciła się 
z apelem do całego zorganizowa- 
nego kupiectwa chrześcijańskiego, 
by wzięło udział w uroczystości 
przekazania sprzęta w dniu 26 b.m. 


Sprzeciw rodziców 
przyczyną sumobójstwu 


młodego człowieka | 


Wieś Dębniaki, gm. Kowal, by-, 


ła miejscem tragicznego wypadku, 


jaki zdarzył się tutaj onegdaj w go' 


dzinach popołudniowych. 


Mieczysław Kowalski, lat 21. 
syn rolnika, pokochał młodą i przy- 
stojpą, dzieweczkę. Młodzi często 
spotykali się. Wkrótce byli zarę- 
czeni. Marzyli o ślubie, o swym 
przyszłym spokojnym życiu we 
własnym domku. 


Niechętnym okiem patrzyli na 
przyszły związek rodzice Mieczys- 
ława. A kiedy dowiedzieli się, 
że pragnie poślubić ukochaną, czy- 


Świadkowie z więzienia 


Św. N-ki stwierdza, że odniósł 
wrażenie. że Puzdrakiewicz jest 
winien dokonania zbrodni. Była 


Koledzy Dudnika, chłopcy 
lat 14 — 15, mówią o młodocia- 
nym osksrżonym, że był on zapa- 
lczywy, porywczy, skory de bitki. 
Grywali z nim często w karty. o tym między nimi rozmowa. Ubo- 
Zawsze oszukiwał. Gdy przegry- '|ewał wówczas, że trzeba będzie 
wał, to płakał ze złości. Czasami przyznać się ..wie, że go za to 
chwytał toporek i walił w drzwi. każą powiesić. 

Jednemu z grających owinął w szale Słyszał również, jak mówiono — 
głowę ręcznikiem i groził żeznich ją u sędziego nie przyznałem się 
wszystkich krew będzie tak tryskać. — a ty — też nie. 

Św. Gradoski widział, jak 
Dudnik szukał toporka, bo policja 
obiecała nagrodę.. Szukało nas 
czterech. Nie znaleźliśmy. Kiedy 
byliśmy na podwórku przybiegł 
Dudnik ztoporkiem. Skąd, nie wie. | Dudnik zmienia zeznania 

Św. Kosmecki zernał, że 
znajomy jego Krajewski, stojąc|szy zeznaje św. Krakowski, karany 
w tłumie przy domu po odkryciu za komunizm. Opowiada on, że 
ohydnego mordu, widział Puzdra- | krytycznego dnia spotkał Strzelec- 
kiewicza z jakimś czarnym (Strze- kiego i Puzdrakiewicza, a po tym 
lecki), którzy biegli z górki do mły- zaprowadził ich na ul Zapiecek, 
na. W pewnej chwili słyszał jak pokazać im „robotę“. Po drodze 
ten czarny powiedział: — Napróż- napotkali pijanego i zaopiekowali 


Oskarżony Puzdrakiewicz 
oświadcza, że tego nie mówił i nie 
mógł nawet mówić, bo ciągle 
siedział policjant. 


W trzecim dniu procesu pierw- 


„dał | 


01131. 


idą dwaj złodzieje 
RSŁERANFIAF EW. ARM NPRDZERZESERPW 


Adolf Dymsza i Eugeniusz Bodo 
w kapitalnej komedii 


Bertan” 


Oryginalny humor charakterysty- 
czny, wspaniałe tempo, emocjonu- 
jąca sensacja. Poraz pierwszy ra- 
zem w jednym filmie dwai genial- 
ni komicy ekranu polskiego Adolf 
Dymsza i Eug Bodo w komedii 
jakiej nie było p.t. „Robert i Ber- 
trand“ dwaj złodzieje. W pozo- 
stałych rolach głównych: Mieczy- 
sława Ćwiklińska, Antoni Fer- 
tner, Michał Znicz, Józef Orwid, 
Helena Grossówna. 110.000 osób 
oglądało ten film w Warszawie 
i zrywało boki w spazmatycznych 
atakach śmiechu. W dzisiejszych 
czasach jest zdrewo i pożytecznie 
uśmiać się i zapomnieć o troskach 
codziennego życia. To też pole- 
camy ten świetny wesoły polski 
film wszystkim. Powiemy tylko! 
ldżcie wszyscy do „Słońca“ na 
„Roberta i Bertranda". Bedo 
1 Dymsza ubawią wszystkich swym 
humorem. 


zbrojenia armii 
mili wszystko aby mie dopuścić do 
‘zawarcia związku małżeńskiego 
iz tą, która im nie odpowiadała. 


Kategoryczny s_rzeciw rodziców 


Od Redakcji 
umawia AE A popchnął młodego człowieka do 
samobójstwa. Strzelił do siebie 


Pana Ab. autora ske- 
czu „Raj sowieckii pie |: Kd u R 3 s 
„y, ~ wi stanie cięzkim przewieziono 
kło” prosimy © przy ‘desperata na kurację do szpitala 
bycie w godzinach usta- św, Antoniego. 


1 
$ 


lonych do Redakcj „| Rozpacz rodziców i narzeczonej 


w sprawach osobistych. | ogromna. 


no tylko namęczyliśmy się! 


Św. Krajewski twierdzi, że 
byłe tak dnia poprzedniego, o tym 
tylko słyszał. 

Podczas zarządzonej konfronta- 
cji obydwaj świadkowie podtrzy- 
mują swoje zeznania. 


Oskarżony Strzelecki po- 
twierdza zeznania św. Krajewskiego. 

W dalszych swych wywodach 
św. Kosmecki zeznaje, że toporek 
znalazł Dudnik razem z nim. Stał 
przy płocie. Zawinął w gazetę, 
schował pod raarynarkę i pobiegł 
na policję po obiecane 100 zł. 


Świadkowie oskarżenia 


Św. W. Po przybyciu na'miej- 
sce zbrodni znalezione na ladzie 


(1/4 kg. kiełbasy i chleb. Zbrodni 


Z Walnego zebrania 
Zw. Zaw. Drzewno - Budowlanego 
Chrz. Zjed. Zaw. 


Sprawozdanie prezesa wykazało, związkowe będą zmierzały do za- 
że chociaż związek jest bardzo warcia układu zbiorowego w fabry- 
różnorodny bo składa się z robot- ce skrzyń Blumentala, która jest 
ników fabryki skrzyń, tartsków, majwiększym ośrodkiem przemysłu 
składów drzews, z cieśli, murarzy budowlano - drzewnego oraz w tar- 
i t. p„ to jednak nie tylko nie takach będących poza Włocław- 
upada ale rozwija się, czego do- kiem. ; FF: 
wodem jak wykazało sprawozda- W wolnych wnioskach zabierali 
nie organizacyjne, zawarcie układu głos członkowie z poszczególnych 
zbiorowego. tartaków i składów drzewa, skarżąc 

Prawda, że trzeba było uciec się na umyślne do pewnego sto- 


dokonano podczas kupna. Drzwi 
prowadzące do sieni miały ślady 
krwi. Jedna ofiara była przy ladzie, 
druga przy drzwiach. 
Strzeleckiego aresztowano dopie- 
ro po miesiącu. Ukrywał się. Sta- 
rał się uciec z kraju. Za doster- 
czenie paszportu obiecał zabić 
kierownika policji śledczej i innych. 
Rodzina Puzdrakiewicza chciała 
otruć Dudnika, aby nie „kapował”. 


Św. Ł. mówi, że wiele razy 
przybył na miejsce zbrodni, zawsze 
spotykał Dudnika, który miał wiele 
do mówienia o wypadku. 

Obiecał mu 100 zł nagrody za 
przyniesienie toporka. W godzinę 
później Dudnik zjawił się na policji 
z toporkiem 


się nim. 
Krakowski potwierdza zeznania 
Puzdrakiewicza i Strzeleckiego. 
Po przesłuchaniu tego świadka 
wstaje oskarżony Dudnik i składa 
rewalacyjne zeznanie: Nie by- 


Czasopisma nadesłane 


łem na czatach Byłem 
w mieszkaniu, gdzie mia- 
ła miejsce zbrodnia. 

Kiedy staliśmy przy drzwiach 
frontowych od ulicy, w pewaej 
chwili uchyliły się drzwi — jakby 
ktoś chciał wyjrzeć. W tej chwili 
'wszedł Puzdrakiewicz i odrazu 
uderzył toporkiem Misionową w gło- 
iwẹ. Upadła przy drzwiach na zie” 
mię bez jęku. Za nim wszedłem 
ja. Potknąłen się o zamortdowa- 
ną. Za mną wszedł Strzelecki. 
To-on zamknął drzwi na klucz. 

Potym Puzdrakiewicz ze słowa- ` 
mi — teraz się pobawimy — 
wszedł przez kuchnię do sklepu, 
gdzie za ladą stała Kużmierkowa. 
Pogadali ze sobą. Strzelecki za- 
dał cios toporkiem w głowę. Gdy 
krzyknęła, uderzenia powtórzył 
2— 3 razy. Następnie Puzdrakie- 
wicz leżącą już na ziemi bez ży- 
cia dobił toporkiem 

Ja miałem wpaść do pokoiku 
! zabrać pieniądze, jednak przera- 
ziłem się tym mordem i pierwszy 
uciekłem, za mną Strzelecki i Puz- 
drakiewicz. Drzwiami od podwó- 
rza i przez płot daliśmy „choda“. 

Strzelecki dał mi toporek, abym 
go schował. Schowałem w sta-- 
jence. Oni uciekli na plant. Nic 
nie zabraliśmy. Dlaczego oni ucie- 
kli i nie mie zabrali, nie wie. 


się aż do 14 dniowego strajku, by 
wywalczyć ten układ. Przy zawar- 
ciu tej umowy — zostały jedno- 
cześnie podwyższone stawki od 
15% do 18%. Uzyskano również 
popwyżkę płac w fakrykach skrzyń, 
po półmiesięcznym strajku. 
Związek przechodził wielkie w 
ciągu roku skoki pod względem 
opłacenia składek członkowskich, 


pnia skracanie dni pracy w ciągu 
tygodnia pod pretekstem braku pra- 
cy choć to nie było zgodne z 
z rzeczywistością. A niekiedy skar- 
żyli się na surowsze traktowanie 
ze strony właścicieli tych, którzy 
czynniejszy udział biorą w życiu 
organizacyjnym. 


RS l i 


Przypuszcza, że jego ucieczka i ich 


„Tygodnik Handlowy' 


Na 5 treść: 
Problem branżowy w ramach 
naszej  straktury organizacyjnej. 


Dział żelazny. Zdobywanie powo- 
dzenia. Z życia organizacyjnego. 
Wiadomości z Warszawy. Wiado- 
mości z oddziałów i stowarzyszeń 
prowincjonalnych. Finanse, Han- 
del zagraniczny. Sprawy skarbowe 
i podatkowe. Z pośród wydawnictw. 


Na 6, treść: 
Rozwój Spółdzielni Kupieckich. 
czym tkwi istota „taniości” 


handlu żydowskiego. Podstawowe 
zalety sprzedawcy. Szkoła handlo- 
wa w Neuwied. Skąd się bierze 
w sklepie miód. Wiadomośai or- 
ganizocyjne. Handel zagraniczny 
— kronika. Z Międzynarodowych 
rynków i giełd. Dział branżowy: 
branża żelazna, branża samochodo- 
wa. Prawo a handel. — Sprawa 
dodatków przy sprzedaży towarów. 

Redakcja i Administracja: War- 
szawa, ul, Zielna 50. 


„Papier i Galanteria” 
N 3, treść: 


Refleksje pojubileuszowe. Jubi- 
leuszowe obrady Koła Papierni- 
ków w Warszawie. Hojny dar 


? 
, 


gdyż ma wielu członków pracują- 
cych sezonowo, jedynie praca sta- ' 
ła choć często trzydniowa trwa w _ Zatrzymano jadących dorożką 
fabryce skrzyń. pijanych braci lżyńskich, którzy za 

Po wyczerpaniu sprawozdania chowaniem swym wywołali zbie- 
obecni przeszli do wybo:u zarządu, gowisko publiczne. ; 
do którego weszli: pp. Adam Pis-| Również zatrzymano w stanie 
korski, Władysław Wysocki, Cze- zamroczenia alkoholowego doroż- 
sław Podkomorzy, Tadeusz Szule, karza Pirowskiego, który pozosta- 
Jan Komosiński, Gotlib Belke, Mar- | wiwszy na opatrzności losu doroż- 
celi Piotrowski. |kę udał się na spacer z prosty- 

Komisję rewizyjną stanową: Fe- | tutkami. 
liks Knytler, Władysław Bałucki, | Przy 
Stanisław Krawiec. 

Mimo trudności niemożna we 
nadziei — powiedział p. sekretarz | 


zatrzymanym 


W. Puphala. 


Okręg. H. Siemieński i dlatego w Gao FRESOOS ZETA CJA ORZEKA E EI EOE EEEE 
Przetarg 


roku bieżącym będziemy zabiegali 
by układ zbiorowy zawarty tylko 
w części związku drzewnego t. j., 
w tartakach 1 
włocławskich, rozszerżyć na wszel- 


za opllstwo I awantury P 


[srebrną papierośnicę z napisem stą 


Wezwano matkę i powiedziano 
jej, że syn jej oskarżony jest 
o udział w mordentwie na ul. Ce- 
glanej. Grozi mu tylko dom po- 
prawy, bo ma 15 lat Wychowa- 
jągo tam na porządnego człowieka. 

Na drugi dzień Dudnik przyznał 
się do współudziału i opisał prze- 
ieg zbrodni. 


Św. J. przeprowadził rewizję 
w mieszkaniu Puzdrakiewicza. Ma- 
rynarka była wilgotna, jakby świe- 
żo czyszczona wodą. Na klapach 
i plecach były ślady krwi. 


Św. W. ustalił, że matka Strze- 
leckiego starała się o świadków 
dla syna. 


Św. L. mówi, że Puzdrakie- 
wicz podczas pobytu w więzieniu 


Są ślady krwi. 


.__ Ubezpieczalnia Społeczna we Włeeławku podaje do wiadomoś- 
składach drzewa |ci, że w Ni. 66 Monitora Polskiego z dnia 22. III. 1938 r. ogłosiła 


przetarg na wykonanie następujących robót: |) robót terenowych i 


kie pozostałe działy budowlane i czy jra - ogrodzeniowych, 2) robót chodnikowo - drogowych na po- 


drzewne. Nadewszystko usiłowania | 


ZZ WE WYZTRA NEST ZA ZĘ EZ PA KDOZĄ TE OPT DEET m A A O Z R A M MM 
Redaktor: Walerian Gliniecki. Zakł. Graf. p. f „B-CIA PIOTRQWSCY:, Włęgia wsk Przedmiejska 20 Telefon 11-00. 


sesji Ubezpieczalni przy ul. Kilińskiego Nr. 16 we Włocławku. 


w Toruniu | 


—— "> m m 27 


ł-my M. Leszczyński i S-ka. Kon- 
spłoszyła. kurencja sklepikowa nie śpi. Sy- 

Po obiecaniu nagrody przyniósł tuacja przemysłu i handlu papier- 
toporek ze stajenki i postawił niczego. Przewidywany rozwój 
w ogródku pod sztachetkami. 'cen celulozy i papieru na rynku 

Kiedy siedział w więzieniu na- Światowym. Przemysł papierniczy 
gabywano ge, aby wspólników nie, W Rosji Sowieckiej. Sposób za- 
wsypał. To samo powtarzało się prezentowania towaru decyduje. 
przy braniu zupy. Klienci niewidomi i głusi. Po- 


Nie chciałem, żeby ich moc 
no karano! Puzdrakiewiczowi ufa- | 
łem, bo był ważny u złodziei. ! 
Wierzyłem, że rabunek uda się. 

Z rewelacyjnych zeznań Dud- 
nika wynika, że nasze pierwotne 
przypuszczenia o bezpośrednim 
współudziale jego w zbrodni były 
całkowicie słuszne. 

A teraz posłuchajmy co mówił 
naczelnik więzienia. 

Wczoraj odwiedziła nas matka 


znaleziono | radził się niektórych, jak ma po” | Dudnika. Prosiła, bym zapytał go, 
pic: — przyznać się, czy niel? czy będzie mówił prawdę. 


Wezwany Dudnik na dźwięk 
„słowa „matka” rozczulił się. Pła- 
kał. Opowiadał, że grożą mu, mi- 
mo wszystko będzie mówił prawdę. 

Ten chłopiec dziękował Bogu, 
że tam (na miejscu zbrodni) nie 
poniósł smierci. 

W związku z tymi oświadcze- 


nownie ostry kurs fiskalny. 
sprawie czynszu ed lokali 
Targi i Wystawy. 
edakcja i Administracja: Poz- 
nań, ul. Wielka 10, 
O JEZ TYP PCEE PEPEŃETO O 
bezpieczeństwo. Zabroniłem przyj- 
mowania żywności. 

Dudnik słowa dotrzymał. Te co 
przed tym 
wczoraj przed sądem odkrył. 

Zeznania Dudnika wywołały 
skurcze mięśni twarzowych u po* 
zostałych oskarżonych.  Fantaz,i 
jednak mie tracą. Bronią się jak 
mogą. Wiadomo. Zdają sobie 
dokładnie, co ich za to ezeka. 

Inni świadkowie do rozprawy 
nic nowego nie wnoszą. 

Na dzień dzisiejszy pozestało 
jeszcze kilku świadków do prze- 


niami oskarżonego, doszedłem do słuchania, po czym głos zabiorą 
wniosku, że Dudnikowi grozi nie” | strony. A 


THEE" "IRE PURE JT 1 EPP 0 
Wydawra: Stefan Plo.rowski. 
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